
Wśród wszystkich miast ziem zachodnich 1 północnych Wrocław zajmuje szczególne miejsce. Ludnościowy 1 ekono­
miczny rozwój miasta, skupienie poważnego potencjału twórczych sił naukowych i kulturalnych sprawia, iż miasto to 
uzyskało rangę stolicy ziem ^zachodnich. Szczególnie silnie rozwinięta jest we Wrocławiu myśl ekonomiczna, o czyni 
świadczy m. in. artykuł: Marii Piaseckiej traktujący o alternatywnych planach rozwoju regionu wrocławskiego w nad­
chodzącym pięcioleciu (zamieszczony na str. 3). Na zdjęciu — Wrocławski Katusz. Foto CAF

W N U M E RZ E:
Kazimierz Secomski — STAN I PERSPEKTYWY 
ROZWOJU ZIEM ZACHODNICH - str. 1. 4 1 5

Każdy z nas usiłuje na własną rękę odpowiedzieć 
na pytanie: jak zagospodarowaliśmy ziemie zachodnie.

Całokształt dorobku w najbardziej syntetycznej for-; 
mie charakteryzują: dynamika i kierunki rozwoju ziem 
zachodnich oraz zasadnicze przemiany strukturalne. 
W przekształceniach struktury społeczno-gospodarczej 
tkwią bowiem elementy ich wzrostu gospodarczego, a 
jednocześnie wynika z nich przyszły' charakter rozwoju 
ekonomicznego. Zmiany, jakie nastąpiły w, d wudziesto­
leciu na ziemiach zachodnich omawia autor- W I części 
artykułu opierając się na faktach, obiektywnych i bez­
spornych. 1 — jakże ciekawych!

Niemniej interesujący Jest artykuł Józefa OKUNIEW­
SKIEGO (str. 4) pt. PROBA GOSPODARSKIEGO OBRA­
CHUNKU. W tym podsumowaniu XX-lecia rolnictwa na 
ziemiach zachodnich autor zwraca uwagę na rolę, jaką 
spełnia ono w gospodarce narodowej i w rozwoju rol­
nictwa w całym kraju.

Grzegorz Pisarski — DOBRY START, ALE
META DALEKO str. 1, 2 i 3

Autor omawia wyniki produkcji przemysłowej i rolnej 
w I kwartale br. Stwierdza, iż pomimo korzystnych 
zmian trzeba nadal bardzo ostrożnie ustalać przyszłe 
zadania planowe i z rozwagą dysponować wygospodaro­
wanymi środkami.

Maria Piasecka - CENTRALNE PROBLEMY W 
ZWIERCIADLE WROCŁAWSKIEGO REGIONU -
DOLNOŚLĄSKIE MOŻLIWOŚCI

iskie środowisko ekonomiczne 
swoich inicjatyw i prężności.

ROZWOJU 
- str. 3 

znane jest w 
Potwierdza tę

opinię opracowanie dwóch nader Interesujących alter­
natyw rozwoju przemysłu w następnym pięcioleciu. 
Pierwsza alternatywa ■ przewiduje zwiększenie wartości 
produkcji w 1970 r. o 3,3 mld zl, tj. o 5 proc, więcej 
w stosunku dó wytycznych — bez podniesienia nakładów 
inwestycyjnych. Druga natomiast stwierdza możliwość 
podwyższenia. produkcji o 8 mld zl pod warunkom 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych o 2,8 mld zl.

Obydwie alternatywy godne są uwagi i zainteresowa­
nia.

Stanisław KuzińskI —
HANDEL WSCHÓD—ZACHÓD

PRZESZKODY I MOŻLIWOŚCI - str. 1 1 2
Nie sposób dziś-rozpatrywać stosunków ekonomicznych 

-pomiędzy rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi a 
krajami socjalistycznymi w izolacji .Ol1.
„trzeciego świata", a tym samym nie biorąc pod uwa­
gę, całokształtu- struktur i tendencji we współczesnej 
wymianie międzynarodowej ' całego świata.

Jakież więc są warunki aby w tym ogromnym trój­
kącie znaleźć drogi rozwiązania strukturalnych proble­
mów handlu światowego i rozwoju gospodarczego?

Mirosław Dyner — ŚWIĘTO BRATNIEGO NA­
RODU — str- 7

Czechosłowacja była pierwszym przemysłowo rozwi­
niętym krajem, który wkroczył na drogę przemian 
socjalistycznych. Jakie jest obecnie miejsce CSRS we 
współczesnym iwiecie?

Jarosław Hobza w artykule pt. PRZEDSIĘBIORSTWO 
W NOWYM SYSTEMIE ZARZĄDZANIA W CSRS omawia 
kierunki podjętych przez CSRS poszukiwań możliwości 
usprawnienia systemu zarządzania przedsiębiorstwami.
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Stan i perspektywy 
rozwoju 

ziem zachodnich
KAZIMIERZ SECOMSKI

Charakteryzując generalnie cało­
kształt zagadnień wzrostu społecz­
no-gospodarczego ziem ’ zachodnich 
i północnych, należy skoncentrować 
się na tych problemach, które w 
najbardziej syntetyczny sposób cha­
rakteryzują: po pierwsze, dynamikę 
i kierunki rozwoju ziem zachodnich 
i po drugie», ich zasadnicze prze­
miany strukturalne. W tych bo­
wiem przekształceniach struktury 
społeczno - gospodarczej ziem za- 
chodnich tkwią zarazem podstawo­
we elementy ich wzrostu gospodar­
czego w perspektywie,, a jednocześ­
nie wynika z nich w znacznej, mie­
rze i sam charakter przyszłego roz­
woju ekonomicznego*).

Na wstępie zachodzi konieczność 
sformułowania kilku uwag ogól­
nych. Przed 20 laty, tworząc wstęp­
ne plany odbudowy kraju, staraliś­
my się najpierw o wysuwanie naj­

prostszych programów szybkiego 
zastąpienia powojennego chaosu i 
obrazu straszliwych zniszczeń — 
elementami stopniowej rekonstruk­
cji ekonomicznej, porządkowania 
gospodarki oraz uruchamianie jej 
ogniw w sposób coraz bardziej 
skoordynowany, systematyczny i 
planowy.

Po okresie tych najprostszych, 
pionierskich posunięć, szczególnie 
na obszarze ziem zachodnich, prze­
szliśmy z kolei do planowania roz­
woju na dłuższe okresy wielolet­
nie. W tamtych latach mówiliśmy 
przeto wiele o planach odbudęwy, 
a następnie rozwoju, o jego kie­
runkach założenia i ustaleniach 
wykonawczych.

Dzisiaj — bilansując okres 20-let- 
ni — oceniamy fakty, a więc osiąg­
nięcia strukturalne przemiany, i 
zbudowany potencjał rozwojowy.

Naukowa analiza całości tego, co 
zawiera w sobie bilans 20-letniego'

wysiłku ogólnonarodowego, jest nie­
zbędna i dla właściwej oceny prze­
szłości i dla prawidłowego określe­
nia kierunków rozwojowych na 
przyszłość.'

Jakie są te fakty, a zarazem 
obiektywne przesłanki naszej ana­
lizy? Jest ich niezmiernie dużo i 
trzeba głębokiej analizy i wielu 
skoordynowanych studiów dla ' me­
todycznego ujęcia całości złożonego 
obrazu. Spośród 'szeregu .licznych 
zagadnień musimy najpierw wydo­
być te, które w - najbardziej syn­
tetycznej forńąić charakteryzują ca­
łokształt dorobku /ziem zachodnich, 
wspomnianą na wstępie dynamikę 
ich wzrostu oraz przemiany struk­
tury społeczno - gospodarczej . oraz 
rysują nowe oblicze, jak też rosną­
cą rolę i pozycję ziem zachodnich 
w organizmie- Polski dzisiaj i w 
okresie perspektywicznym.

W warunkach nowego ustroju so­
cjalistycznego i planowego rozwoju 
gospodarki — u podstaw naszej po­
lityki ekonomicznej już w pierw­
szym jej okresie znalazło się klu­
czowe zadanie:

szybkiej Integracji ziem zachodnich 
i ziem dawnych.

To założenie towarzyszyło już na­
stępnym posunięciom okresu odbu- 

,dowy kraju, gdy dążyliśmy naj­
pierw do jak najszybszego urucho­
mienia wszystkiego tego, co było 
mniej zniszczone, co dawało dodat­
kową produkcję materialną i usłu­
gi, co bezpośrednio przyczyniało się 
dó wzrostu dochodu narodowego i 
rozszerzało nasze możliwości gospo­
darcze.
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Handel Wschód - Zachód 
przeszkody i możliwości

STANISŁAW KUZIŃSKI

TRUDNOŚCI w rozwoju wymiany handlowej po­
między Wschodem a Zachodem, mają dwojaki 
charakter. Wynikają one po pierwsze — z insty­

tucjonalnych przeszkód polityki handlowej realizowa­
nej przez rozwinięte kraje kapitalistyczne i po drugie 
- ze strukturalnego kryzysu- obrotów handlu świato- 
wego. Nie sposób bowiem rozpatrywać stosunków 
ekonomicznych pórńiędzy rozwiniętymi krajami ka­
pitalistycznymi a krajami, socjalistycznymi» w izo­
lacji od sytuacji krajów „trzeciego świata”, a tym 
samym nie biorąc pod uwagę całokształtu struktur 
i tendencji we współczesnej wymianie międzynaro­
dowej całego świata.

Powszechnie znanym jest głęboki kryzys zbytu 
tradycyjnych produktów eksportowych krajów słabo 
rozwiniętych na rynkach uprzemysłowionych kra­
jów kapitalistycznych. Pewien ekwiwalent spadku 
importu rozwiniętych krajów kapitalistycznych w ar_ 
tykulach eksportowanych przez „trzeci świat" sta­
nowił szybki wzrost importu krajów socjalistycz­
nych.

Łączny eksport produktów rolniczych z rozwija­
jących się krajów pozostaje w latach 1956—1963 na 
tym samym poziomie tylko dzięki temu, że wzrósł 
on w kierunku krajów, socjalistycznych* przy jego 
spadku w kierunku uprzemysłowionych krajów ka­
pitalistycznych. Pewien wzrost eksportu surowców 
przemysłowych (poza ropą naftową) jaki dokonał 
się w tym okresie zawdzięczać należy wzrostowi za­
kupów dokonywanych przez kraje socjalistyczne. 
Oczywiście nie jest to jeszcze żadne rozwiązanie pro­
blemu, gdyż udział krajów socjalistycznych w han­
dlu światowym, a w tym także w handlu z krajami 
rozwijającymi się, jest bardzo niewielki. Osiągnięty 
przez kraje socjalistyczne potencjał przemysłowy, 
stworzenie zróżnicowanej i szybko rosnącej ekono­
miki, niezaspokojone potrzeby. ludności w dziedzinie 
spożycia artykułów pochodzących ze strefy tropikal­
nej — stwarzają potencjalną i realną szansę dla dy­
namicznego rozwoju eksportu zarówno tradycyjnych

produktów, jak i wyrców powstającego przemysłu 
krajów rozwijających się.

W krajach socjalistycznych rozszerza się miejsce 
na produkty krajów trzeciego świata, miejsce — 
-które' ■ kurczysię w rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych. Jakież są więc warunki, aby ,w tym 
ogromnym trójkącie tworzonym .przez trzy grupy 
krajów" znaleźć drogi rozwiązania strukturalnych 
problemów handlu światowego i rozwoju gospodar- 
czego?

Sedno trudności tkwi w niezrównoważeniu bilansów 
płatniczych. Rozwinięte kraje kapitalistyczne nie 
mają trudności płatniczych w stosunku do krajów 
rozwijających się* lecz jednocześnie nie stwarzają 
perspektyw- wzrostu efektywnego popytu na pro­
dukty tych krajów. Kraje socjalistyczne zaś repre­
zentują wielkie możliwości impottowe, ale nie mogą 
zachować równowagi płatniczej z krajami rozwi­
jającymi się w warunkach, gdy eksport do tych 
krajów wymaga długoletniego finansowania kredy­
towego. Względy; płatnicze są wyłącznym hamul­
cem dla wzrostu Ich importu. Potrzebne są im do-, 
datkowe. środki płatnicze dla jeszcze wydatniejszego 
powiększenia importu.

Z punktuj widzenia krajów rozwijających się cały 
ich eksport do krajów socjalistycznych wzrósł w la­
tach 1956—1962 o 173 proc., a do uprzemysłowionych 
krajów kapitalistycznych o 35 proc. Aczkolwiek jest 
to zasadnicza różnica, to jednakże ciąży obecnie nad 
ich sytuacją fakt, że prawie 75 proc, eksportu kra­
jów słabo rozwiniętych kieruje się do uprzemysło­
wionych krajów kapitalistycznych i stagnacja na 
tym froncie wymiany (ze wszystkimi jej skutkami 
w sferze cen zbytu) decyduje i jeszcze wiele lat 
będzie decydować o całokształcie sytuacji tych 
państw, o ile nie będą stworzone nowe, jeszcze sil­
niejsze dźwignie eksportu do krajów socjalistycz­
nych.
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PROBLEMY SYTUACJI GOSPODARCZEJ

GRZEGORZ PISARSKI

Z doniesień prasy1' codziennej 
wiemy już, że podsumowanie wy­
ników: produkcji przemysłowej i: 
rolnej w I kw. br. wypadła -dość' 
korzystnie.

• Tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej (n,3 proc, w porównaniu z» 1 kw*. 
r.iib.) byio wyższe niż planowano1 ńa 
ten okres i niż osiągaliśmy , w tym.-sa:- 
mym czasie na • przestrzeni ostatnich 
paru lat. ' '
• O wiele korzystniej ; niż >w> okresie 

w„/,-ch ,iw6ch lat ukształtowały-się też? 
wynik: produkcji rolnej, có znalazło wy,- 
n, J, aszcza we wzroście skupti takich 
pronuktow hodowli jak żywiec wieprzo­
wy, mleko, jaja,i drób. ' '
• Możliwa stała stę m. In, poprawa 

^ruktury produkcji ■ przemysłowej, w 
Której odnotowano duży wzrost produk- 
ejt nie tylko, .środków produkcji (ma- 

* urządzeń przemysłowych) oraz 
•'“łproduktów chemicznych, ale .również 
wyrobów przemysłu; rolno-spożywczego 

proe.). ponadto, w -marcu przy- 
™na została dyńąmika wzrostu pro- 

rk. 3-' P^emyslu-1 Ukkięgo (3*8’ prąc, w 
'Kresie 2 miesięcy br;; i 17 proc. wzroA 
5,11 W’ marcu).
h® »0« korzystnie przebiegały: też ro; 
oty budowlano-montażowe,-, ęo ,znąlaż|9

wyraz w szybszym wzroście /nakładów 
inwestycyjnych niż w założeniach plą- 
nu rocznego (11,4 ’ proę. wzrostu W 
styczniu i^iutym br. -woliec 7,8 proc; w 
planie rocznym). Oddano .do eksploatacji 
Szereg ważnych obiektów?, kiórycli praca 
stała się jedną- z podstaw wysokiej dy­
namiki produkcji.

■ Obroty handlu zagranicznego, osią­
gnęły poziom założony w planie/ rocznym 
(ponad 8' proc, wzrostu), a ' ponadto w 
marcu, nastąpiło przyspieszenie* dynamiki 
wzrostu eksportu uo krajów. Kapitan' 
stycznych (ok. .20 proc, wzrostu), któ­
ry' w pierwszych -.dwóch " miesiącach 
kształtował ' się dość niekorzystnie na 
tle szybkiego wzrostu importu z tych 
krajów.

Przy tak zarysowanych korzyst­
nych tendencjach rożwojUj.śytygcji 
oczekiwać można, . żę realizacja 
większości pódśtśwowych;' tegorocz­
nych ' zadań , rozwoju nasZej gospo- 
jdarki przebiega dość pomyślnie. A 
są to,, jak wiadomo, . następujące 
zadania:

— Przyspieszenie produkcji przemyslo-, 
wej i takie ukształtowanie jej struk- 
tńry, . aby.. możliwa' była;- poprawa .zao­

patrzenia rynku krajowego oraz lepsze 
zaspokojenie potrzeb eksportowych i in­
westycyjnych;

— koncentracja wysiłku inwestycyj­
nego na kluczowych obiektach, zabez­
pieczająca -jak najszybsze oddanie ich 
do eksploatacji oraz 
. — maksymalne wykorzystanie przea 
rolnictwo poważnych środków oddanych 
do jego dyspozycji w postaci nawozów 
sztucznych, .«‘maszyn i narzędzi rolni­
czych materiałów budowlanych i prze­
de -wszystkim importowanych pasz.

Wydajer się, że realizacja tych 
trzech zadań przebiegała w I kw. 
br, dość pomyślnie. Sądzić można 
by więc, że w następnych miesią­
cach i. czwarte zadanie doczeka się 
pomyślniejszej 1 realizacji, a jest 
nim jak .wiadomo, poprawa wciąż 
nie dość ?dóbrego zaopatrzenia ryn­
ku i zapewnienie wszystkich in­
nych warunków niezbędnych dla 
dynamicznego, ale zrównoważonego 
ekonomicznie rozwoju .‘ naszej go­
spodarki.

Ocena perspektyw rozwoju sy­
tuacji na tym odcinku jest obec- 
pic bardzo, istotną ze względu na

potrzebę właściwego ukształtowa­
nia zadań polityki gospodarczej na 
rok bieżący i następne lata,

*
— Jakie są więc te perspektywy 

w świetle ostatnich wyników pro­
dukcji i tendencji rozwoju sytuacji?

W poszukiwaniu odpowiedzi na to 
pytanie szczególną uwagę zwrócić 
wypada na niekorzystne tendencje 
rozwoju sytuacji. Tak, aby ńawet 
na tle ogólnie dobrych wyników 
słabe ogniwa rozwoju naszej go­
spodarki pokazane zostały z możli­
wie dużą wyrazistością, aby tym 
skuteczniej, każdy, na swoim od­
cinku pracy, mógł słabościom tym 
przeciwdziałać.

Czytelnicy nasi pamiętają zapew­
ne, że w dwukrotnych już tegorocz­
nych omówieniach tendencji roz­
woju ' sytuacji zwracaliśmy szcze­
gólną ~ uwagę na wyniki ekono-
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JEST PASZA - 
ROŚNIE SKUP

Zgodnie z wcześniejszymi obser­
wacjami zwiększona pomoc paszo­
wa dla rolnictwa przynosi efekty 
w postaci wzrostu hodowli i skupu 
produktów hodowli. •

Od początku 1 bieżącego roku go­
spodarczego, tj. od 1 lipca ub r. do 
końca marca br. dostarczono na po­
trzeby rolnictwa o ponad 52 proc, 
więcej pasz treściwych niż przed 
rokiem, w tym na potrzeby gospo­
darki chłopskiej ó 85 proc, więcej 
pasz. Złożyły się na to szczególnie 
wysokie dostawy w marcu br., gdy 
były one o 82 proc. wyższe niż 
przed rokiem, w tym dla gospo­
darki chłopskiej o ponad 118 proc, 
wyższe. Sprzedaż pasz przez pań­
stwo stała się więc istotnym czyn­
nikiem rekompensującym tegorocz­
ny, słaby, urodzaj zbóż, koniczyny 
i siana i zapewniającym możliwości 
rozwoju hodowli.
-Rolnictwo nasze szansę tę, jak się 

okazuje, wykorzystało w całej roz- 
ciąglości. Dowodem.,tego są m. in. 
wyniki marcowego spisu reprezen­
tacyjnego pogłowia zwierząt gospo­
darskich. Wykazał on nieznaczny 
spadek 'pogłowia bydła (o ułamek' 
procenta) i spory wzrost pogłowia 
trzody chlewnej (o 14,5 proc, w po­
równaniu z marcem ub. r.). .Liczba 
macior prośńyćh oraz ceny prosiąt 
wskazują przy' tym,' że nadal,.utrzy­
mują się tendencje do rozwijania 
hodowli ' trzody, której pogłowie 
przekracza już 14 min sztuk.

Wysoki poziom hodowli trzody 
znajduje odbicie w wysokim pozio­
mie kontraktacji na maj i czerwiec 
br. (o ponad 50 proc, wyższym niż 
w ub. r.). Natomiast łączny skup 
żywca w I kw. br. przekroczył o 
20 proc, poziom z tego samego okre­
su ub. r.

Jeszcze korzystniej ukształtował 
się w I kw. br. skup drobiu (wzrost 
o 140 proc, w porównaniu z ub r.) i 
jaj (wzrost o ok. 16 proc.). Stosun­
kowo dobrze wypad! również skup 
mleka (7,5 proc, wzrostu), pomimo 
nieznacznego spadku pogłowia krów 
i braku suchych pasz objętościo­
wych (siana i koniczyny).
. W tym miejscu przypomnieć jed­
nak należy, że podany skup pro­
duktów hodowli nie osiągnął jeszcze 
rekordowego poziomu z tego same­
go okresu w latach 1961—1962. Skup 
żywca był jeszcze w 1 kw. br. o 
ok. 5 proc, niższy niż w I kw. 
1961 r., skup jaj o ok. 35 proc, niż­
szy niż w 1961 r., a skup mleka 
był o ok. 2,5. proc, niższy niż w 
I kw. 1962 r. Poziom hodowli trzody 
jest natomiast o wiele niższy niż 
np. na Węgrzech (w przeliczeniu na 
1 mieszkańca i 1 ha użytków rol­
nych).

Dalsze kontynuowanie intensywnej 
pomocy paszowej dla rolnictwa jest 
więc ważnym, niezbędnym czynni- 
kiem „odbudowy” poziomu hodowli 
i.wzrostu skupu. Efekty tej pomocy 
są natomiast wyraźnie widoczne, 
chociaż poważnie obciąża ona możli­
wości płatnicze kraju, (pis)

JAK ZDYSKONTOWAĆ 
POPRAWĘ
SYTUACJI PALIWOWEJ

_Pierwszy kwartał br. przyniósł 
odczuwalną poprawę zaopatrzenia 
gospodarki w paliwa. Złoży! się
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Handel Wschód-Zachód 
przeszkody i możliwości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Eksport ten jest i będzie opłacany przede wszyst­
kim i głównie' przez import towarów z krajów so­
cjalistycznych (w wielkiej mierze dóbr inwestycyj­
nych), Lecz to nie wystarcza. Kraje socjalistyczne 
mogą obciążyć swój dochód narodowy udzielonymi 
kredytami zagranicznymi tylko do pewnych granic 
(aczkolwiek stosunkowo wyżej niż uprzemysłowione 
kraje kapitalistyczne). Warunkiem jeszcze silniej­
szego wzmożenia zakupów jest więc uzyskanie wol­
nych środków płatniczych w obrotach z rozwinię­
tymi krajami kapitalistycznymi. Stała nadwyżka 
eksportu nad importem uzyskiwana przez kraje so­
cjalistyczne w obrotach z uprzemysłowionymi kra­
jami Zachodu jest więc ważnym źródłem- rozwoju 
eksportu krajów słabo rozwiniętych.

Powstaje tu pytanie: jakie korzyści będą miały 
rozwinięte kraje kapitalistyczne ze stałego deficytu 
ich bilansu płatniczego w obrotach z krajami so­
cjalistycznymi? Korzyścią podstawową będzie roz­
szerzenie możliwości eksportu produktów ich prze­
mysłu do krajów słabo rozwiniętych, które — dy­
sponując środkami uzyskanymi za rosnący eksport 
do krajów socjalistycznych — będą mogły wystąpić 
z nowym, efektywnym popytem na towary, w. któ­
rych zbycie są żywotnie zainteresowane rozwinięte 
kraje kapitalistyczne. Korzyścią o zasadniczym zna­
czeniu dla tych krajów będzie rozszerzenie możli­
wości zbytu również w krajach socjalistycznych, 
gdyż na podstawie szybko rosnących obrotów i na­
wet przy stałej nadwyżce eksportu nad importem 
obszar krajów socjalistycznych przedstawia . sobą 
tak interesujące i olbrzymie możliwości zbytu, któ­
rych w nadchodzącym okresie niełatwo będzie 
czymkolwiek zastąpić. Istotne znaczenie będzie także 
miała dla licznych grup kapitału możliwość zakupu 
w krajach socjalistycznych szerokiego wachlarza to­
warów na warunkach bardziej korzystnych, niż to 
udałoby się osiągnąć na ich własnych rynkach.

POROZUMIENIE NA DŁUŻSZĄ METĘ
Płaszczyzny i koncepcje wzajemnych porozumień 

na dłuższą metę można byłoby przedstawić m. in. 
w postaci trzech typów umów wieloletnich pomię­
dzy krajami socjalistycznymi, a kapitalistycznymi:

1. Umowa na dostawę określonych surowców i wy­
robów gotowych w ciągu dłuższego czasu, z okre­
sową weryfikacją cen i sposobu pokrycia płatności. 
Umowy międzypaństwowe tego typu nie muszą obej­
mować całości obrotów, lecz tylko taką ich część, 
która będzie z pewnością realizowana, a więc od­
nosić się będzie do dostaw dla przedsiębiorstw, wo­
bec których państwo kapitalistyczne ma odpowied­
nią gestię, lub których przedstawiciele bezpośrednio 
kontrasygnują umowę. Stałość wymiany i stabilizacja 
jej warunków są tym szczególnym atutem krajów 
socjalistycznych, o który nie tak łatwo na rynkach 
kapitalistycznych. Podpisanie takiej umowy nie wy­
klucza oczywiście zawierania poza nią licznych kon­
traktów na okresy krótsze, dla których umowa podać 
może orientacyjne kwoty.

2. Umowa na kredytową dostawę sprzętu Inwe­
stycyjnego wraz z licencją produkcyjną, montażem 
w kraju odbiorcy i wdrożeniem technologii w za­
mian, za spłatę w ciągu szeregu lat w całości lub 
w części produktami wytworzonymi przez zbudo­
wany lub zrekonstruowany zakład przemysłowy. 
Aczkolwiek nie jest to umowa międzypaństwowa, 
jest ona wyższą formą, gdyż wykracza poza sferę 
czysto handlową, obejmując sferę kooperacji pro­
dukcyjnej. Będzie ona zawierana z reguły z poszcze­
gólnymi koncernami kapitalistycznymi lub z ich 
grupą. Korzyści kraju socjalistycznego polegają 
w tym przypadku na szybszym opanowaniu bar­
dziej skomplikowanej produkcji, dogodniejszym roz­
łożeniu w czasie obciążenia inwestycyjnego oraz za­
pewnieniu sobie możliwości spłaty przez dostawę 
produktów o wyższym stopniu przetwórstwa w po­
równaniu z artykułami, przeważającymi w ekspor­
cie dc danego kraju kapitalistycznego. Jak bowiem 
wiadomo, eksport gotowych produktów przemysło­
wych — zwłaszcza wyrobów przemysłu maszynowego 
1 przetwórstwa chemicznego — napotyka na szcze­
gólnie trudne do przezwyciężenia przeszkody na 
rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych.

Korzyścią podstawową dla koncernu kapitalistycz­
nego będzie możliwość zbytu sprzętu inwestycyjnego 
i patentów, a wiec lensze wykorzystanie swvch 
mocy produkcyjnych. Otrzymując zaś ekwiwalent 
w postaci wyrobów uruchomionego zakładu, kontra­
hent może z reguły liczyć na uzyskiwanie ich po 
cenach nieco niższych od cen, jakie płaciłby na 
rynku wewnętrznym. Jeśli wvroby, którymi płacony 
jest kredyt inwestycyjny, wchodzą do dalszej prze­
róbki w’ zakładach macierzystych, to uzvskuje się 
możliwość specjalizacji w innych zespołach i pro­
cesach technologicznych. W przypadku braku siły 
roboczej w przemyśle istotna korzyścią bedzie uwol­
nienie się od kłopotliwej konieczności sprowadzania 
cudzoziemskich robotników ze wszvstkiml socjal­
nymi trudnościami, z tym związanymi.

Treścią umów tego t.vpu mogą być również wsnól- 
hie prowadzone akwizvcje ha rynkach trzecich, 
zwłaszcza wspólna budowa (i jej kredytowanie) 
kompletnych obiektów przemysłowych w krajach 
rozwijających się, wykorzystanie agend handlowych 
i sieci obsługi technicznej koncernu dla zbvt.11 
1 obsługi produktów wytwarzanych Drzez zakład 
wybudowany w kraju socjalistycznym itd. , ,

Istnieje szereg przykładów tego rodzaju dyb zbli­
żonych) umów. Obejmują one jednak wąskie 1 ra- 
czej peryferyjne odcinki, nie wkraczając w zasadzie 
na teren przemysłu ciężkiego. Rozszerzenie praktyki 
w tej dziedzinie jest ze wszech miar nożadane, jeeii 
nie bodzie wlazała sle ona z próbami nacisku nau­
tycznego i tworzeniem enklaw własności kapitali­
stycznej na terenie krajów socjalistycznych. Nie 
przynosi to zfeszta żadnych" (lub prawie żadnych) 
dodatkowych korzyści ekonomicznych dla gospodarki 
narodowej w porównaniu z korzyściami osiąganymi

na drodze umów p kooperację przemysłową. Byłoby 
to sprzeczne .z założeniami ustrojowymi socjalizmu 
i negatywnie oceniane przez społeczeństwo. Przez 
otwarte drzwi dla konstruktywnej współpracy nie 
wpuścimy niepożądanych gości.

3. Umowy trójkątne" obejmujące kraje socjali­
styczne, rozwinięte kraje kapitalistyczne (lub po­
szczególne koncerny) i kraje nierozwinięte. Treścią 
tych umów może byc pokrywanie zadłużenia w jed­
nym kraju przez wierzytelności w drugim kraju. 
Zakup przez kraj socjalistyczny surowców i wyro­
bów przemysłowych w danym kraju nierozwiniętym 
może w ten sposób przekraczać sumy Uzyskane za 
eksport dóbr inwestycyjnych i innych towarów. Jest 
to niezwykle .istotny warunek rozszerzenia wymiany, 
gdyż eksport inwestycyjny z krajów socjalistycz­
nych do krajów nierozwiniętych dokonuje się na 
warunkach długoletniego i niskooprocentowanego 
kredytu. Stąd przypływ płatności jest niski, a jed­
nocześnie możliwości importu są wysokie. Dlatego 
uzyskana nadwyżka eksportu nad importem na ryn­
kach krajów rozwiniętych przeznaczona byłaby na 
finansowanie dodatkowego importu. Kraje nieroz­
winięte ża uzyskaną ‘nadwyżkę eksportu nad im­
portem z krajów socjalistycznych pokryłyby deficyt 
bilansu handlowego z krajami rozwiniętymi, gdyż 
eksport ich towarów na te rynki napotyka na nie­
przezwyciężone trudności a ich potrzeby importowe 
z tych krajów są ogromne. Nie trzeba dalej opi­
sywać togo klasycznego schematu trójkątnej wymiany, 
gdyż jest on dobrze znany jako sposób przełamywania 
ograniczeń zwykłego clearingu, tj. konieczności warto­
ściowego wyrównywania dwustronnych dostaw (co 
najczęściej sprowadza obroty do możliwości słabszego 
kontrahenta). Sprawa nie jest nowa w praktyce handlu 
międzynarodowego i szeroko stosowana w warun­
kach ograniczeń wymienialności walut pomiędzy 
różnymi krajami, .

W tego typu umowach, włączających jako partne­
ra kraje słabo rozwinięte, musiałaby być częstokroć 
wprowadzona istotna modyfikacja, stanowiąca jed­
nocześnie o całej trudności tych operacji. - Mody­
fikacja ta polega na niepełnym wyrównaniu salda, 
obrotów krajów nierozwiniętych nawet w okresie 
trwania umowy trójstronnej (5—6 lat). Konieczna jest 
bowiem strukturalna nadwyżka importu nad ekspor­
tem w większości tych krajów (z wyjątkiem kra­
jów „naftowych”), która powinna być osobno sfi­
nansowana. Finansowanie deficytu płatności mo­
głoby stanowić przedmiot osobnej umowy lub jej 
część. Ciężar tego finansowania mógłby być rozdzie­
lony pomiędzy kraje socjalistyczne i rozwinięte kraje 
kapitalistyczne. Trudno być optymistą, patrząc rea­
listycznie na szanse rozwinięcia tego rodzaju wspól­
nego finansowania obrotów. Rozwinięte kraje kapi­
talistyczne i poszczególne koncerny, jeśli w ogóle 
udzielają dogodnych kredytów, to czynią to w imię 
własnych neokoloniałnych celów. Rzecz w tym jed­
nak, że prawdziwie dalekowzroczne interesy eko­
nomiczne mogą i powinny być czynnikiem sprzyja­
jącym powyżej przedstawionym przedsięwzięciom, 
a ich powodzenie zależy w decydującej mierze od 
ogólnej sytuacji politycznej, zwłaszcza zaś od sił 
walczących o postęp, pokojową koegzystencję i so­
cjalizm na całym świecie.

Jednakże pozostając nawet przy czysto handlo­
wych formach, wielkie znaczenie omawianych umów 
trójstronnych polega na ich zdolności do łagodze­
nia skutków strukturalnego kryzysu handlu świa­
towego wynikającego z ukształtowanego przez ka­
pitalizm międzynarodowego podziału pracy. Umoż­
liwiają one bowiem krajom słabo rozwiniętym 
utrzymanie i rozwijanie tradycyjnego eksportu i po­
prawę jego opłacalności. Koncepcie powyższe nie 
żądają (tak jak francuskie postulaty „organizacji 
rynków”) ograniczenia rozmiarów produkcji ekspor­
towej w krajach słabo rozwiniętych (co jest nie­
wykonalne dla wielu krajów, gdyż nie są one w sta­
nie rozwinąć w krótkim czasie zdolnej do konku­
rencji produkcji eksportowej w innych dziedzinach). 
Natomiast otwiera się tu możliwość stopniowego 
wprowadzania na rynki światowe nowych produktów 
młodego przemysłu i zdobywania w ten sposób 
twardszego gruntu pod nogami w handlu zagranicz­
nym krajów słabo rozwiniętych.

*"
Uwagi zawarte w powyższym artykule nie wyli­

czają wielu niezwykle istotnych możliwości, a także 
obiektywnych trudności w handlu pomiędzy Wscho­
dem a Zachodem. W szczególności pominięto kwestie 
wynikające z innego rodzaju i znacznie większych 
rozmiarów zapotrzebowania importowego krajów so­
cjalistycznych na surowce z zamorskich rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych w porównaniu z za­
potrzebowaniem i możliwościami eksportowymi 
w stosunku do Zachodniej Europy. Pominięto także 
ważne i skomplikowane kwestie płatniczo-walutowe, 
wynikające zarówno z powyższych trudności, jak 
i z odmienności pieniądza i mechanizmu wymiany 
w socjalizmie w porównaniu do warunków kapi­
talistycznych (na przykład transfer należności po­
między krajami socjalistycznymi) i częściowej tylko 
wymienialności walut nomiedzy krajami kapitali­
stycznymi. Nie są to jednak trudności o tak zasad­
niczym charakterze, aby paraliżowały możliwości 
ponrzednio przedstawione.

Każdy krok naprzód w rozwoju stosunków ekono­
micznych pomiędzy krajami socjalistycznymi, a roz­
winiętymi krajami kapitalistycznymi zbliża do roz­
wiązywania nabrzmiałych kluczowych problemów 
współczesności. Integralna jedność handlu świato­
wego oznacza, że im bardziej skutecznie bedzie roz­
wijać się front wymiany miedzy Wschodem a Za­
chodem. im większe korzyści wzajemne płynąć będą 
z tego źródła, tym lepsze będą perspektywy ekono­
miczne dla krajów słabo rozwiniętych 1 Jaśniejsze 
beda się stawać persoektvwv pokojowego współ­
życia wszystkich narodów świata.

STANISŁAW KUZINSKI

W RAMACH cyklu wykładów 
. publicznych, organizowanych 
przez Wydział Ekonomii 

Politycznej UW, profesor dr Zo­
fia. Morecka wygłosiła odczyt na 
temat- wzrostu gospodarczego i 
ewolucji systemów płac w kra­
jach socjalistycznych. Polityka 
płac — powiedziała referentka — 
polega we wszystkich' krajach so­
cjalistycznych na godzeniu ze sobą 
z jednej strony stymulowania (po­
budzania, wzrostu) określonych 
dziedzin życia gospodarczego ■ i spo­
łecznego, a z' drugiej strony wyrów­
nywania istniejących i powstają­
cych dysproporcji płac. Obie wy­
mienione funkcje spełniane przez 
politykę płac są oczywiście nawza­
jem ’ sprzeczne. Stąd polityka go-. 
dzenia tych funkcji musi oznaczać 
niejednokrotnie kompromisy i nie­
konsekwencje.

Obiektywne trudności polityki 
płac nie wykluczają jednak możli-. 
wości oceny samej polityki płac z 
punktu widzenia spełniania (lub też 
z punktu widzenia stopnia niespeł- 
niania) określonych prawidłowości.

Prelegentka dokonała podziału 
ostatniego piętnastolecia na trzy 
okresy: 1949—1954 — okres wzmo­
żonego wysiłku inwestycyjnego; 
1955—1958 — okres „konsumowa­
nia” osiągniętego przyrostu produk­
cji; 1959—-64 — okres wzmożonego 
wysiłku inwestycyjnego. Porównu­
jąc dynamikę płac w poszczegól­

iZYTEŁNIKOW

Na marginesie 
„Wiosny 1965"

Targi Krajowe, zarówno wiosenne Jak 
i jesienne, mają olbrzymią szansę sta­
nia się centralnymi polskimi targami 
eksportowymi. Takimi w każdym ra­
zie chciclibyśmy je widzieć. Kupcy za­
graniczni coraz liczniej odwiedzający 
targi zdają się je również podobnie 
traKtować. w każdym razie icn wizyty 
w Poznaniu mogą nam jedynie pomóc 
w nadaniu Targom Krajowym charak­
teru imprezy przede wszystkim ekspor­
towej. Wystarczy wspomnieć o Szwaj­
carskiej Wystawie Krajowej, która do­
skonale spełnia właśnie rolę targów 
eksportowych, do tego stopnia nawet, 
że praktyczni Szwajcarzy zrezygnowali 
z urządzania u siebie w kraju targów 
międzyiiarooowycn. Ten cłiaraaier 
Szwajcarskiej Wystawy Krajowej od­
powiada kupcom zachodnioeuropejskim. 
Pozwala im bowiem lepiej' zorientować 
się w podaży towarów i szybciej za­
wrzeć transakcje, niż to ma miejsce na 
targach mięuzynarodowych.

Z tych względów należy się cieszyć, 
że ekspozycja. Targów Krajowych jest 
co roku bogatsza i coraz bardziej atrak­
cyjna. Pojawiają się artykuły, które 
mogą z powodzeniem konkurować z po­
dobnymi artykułami zachodnimi. Więcej 
nawet, jeśli chodzi o estetykę i pomy­
słowość wzorów, biją tamte niejedno­
krotnie na głowę. Bardzo to miłe zja­
wisko, a co najważniejsze — zjawiano 
pożyteczne i korzystne.

Trudno więc pogodzić się ze zjawi­
skami świadczącymi o tym, że organi­
zatorzy Targów Krajowych nie potrafią 
im takiej właśnie rangi nadać. Przyczy­
ną tych smętnych refleksji jest tego­
roczna ekspozycja na Wiosennych Tar­
gach Krajowych.

Nie będę tu wymieniał wartości za­
wartych transakcji czy asortymentu 
wystawionych towarów na tegorocznych 
Wiosennych Targach Krajowych. Uczy­
nili to już inni. wyczerpująco. Chcę je­
dynie zwrócić uwagę na niektóre — nie 
najprzyjemniejsze — aspekty tej impre­
zy, chociaż zdaję sobie sprawę, że uwa­
gi moje- utoną w powodzi zachwytów.

Patrząc na tegoroczną ekspozycję od 
strony jakości wystawianych towarów, 
trzeba wyraźnie stwierdzić, że — oprócz 
wielu ciekawych i dobrych towarów — 
wystawiono mnóstwo tandety. Jej pro­
ducentami są zarówno przedsiębiorstwa 
państwowe, przemysłu terenowego, jak 
i spółdzielnie. Mam na myśli wyroby 
wykonane z tandetnego surowca, o nie­
ciekawych wzorach i złym wykonaniu,

Czyi koniecznie musimy dopuszczać 
tandetę na Targi? To prawda, że chro­

wubjeorh
fygóofaiu

NOWE UCHWAŁY KERM

Jak podaj® PAP, Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów na- posiedzeniu 
w dniu 27 kwietnia 1965 r. powziął —przy 
udziale niektórych zainteresowanych 
przewodniczących prezydiów ''wojewódz­
kich rad narodowych — uchwalę w spra­
wie planowania, realizacji i finanso­
wania inwestycji wspólnych. Uchwala, 
w myśl decyzji IV Zjazdu PZPR, za-

fa U COSPODARCZE

Nr 19 (712) — 9.V.1965 r.

lecą scalanie i łączenie Inwestycji • 
zbliżonym charakterze produkcyjnym, 
usługowym lub użytkowym, planowa­
nych przez różnych inwestorów do 
realizacji na danym terenie. Uchwała 
określa podstawowe zasady scalania, 
łączenia i grupowania inwestycji róż­
nych inwestorów, określania wysoko­
ści udziałów w tych inwestycjach 
i uwzględniania środków na realizację 
tych inwestycji w planach inwesto­
rów, a także przewiduje tryb podej­
mowania . odpowiednich decyzji i for­
my nadzoru.

Na wniosek przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Mini­
strów powzięto uchwałę ustalającą kie­
runki rozwoju wykonawstwa robót re­
montowo - budowlanych oraz uchwałę 
dotyczącą remontów maszyn, urządzeń 
i środków transportowych na lata 1966— 
1970. Utliwały te mają na celu zapew­
nienie .wykonywania ‘ planowych re­
montów budynków’ oraz maszyn i urzą­
dzeń i przewidują utworzenie dodat­
kowych specjalistycznych przedsię­
biorstw (zakładów) i baż remonto­
wych.. Wykonanie przepisów uchwały

odbywali idę bedzie w ramach prac 
nad przygotowaniem projektu planu 
5-letniego.

Na wniosek przewodniczącego Komi­
tetu Nauki i Techniki powzięto uchwa­
łę w sprawie nabywania licencji za­
granicznych. Uchwała ustala jednolite 
zasady postępowania przy nabywaniu 
licencji zagranicznych dla ich wyko­
rzystania w ,praktyce gospodarczej oraz 
stwarza warunki dla racjonalnej poli­
tyki technicznej 1 ekonomicznej w tym 
zakresie.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
rozpatrzył uchwałę upoważniającą po­
szczególne naczelne organy administra­
cji państwowej do ustalania ogólnych 
warunków umów dostawy i sprzedaży 
towarów pomiędzy jednostkami gospo­
darki uspołecznionej, umów o prace 
naukowo - badawcze i doświadczalno- 
konstrukcyjne wykonywane przez pla­
cówki naukowo-badawcze oraz ogólnych 
warunków umów o remonty maszyn, 
urządzeń i sprzętu technicznego albo 
o ich najem. Uchlała stanowi dalszy 
akt wykonawczy do Kodeksu Cy­
wilnego.

nych, dziedzinach życia gospodar­
czego i społecznego w przedstawio­
nych okresach' — Zofia Morecka 
wykazała, że największą dynamiką 
przyrostu płac we wszystkich tych 
okresach charakteryzują się dzie­
dziny, w których płace są najniż­
sze. -

Porównanie tempa, zmian kwali­
fikacji 1. dynamiki płac w poszcze­
gólnych działach nie daje — zda­
niem referentki — dostatecznych 
podstaw do tezy o zbieżności ru-'

O systemach 
płac

chu plac 1 kwalifikacji (wykształ­
cenia), W szeregu działach, w któ­
rych kwalifikacje wzrastają bar-, 
dzo szybko — place ulegają nie­
znacznemu’ tylko wzrostowi. Z dru­
giej strony są dziedziny, w których 
struktura kwalifikacji uległa na­
wet pogorszeniu, a place wykaza­
ły dość silny wzrost (ostatnie doty­
czy w szczególności dziedzin cha­
rakteryzujących się dość niskim po­
ziomem płac).

Z kolei, prof. Morecka przedsta­
wiła rozbieżności występujące po­
między dynamiką płac w poszcze­
gólnych dziedzinach — z jednej

strony ze zmianami w technicznym 
uzbrojeniu płacy i z drugiej strony 
źe zmianami wydajności .pracy/1 tu­
taj również wniosek główny wy­
prowadzony ‘ przez prelegentkę miał 
charakter „negatywny” t.zn. pole­
gał na wykazaniu braku możliwoś­
ci znalezienia związku między ru­
chem płac i zmianami w uzbroję- 
niu technicznym i wydajności 
pracy.

Porównanie dynamiki płac robot­
ników i pracowników administra­
cyjno-technicznych w ciągp ostatnie­
go piętnastolecia. Płace podstawo­
we robotników i pracowników ad­
ministracyjno - technicznych zmie­
niały Się więc w tym okresie ra­
czej proporcjonalnie. Stosunek płac 
robotników do pracowników admi­
nistracyjno - technicznych kształto­
wał się w całym tym okresie 
mniej więcej na poziomie 3:5. Prele­
gentka uważa, że relacja ta oznacza 
pewne spłaszczenie płac. W prak­
tyce dyspersja między płacami ro­
botników i w szczególności pra­
cowników kierowniczych i inżynie­
ryjno-technicznych, pogłębiana jest 
nieco przez koncentracje 'różnych 
premii i nagród na stanowiskach 
kierowniczych.

Na zakończenie prof. Zofia Mo­
recka porównywała przyrosty plac 
nominalnych i realnych w kolej­
nych okresach ostatniego piętnasto­
lecia.

MM.

niczny brak masy towarowej na rynku 
zmusza nieraz handlowców do kupowa­
nia i tandety, co z kolei zachęca za­
kłady do jej produkowania, bo przecież 
„idzie”. Ale, jeśli Już musimy kupo­
wać tandetę, to niechże Komisja Cen 
wyznaczy na takie wyroby - odpowied­
nio niską cenę.

Brak również konsekwentnego podzia­
łu i układu ekspozycji. Nie była ona 
podzielona konsekwentnie branżowo, a 
i podział np. na przemysł kluczowy, 
terenowy i spółdzielczość też nie był 
przeprowadzony konsekwentnie. W re­
zultacie panował chaos, z którego nie 
pomagał wydostać się niestarannie zre­
dagowany katalog (zamknięty chyba 
miesiąc przed otwarciem Targów i nie 
uwzględniający szeregu wystawców, 
prawdopodobnie później - zgłoszonych).

Niepotrzebne jest także rozrzucenie 
ekspozycji Targów Krajowych na całym 
terenie MTP. Ekspozycja Targów Kra­
jowych jest przecież znacznie skrom­
niejsza od ekspozycji MTP i wystawia­
nie w halach położonych na przeciw­
ległych krańcach terenu MTP nie po­
maga w zwiedzaniu ekspozycji, rozpra­
sza uwagę. Można by przecież skupić 
ekspozycję Targów Krajowych w kil­
ku sąsiednich halach i nadać jej tym 
samym większą zwartość ku wygodzie 
choćby handlowców. Również podział 
powierzchni wystawowej był chyba zu­
pełnie .przypadkowy. Takie np. buty, 
które nie wymagają większej perspek­
tywy, aby im się przyjrzeć, były wy­
stawione w hali nr 14 z lekkomyślną 
rozrzutnością miejsca, podczas gdy np. 
pokazy mody laboratorium „Modny. 
Strój” odbywały się w przeraźliwej 
ciasnocie.

Nie chcę rozwodzić się również, nad 
takimi „drobiazgami” jak błędy orto­
graficzne ha metkach (np. Spółdzielnia 
Inwalidów „Przodownik” z Sopotu) czy 
kiepskie zaopatrzenie wystawców w ka­
talogi, prospekty czy inny materiał in­
formacyjny (owszem ■ były prospekty, 
ale nie. zawierały • absolutnie żadnych 
informacji na temat reklamowanego 
towaru poza jego ' nazwą); a' pamiętać 
należy, że — jak już na wstępie pod­
kreśliłem — Targi Krajowe są coraz 
częściej odwiedzane przez kupców z 
zagranicy, którzy traktują je — zresztą 
podobnie jak i my — jako targi ekspor­
towe.

LECH SIKORSKI

Sprostowanie
Do artykułu „Rok 1964 w krajach 

RWPG” zamieszczonego w poprzednim 
numerze „ZG” wkradły się Swa błędy.

Podajemy prawidłowy tekst:
„Od roku 1960 w NRD, a od roku 

1961 w Czechosłowacji tempo rozwoju 
zaczęło spadać. Stopa wzrostu po zna­
cznym jej spadku w 1963 r. (szczegól­
nie w CSRS) wyraźnie się zwiększyła 
choć nie osiągnęła przeciętnej z lat 
poprzednich”.

W tablicy o handlu zagranicznym 
wzrost importu Węgier w latach 1961- 
1964 wynosi 45,6 proc., a nie jak po­
dano 35,6 proc.

Konferencja 
o współczesnym 
kapitalizmie
W dniach 26—27 kwietnia odbyła tlę 

z inicjatywy Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR ogólnopol­
ska konferencja naukowa poświęcona 
teoretycznym problemom ekonomicznym 
współczesnego kapitalizmu. Referaty 
wprowadzające wygłosili:

. prof. dr JOZEF zawadzki — o 
granicach regulującej roli państwa

prof. dr SYLWESTER ZAWADZKI — 
Podstawowe założenia koncepcji „wel- 
fare state” i jej miejsce we współ­
czesnym świecie

prof. dr MAKSYMILIAN POHORILLE 
— Przeobrażenia strukturalne w rol­
nictwie kapitalistycznym

doc. dr MIECZYSŁAW MIESZCZAN- 
KOWSKI — Renta i jej znaczenie we 
współczesnym kapitalizmie.

Zarówno referaty Jak i liczni dysku­
tanci poruszali szeroki wachlarz pro­
blemów. Niektóre z nich chcielibyśmy 
zasygnalizować naszym czytelnikom, a 

■ mianowicie:
— problem strukturalnych przeobra­

żeń we współczesnych rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych 1 ich przy­
czyny;

— efektywność oddziaływania pań­
stwa burżuazyjnego na wzrost ekono­
miczny i na bieżący stan aktywności 
gospodarczej;

— różne warianty koncepcji „welfars 
State” i stosunek rewolucyjnego ruchu 
robotniczego do tych koncepcji;

— spoleczno-klasowe aspekty kon­
cepcji „welfare state” i możliwości 
ich realizacji w ramach ustrojowych 
kapitalizmu; ocena tych koncepcji z 
punktu widzenia bieżących i perspek­
tywicznych interesów mas pracujących;

— specyficzne przyczyny przyspiesze­
nia rozwoju rolnictwa'we współczesnym 
kapitalizmie;

— • rola monopolu prywatnej własno­
ści ziemi jako czynnika hamującego 
rozwój rolnictwa we współczesnym ka­
pitalizmie;

— kwestie parytetu dochodów w rol­
nictwie i w przemyśle;

— renta absolutna i Jej wpływ na 
rozwój rolnictwa kapitalistycznego oraz 
związek tej kategorii z kryzysami 
agrarnymi we współczesnym kapita­
lizmie.

H. F.

Dobry start ale
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

miczne rozwoju produkcji przemy­
słu i rolnictwa. Zarysowało się bo­
wiem kilka przesłanek wskazują­
cych, że samo przyspieszenie dyna­
miki wzrostu produkcji i nawet 
spora poprawa jej struktury nie 
wystarczają do przezwyciężenia 
wszystkich trudności. Pierwsze da­
ne za trzeci z kolei miesiąc przy­
niosły dodatkowe potwierdzenie 
tych wstępnych obserwacji.

Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę, że brak jest przesłanek 
upoważniających do wnioskowania, 
że osiągnięta w I kwartale wy­
soka dynamika wzrostu produkcji 
utrzyma się i w następnych mie­
siącach. O dużym wzroście produk­
cji w I kw. br. zadecydował bo­
wiem w znacznej mierze zbieg pa­
ru korzystnych okoliczności, które 
w następnych miesiącach nie będą 
działały.

PIERWSZA z nich to tegoroczne prze­
sunięcie świątecznego okresu zahamo­
wania rytmu produkcji z I kwartału 
w r. ub. na II kwartał w br.

DRUGA, to szczególnie krótki w br, 
okres spiętrzenia typowo zimowych tru­
dności w pracy przemysłu, transportu 
i budownictwa (pomyślne warunki at­
mosferyczne w grudniu, styczniu 1 
pierwszej połowie lutego).

TRZECIA przyczyna, to niższa niż w 
r.ub. liczba dni roboczych w II i III 
kwartale br. o 1,75 dnia, co musi się 
odbić na poziomie produkcji w tym1 
okresie. Charakterystycznym tego przy­
kładem może być marzec. br., kiedy to 
odnotowano ponad 15 proc, wzrost pro­
dukcji w porównaniu z marcem r.ub. 
dzięki większej niż w r.ub. liczbie dni 
roboczycn. Wzrost ten po przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy spada do ok. 
6,4 proc.

JAKO CZWARTĄ wreszcie przyczynę

można wymienić jeszcze .wysoki wzrost 
produkcji przemysłów przetwarzających 
produkty pochodzenia rolniczego, opar­
ty w I kw. br. o stosunkowo dobre, 
ubiegłoroczne wyniki rolnictwa (zwłasz­
cza w hodowli oraz w uprawach oko­
powych, warzyw i owoców). Natomiast 
w i kw. r,ub, ną poziom produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego rzutowa­
ły jeszcze niekorzystne wyniki rolnic- 
‘w» „1 V" . («wilcza w hodowli). 
W Hi i IV kwuruue br, prouuącję 
przemysłu rolno-spożywczego porówny­
wać już będziemy jednak z produkcją 
z tego samego okresu r.ub. A wiado­
mo, że był to już okres, w którym 
mieliśmy do czynieni^ z przyspiesze­
niem dynamiki, opartym o dobre zbiory 
warzyw i owoców, a potem i o 'po­
prawę skupu produktów hodowli. W I 
kw. br. porównywaliśmy więc korzyst­
ny dla wzrostu produkcji przetworów 
rolnych okres z niekorzystnym pod 
tym względem okresem z I kw. r.ub. 
Pod koniec bieżącego roku ten czynnik 
dynamizujący produkcję nie będzie już 
występował.

Wydatne przyspieszenie dynamiki 
produkcji na początku br. jest więc 
zjawiskiem krótkotrwałym, które 
może nie występować w takiej ska­
li na przestrzeni całego roku i z 
którego nie należy wyciągać zbyt 
optymistycznych wniosków dla na­
szej polityki gospodarczej, w tym 
miejscu można oczywiście powie­
dzieć, źe niezależnie od mniej lub 
bardziej krótkotrwałego przyspie­
szenia dynamiki produkcji mamy 
przecież do czynienia z nagroma­
dzeniem jej efektów rzeczowych i 
w przeliczeniu wartościowym, któ­
re można zdyskontować z korzyścią 
dla stabilizacji naszej gospodarki.

— Jakie są to więc efekty?
Ogółem w I kwartale br. wartość’

produkcji przemysłu uspołecznio­
nego w porównaniu z I kw r. ub 
wzrosła o ok. 17,6 mld zł' i była 
ona o ok. 4,7 mld zł wyższa niż 
planowano. Równocześnie jednak 
poważnie wzrosły zapasy bo już w 
okresie stycznia i lutego br. o ok. 
5 mld zł, bez przemysłu spożyw­
czego. Można więc powiedzieć, że 
cały ponadplanowy wzrost produk­
cji „odłożył" się w zapasach.

Nie byłoby to powodem do nie­
pokoju, bo ostatecznie dynamika 
wzrostu zapasów w przemyśle jest 
w br. nieco niższa niż w r. ub. 
Rzecz jednak w tym, że tegoroczny 
wzrost zapasów dotyczy wyrobów 
gotowych w znacznie wyższym 
stopniu niż w tym samym okresie 
r.ub. (o 2,4 proc, wzrostu w okre­
sie 2 miesięcy r.ub. i o 8,8 proc, 
w tym samym czasie w br.). Nie 
zapewnia on więc odpowiedniej po­
prawy warunków zaopatrzenia sto­
sownie do potrzeb rozbudowywanej 
produkcji przemysłowej. Nie za­
pewnia on jednak również odpo­
wiednio lepszego zaspokojenia po­
trzeb rynku krajowego i handlu 
zagranicznego.

Na wspomniane 5 mld wzrostu 
zapasów 4 mld zł to wzrost zapa­
sów w przemysłach wytwarzają­
cych środki produkcji, a tylko 1 mld 
zł to wzrost zapasów w przemy­
słach wytwarzających środki spo­
życia (bez przemysłu spożywczego). 
W konsekwencji mamy w styczniu 
i lutym do czynienia ze spadkiem 
dynamiki wzrostu zapasów towa­
rów rynkowych w krajowym obro­
cie towarowym (z 5,8% wzrostu w



PROBLEM. rezerw. wzrostu pro­
dukcji z nową 'siłą nurtował a- 
ktyw województwa wrocław­

skiego już od pierwszego półrocza 
ubiegłego roku, tj. od, chwili .przeka­
zania władzom terenowym 'orienta­
cyjnych założeń., i wielkości; do -na­
stępnego planu pięcioletniego. Dwa 
elementy tych' ustaleń ‘ .wzbudziły 
szczególny niepokój:. <po pierwsze 
— dla województwa 'wrocławskiego 
przyjęto nieco niższe niż średnio- 
krajowe tempo wzrostu produkcji 
do roku 1970; po drugie -L woje­
wództwo wrocławskie uznano za 
jeden z terenów .0 . najwyższych 
przyrostach podaży pracy w tymże 
okresie. ,,. / , . , '

Założenie pierwsze stanęło w ja­
skrawej sprzeczności z udókumen-

nicze przyjęły jako zalbżenle general- 
ne sukcesywne przestawianie się z 
przetwarzania bawełny, lnu, i wełny 
na włókna .mieszane z syntetycznymi, 
co powoduje obniżenie wartości pro­dukcji»' 11 irrnL £2_ 

w lcn sposób wzrost 
“dKęji ilościowej, do którego (lostoso- 
wąn° planowane stany j, zatrudnienia, 
J”? odbicia; w przyroście war­
tości produkcji, a tym samym — ł w ,, , . ”
jej wielkości przypadającej na zatrud- ki relacje wynikłe -------
nionego. Analogiczna sytuacja zaryso- przedsiębiorstw z terenti wojewódz- 

"w^śS wrocławskiego nie różnią się 
tych przesłanek — oczywiście prżyjmu- na3 Pgół ^od. powszechnie występu­
jąc, , że założenie oparcia produkcji o' jąćych, choć są nieco korzystniej- 
Mon^ iS,X ^‘p^yJ^^ropSX' °td yliczeń. średnich dla «- 
nie nasuwały zastrzeżeń. proporcJe lego kraju.

, Uderza natomiast mała efektyw­
ność inwestycji — w sensie. wzro­
stu, wartości produkcji — w prze­
myśle materiałów budowlanych za-

tylko : Jednostki Min. GórnlctwalE- 
nergetyki oraz Min. Budownictwa I. 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, a 
■prawie, równe — Min. Komunikacji.

j......... .  ..........................................Natomiast koszt uruchomienia stanbwi- 
'ucreyumpensowaiic zwiększę- ska pracy przekraczał- 400' tys.‘ zł w 
Cl. w tnn s„n«Ai. w—zakładach MGE, Min. Przemysłu. Che­

micznego ; a oraz - Min. Przemysłu'’. Spo­
żywczego i Skupu. .

W resorcie górnictwa I' energety-
---- ze ,zgłoszeń

Nieco innego charakteru argu­
menty dla uzasadnienia swoich

niem dodatkowych nakładów rzędu woju przemysłu w województwie 
2.800'miń'żł ‘óraż'zatrudnienia wyż- wrocławskim' skłania do znacznie 
szego t o niepełne 22 tysiące osób; , pozytywniejszej oceny rozwiązania- 

■ Wysoce " charakterystyczny jest pierwszego piż drugiego, przy czym 
fakt,-ze'w. stosunku «dó’ planowa-?,, nie chodzi tu tylko o zagadnienie 
nej ■ na rok 1970 wartości produk-. utrzymania się w ramach przewi- 
ćji zachodzi, niemal całkowita zbież- dzianych w. wytycznych nakładach 
ność pomiędzy materiałami, oprą- inwestycyjnych. W ostatecznym.bo- 
cov/anymi wg tzw. drugiej alterna- wiem rachunku ekonomicznym, w 
tywy f materiałami -zestawionymi okresie jednego czy dwóch planów 
w roku 1964, gdv'ź choć zakładany- wieloletnich, nie wszystkie oszczęd- 
w ' tym rozwiązaniu poziom pro- nośei środków inwestycyjnych oka- 
dukcji jest niższy —; to jednak 
przy odpowiednio zmniejszonych;
w porównaniu z postulatami z ro­
ku 1964, ' dodatkowych nakładach 
inwestycyjnych'. W alternatywnych

dukcji waha, się w granicach od 
' 28 do 42 grosiy, co świadczy o ist­

nieniu poważnych rezerw produk­
cyjnych.

Tak więc w tym zakresie uzy­
skano obraz w pełni; potwierdzają- 
.cy - stan faktyczny..Średnią dla re­
sortu podwyższają mniej pozytyw­
ne relacje '■ omawianych wielkości, 
przede wszystkim ,w hutnictwie 
metali nieżelaznych i przemyśle 
materiałów ogniotrwałych; .

W tym miejscu należy wyjaśnić, 
źe wszystkie podane (zarówno dla 
przemysłu ciężkiego, jak i dla ca­
łego przemysłu województwa) licz-. 
by i wskaźniki przeliczeniowe nie 

’ uwzględniają nakładów i efektów 
inwestycji w nowym zagłębiu mie-

zują się opłacalne, .zwłaszcza wte­
dy, kiedy dla przejściowych — w 
tych przypadkach jedynie pozor­
nych — korzyści doprowadzają do 
nadmiernego wyeksploatowania ma-
jątku trwałego, powodując koniecz­
ność zwielokrotnionego, inwestowa­
nia w okresie następnym.

W warunkach przemysłu woje­
wództwa wrocławskiego atrakcyj­
ność tzw. alternatywy pierwszej, 
proponującej bezinwestycyjny wzrost 
produkcji, polega na zwiększeniu 
stopnia wykorzystania pokaźnych 
jeszcze rezerw — zgodnie z wysu­
wanymi niejednokrotnie postulata­
mi miejscowego aktywu. W tej też 
możliwości wzajemne relacje po­
między przyrostem produkcji i za­
trudnienia układają się korzystniej 
niż w tzw. drugiej, a nawet lepiej 
niż we wstępnych wytycznych 
zjednoczeń. Dlatego ta wersja pro­
jektu planu rozwoju przemysłu za­
sługuje na szczególną uwagę i wni­
kliwe przeanalizowanie ze strony 
wszystkich zainteresowanych czyn­
ników. Nie sposób jest w ramach 
jednorazowej wypowiedzi scharak­
teryzować, choćby tylko pobieżnie, 
wszystkie ciekawe wnioski, ani o- 
mówić kompleksowe — w skali mi­
nisterstw czy zjednoczeń — wyniki.

Niektóre zakłady nie stwierdziły 
jednak możliwości zwiększenia po­
nad wytyczne produkcji - bez dodat­
kowych inwestycji. Do takich nale­
żą np. Fabryka Maszyn „Zawidów”, 
WSK „Pełcznica”, Fabryka Wago­
nów w Świdnicy, Fabrj’ka Urzą­
dzeń Mechanicznych w Chociano­
wie. Bielawska Fabryka Prostow­
ników i Zakłady Porcelany Elek­
trotechnicznej ' „Zofiówka”, przy 
czym część tych przedsiębiorstw 
proponuje obniżenie w stosunku do 
wytycznych stanów zatrudnienia, 
część zaś przyjmuje wytyczne we 
wszystkich elementach. Niektóre z 
tych spraw nie budzą wątpliwości, 
jak np. w odniesieniu do Fabryki 
Wagonów, dla której założenia roz­
woju produkcji w przyszłym pię­
cioleciu określono na podstawie — 
niedawno opracowanej i wszech-

danych założono -natomiast wyższą 
niż ufirzedhió dynamikę wzrostupropozycji wysuwały przedsiębior­

stwa kierowane przez Min. Prze-
poglądem na aktualny,. ------ mysłu Spożywczego i Skupu. Sytuar

stopień wykorzystania rezerw pro- cja w tym przemyśle w wojewódz- 
dukcyjnych,. choć sytuacja zmie- ' twie wrocławskim kształtuje się w 

ten sposób, źe niektóre zakłady — 
np. cukrownie — dochodzą do pu-' 
łapów swoich zdolności produkcyj­
nych, a inne — np. przetwórnie

towanym

choć sytuacja zmie-
nila się pod tym wzglądem w bie­
żącym pięcioleciu na lepsze w po­
równaniu ze stanem sprzed roku 
1960. Stwierdzenie drugie zmusza­
ło do jak najbardziej- aktywnego 
poszukiwania własnych \ rozwiązań; 
m. in. drogą bezinwestycyjnego 
zwiększania ilości stanowisk pra­
cy, co miało również zastosowanie 
i w odniesieniu do przemysłu,
Przystąpiono więc z miejsca do 
opracowania kontrpronozycji w 
zakresie zadań przemysłu po to. by 
w ramach dalszych uzgodnień . i 
dyskusji nad ostatecznymi ustale­
niami móc przedstawiać najwłaś­
ciwsze koncepcje.

PIERWSZE ..PRZYMIARKI" 
I WĄTPLIWOŚCI

PoiłMinwwanie wyników wszystkich, 
zgłoszonych przez jednostki przemysłu 
uspołecznionego, wielkości dało w re- 
zultncie następujące wskaźniki zwięk­
szenia roku 1970 poszczególnych za­
dań w stosunku do' roku -1005: pro­
dukcji globalnej, mierzonej wartością 
— o 53.9 proc., ilości zatrudnionych — 
o 21,3 proc, i wartości produkcji glo­
balnej na jednego zatrudnionego — o 
23.9 proc. Dla realizacji ■ tych zamie­
rzeń przedsiębiorstwa województwa 
wrocławskiego zgłosiły zapo'rzcbówa»ie 
na środki inwestycyjne W. latach 1966— 
1970 w wysokości 19.9*2 min zł.

W stosunku do wytycznych zjedno­
czeń proponowany poziom produkcji 
był wyższy o 12.153 min zł, zatrudnie­
nia — o 20,5 tys. osób, a nakładów, in­
westycyjnych — o 4.012 min zł. W po­
równaniu natomiast z założeniami roz­
woju przemysłu w skali kraju, które 
określały tempo wzrostu produkcji na 
47,2 proc, i zatrudnienia na 17,1 proc., 
przyjęto wydatnie zwiększona dynami­
kę produkcji, ale równocześnie, i za­
trudnienia, co w efekcie obniżało ,u- 
dzial tzw. wydajności pracy w przy­
roście produkcji na 54,9 proc, w ze­
stawieniu ze średnim krajowym wyno­
szącym 62 proc. ■

Taki wynik nasunął poważne za­
strzeżenia, których nie mógł osła­
bić fakt, że propozycje zakładów 
przemysłowych co do podwyższenia 
stanu załóg w roku 1970 pozosta­
wały pod wpływem ogólnie, zna­
nych, zarysowujących się tendencji 
występowania poważnych nadwy­
żek siły roboczej na lokalnym 
rynku pracy. Żądanie dodatkowych 
nakładów inwestycyjnych stawało 
się też przy tych proporcja.ch szcze­
gólnie nieuzasadnione; '.Przeprowa­
dzono więc bardzo szczegółową a- 
nałizę materiałów : ' przedsięBiórstw; 
I zjednoczeń. Okazało ^ię Wtedy, 
że na wyniku końćowyiri1'; zaciążyły 
wskaźniki zakładów podporządko­
wanych Min. Przemysłu Lekkiego 
I Min. Przemysłu Spożywczego i 
Skupu oraz przemysłu terenowego.

Przedsiębiorstwa MPL zapropo­
nowały w sumie zwiększenie war­
tości produkcji na 1 zatrudnionego 
o 14,2 proc, w roku 1970 w stosun­
ku do roku 1965, przedsiębiorstwa 
MPSiS — o 7,2 proc., a przemysłu 
terenowego — o 12,2 proc. Ponie­
waż wartość produkcji tych; trzech 
grup łącznie miała w/g zgłoszeń 
stanowić w roku 1970 przeszło 36 ' 
proc, globalnej produkcji przemy­
słu województwa wrocławskiego 
założony- niski przyrost mierzonej 
wartością wydajności pracy miał 
w rachunku końcowym duży cię­
żar gatunkowy.

Przemyśl lekki reprezentowany jest 
w województwie wrocławskim głównie 
przez zakłady włókiennicze i odzieżo­
we. Zgodnie z wytyczonymi kierunka­
mi rozwoju przedsiębiorstwa włókien­

warzywno-owocowe — dysponują­
ce znacznymi rezerwami mocy nie 
mają dostatecznej podaż,-/ miejsco­
wego surowca. W rezultacie więc 
nie przewiduje się silniejszego roz­
woju. tego przemysłu, dostosowując 
rozmiary produkcji w głównej mie­
rze do potrzeb miejscowego rynku 
zbytu. Równocześnie jednak dąży 
sie do ściślejszego powiązania cha­
rakteru produkcji z zapotrzebowa­
niem odbiorców drogą, urozmaica­
nia asortymentów, wprowadzania 
małych opakowań itp., co zwiększa 
pracochłonność. I w tym przypad­
ku zatem podniesienie ’ poziomu 
produkcji, tym razem w sensie lep-1 
szego zaspokojenia potrzeb, nie 
miało odpowiednika w wyrazie war­
tościowym, zniekształcając obraz 
tzw. wydajności pracy.

Badanie materiałów przemysłu 
terenowego doprowadziło do stwier­
dzenia oyóch zasadniczych przy­
czyn niskiego wzrostu wartości 
produkcji na 1 zatrudnionego. W 
przemyśle mleczarskim, mającym 
renreze-tować w roku 1.970 prze­
szło 1'7 potencjału przemysłu tere-\ 
nowego, odgrywały rolę identycz­
ne jak w przedsiębiorstwach MPSiS 
czynniki, powodujące znaczne zwięk­
szenie . pracochłonności produkcji 
przy nienroDorcjonalnie mniejszym 
wzroście jej wartości. W spółdziel­
czości pracy natomiast, w której 
ustalono tylko 9-cioprocentowy 
wskaźnik zwiększenia wydajności 
liczonej w złotych na zatrudnione­
go, decydującym elementem był 
rozwój usług przemysłowych zwła­
szcza dla ludności.

ILE ZA ILE

Wyniki przeprowadzonych analiz 
nie dawały generalnie podstaw do 
podważania prawidłowości -wnio­
sków przedsiębiorstw złożonych w 
roku 1964 jako kontrpropozycje w 
stosunku do wytycznych zjedno­
czeń. Tego rodzaju pogląd potwier­
dzały i innego rodzaju wyliczenia- 
we wszystkich trzech wymienio­
nych grupach przedsiębiorstw, cha­
rakteryzujących- się ■ wyjątkowo , ni­
skim tempem przyrostu wartości 
produkcji na jednego zatrudnione­
go, nakład inwestycyjny niezbędny 
dla uzyskania wzrostu wartości 
produkcji o jeden złoty wahał się 
w granicach od 35 do 56 groszv, 
a koszt jednego nowego stanowi­
ska pracy — z wvlatkiem przed­
siębiorstw Min. Przemysłu Spo­
żywczego — w granicach od 74 do 
113 tysięcy złotych. Wskazywało to 
na wysoką efektywność inwestycji, 
a równocześnie znaczne możliwości 
uruchomienia tanich, w- warunkach 
przemysłu, miejsc pracy.

Analogiczne wielkości dla całego u- 
spolecznionego przemysłu województwa 
wrocławskiego wypadły nieco mniej 
korzystnie, choć bez porównania lepiej 
niż w wielu innych regionach kraju: 
nakład na jeden złoty przyrostu war­
tości produkcji wyniósł 74 grosze, zaś 
na każde nowe stanowisko pracy — 
niepełne 302 tysiące zł. Interesujące 
obserwacje poczyniono porównując te 
dane dla przedsiębiorstw różnych re­
sortów. Nakłady inwestycyjne wyższe 
od jednego złotego na jeden zloty 
przyrostu wartości produkcji wykazały

meta daleko
styczniu i lutym r.ub. do 4,8 proc. 
W br.). Podobne zjawisko wystąpiło 
1 w handlu zagranicznym, gdzie dy­
namika zapasów spadla z 27,7 proc, 
w okresie dwóch miesięcy r.ub. do 15 
Proc, w okresie 2 miesięcy br. Przy 
tym wzrost zapasów maszyn w 
przemyśle o ok. 3 mld zł nie zapo­
biegł załamaniu planów ich ekspor­
tu do krajów kapitalistycznych. 
Eksport ten pomimo wydatnego 

. Wzr .stu nie osiągnął w I kw'. br.
Planowanych rozmiarów - głównie z 
powodu nie dość dobrego dostoso- 
wama asortymentu i jakości bfero-' 
wanych towarów do zapotrzebowa­
nia odbiorców zagranicznych. Po- 
dobme zresztą jak ^wzrost, zapasów 
towarów rynkowych nie złagodził 
wydatniej, dobrze znanych i niejed­
nokrotnie przez nas omawianych, 
'uk w zaopatrzeniu rynku krajo­
wego w wyroby przemysłowe.

Wyższy niż przed, rokiem, odse­
tek osiągniętego w l kw.. br. wzro-. 
stu produkcji udało nam się ulo­
kować na rynkach krajów socjali­
stycznych, co obniżyło nieco, wskaź? 
mki wzrostu zapasów.. Efektów- te­
go nie udało nam się, jednak „zdy­
skontować” w postaci , odpowiednio 
wydatnego wzrostu ; importu po­
trzebnych nam w kraju towarów. 
1 omimo bowiem, że pod koniec 
kwartału, jak była już o tym mowa 
na początku, wzrósł nieco nasztim-; 
P°rl z krajów socjalistycznych, to' 
‘Vznie, za okres-całych'trzech, mie- 
Wy, mamy do ' czynienia • z dal- 
szytn wzrostem nadwyżki- eksportu, 
nad importem.

Wszystko to nie’oźn'aęza: oczy wiś-.

cie, że mamy do czynienia wyłącz­
nie z negatywnymi efektami wyso­
kiej dynamiki produkcji. Zgodnie z 
przyjętym na wstępie założeniem, w 
omówieniu . tym akceptuję przede 
wszystkim te ostatnie. Nie można 
jednak pominąć jednego przynaj­
mniej, bardzo pozytywnego efektu 
wzrostu dynamiki produkcji.

Jest nim przede wszystkim wzrost 
produkcji przemysłu chemicznego, 
artykułów żywnościowych (zwłasz­
cza produktów hodowli), mieszanek 
paszowych i częściowo nawozów 
sztucznych. Pozwoliło to m. in. na 
częściowe zastąpienie niekorzystne­
go w chwili obecnej, ze względu 
na układ cen, eksportu cukru i ma­
sła przez nieco większy eksport 
siarki i karbidu oraz mięsa i prze­
tworów z mięsa, drobiu, jaj i mącz­
ki ziemniaczanej.

Stworzone zostały również podstawy 
dla dalszego rozwoju produkcji rolnej, 
zwłaszcza hodowlanej. W ślad za wzro­
stem sprzedaży pasz treściwych na po-, 
trzeby rolnictwa mamy do czynienia z- 
titrzymaniem tendencji do 1 rozwijania 
hodowli, pomimo słabych zbiorów ,zbóź 
i braku suchych pasz objętościowych.' 
O wiele lepsze niż w r. ub. są rów­
nież wyniki skupu produktów hodowli. 
Odpowiednie dane, ilustrujące to zjawi­
sko' są zamieszczone w rubryce „Ak­
tualności”.

U podstaw wysokiej, wyższej niż 
planowano, dynamiki produkcji 
przemysłowej znajduje się . więc'. w 
I kw, br. obok wzrostu produkcji 
przemysłu maszynowego i .chemicz­
nego przede wszystkim rolnictwo, 
które umożliwiło . wysoki wzrost 
produkcji przemysłu rolno-spożyw- 
czego.Wiadómo jednak, że przyspie­
szenie dynamiki produkcji wymaga

Centralne problemy w zwierciadle

wrocławskiego regionu

DOLNOŚLĄSKIE MOŻLIWOŚCI
ROZWOJU PRZEMYSŁU

rządzanym centralnie oraz nadzo­
rowanym przez resort komunikacji. 
Nie jest to bynajmniej zbieżność 
przypadkowa, gdyż zarówno w jed­
nym, jak i w drugim przypadku 
mamy do czynienia w znacznej 
mierze z zakładami eksploatujący­
mi i przetwarzającymi surowce mi­
neralne. Stosunkowo wysoka kapi- 
tałochłonność tego typu przemysłu, 
a ponadto brak rezerw produkcyj­
nych w istniejącym zainwestowa­
niu łącznie ze znacznym zużyciem 
pracującego obecnie parku maszy­
nowego daje ten niekorzystny u- 
kład proporcji.

Na znaczny koszt nowych stano­
wisk pracy w resorcie przemysłu 
chemicznego rzutują przede wszy­
stkim duże, bo stanowiące' niemal 
50 proc, całości, nakłady na zakup 
i montaż nowoczesnej aparatury w 
zakładach wielkiej chemii. Równo­
cześnie jednak inwestycje te są 
wysoce, efektywne, gdyż z każdych 
48 groszy otrzymuje się jeden zło­
ty przyrostu wartości produkcji.

W przemyśle spożywczym mamy 
do czynienia z innego rodzaju zja­
wiskiem kształtującym koszt jed­
nego . nowego stańóiyiśką^ pracy 
prawie;na.. pozi'omie‘-46B- 
Przedsigbiofstvya zgłasza ją pilną 
konieczność, modernizacji?wielb za­
kładów, rip? cukrowni, młynów lub 
rzeźni, a także, przeprowadzenia w 
pewnym zakresie inwestycji odtwo- 
rzeniowych. Jest rzeczą oczywistą, 
że w obu przypadkach przyrost za­
trudnienia nie może być wydatny; 
odwrotnie nawet — gdyby nie 
przytoczone już względy zwiększe­
nia pracochłonności na niektórych 
etapach procesu produkcyjnego, 
można by oczekiwać, raczej spadku 
liczebności załóg.

W przemyśle ciężkim. porównanie 
wielkości postulowanych nakładów 
ze wzrostem produkcji wyraziło się 
stosunkiem 0,49:1,0. Badanie tej 
proporcji w podstawowych gałę­
ziach wykazało, że układa się ona 
jeszcze o wiele korzystniej dla 
przemysłu maszynowego i metalo­
wego, przemysłu środków transpor­
tu oraz przemysłu elektrotechnicz­
nego: nakład inwestycyjny na je­
den złoty przyrostu wartości pro-

określonych nakładów 1 wysiłków, 
których rozmiary mają istotne zna­
czenie dla oceny ekonomicznej 
osiągniętych efektów produkcyj­
nych.

*
— Za jaką „cenę” osiągnęliśmy 

więc w I kw. br. omawiany, wyso­
ki wzrost produkcji przemysłowej?

Z dotychczasowych wywodów 
Vfiemy już, że nastąpiło to częścio­
wo kosztem nie dość ścisłego do­
stosowania struktury produkcji do 
potrzeb gospodarki, a więc poprzez 
wzrost zapasów. Niemałą rolę ode­
grał tu również Wysoki w I kw. 
br., wynoszący ok. 5,3 proc, wzrost 
zatrudnienia w przemyśle, przy 
wzroście zatrudnienia założonym w 
pianie rocznym o 2,7 proc. W ślad 
za tym wzrósł poważnie osobowy 
fundusz płac, pracowników prze­
mysłu, bo o 7,2 proc., przy plano­
wanym wzroście 4,7 proc.

Oznacza to, źe podstawowe pro­
porcje ekonomiczną przemysłu nie 
zostały w I kw. br. poprawione. 
Wzrost wydajności pracy w prze­
myśle był wolniejszy niż w po­
przednich latach, a udział wydaj­
ności pracy we wzroście produkcji 
(53,1 proc.) był zbliżony do nieko­
rzystnego pod tym względem 1962 r. 
Z wyjątkiem 1962 r. był to więc 
udział najniższy od 1955 r. Wyższy 
niż planowano wzrost wynagrodzeń 
za pracę oznacza natomiast, że część 
założonej; w planie' rezerwy cen­
tralnej na wzrost płac została 
już rozdysponowana.

Oszczędności na innych odcinkach 
zatrudnienia sprawiły wprawdzie, 
że w całej gospodarce dynamika 
wzrostu' wypłat, z tytułu wynagro­
dzeń, za pracę była w I kw. ,br. niż­

MARIA PIASECKA

dzi koło Lubinia. Pominięto je ce­
lowo, gdyż to ogromne przedsię­
wzięcie rzutuje w nader istotny
sposób na wszelkie wielkości i 
liczenia.

DWIE MOŻLIWOŚCI

wy-

Zębrane z przedsiębiorstw w ro-
ku 1964 kontrpropozycje do wstęp­
nych wytycznych na następne pię­
ciolecie. posłużyły jako materiał 
wyjściowy do indywidualnych roz­
mów z ministerstwami i zjedno­
czeniami. Celem tych kontaktów 
było uzgodnienie poglądów na mo­
żliwości i perspektywy rozwoju po­
szczególnych zakładów, a także 
zorientowanie się co do wprowa­
dzanych w toku bieżących prac 
zmian w pierwotnych założeniach. 
W trakcie rozmów uzgodniono 
wstępnie szereg zagadnień; część 
spraw zaś jedynie wspólnie omó­
wiono, pozostawiając ich ostatecz­
ne rozstrzygnięcie na okres bar­
dziej zaawansowanych prac nad 
planem następnpgo pięciolecia.

Na tak przygotowanym gruncie 
przystąpiono w województwie wro­
cławskim na . początku, roku bieżą-' 
cego do opracowania;; "alternatyw­
nych planów' rozwoju' przemysłu w 
myśl wytycznych II Plenum KC 
PZPR. Większość przedsiębiorstw 
zaprezentowała w efekcie dwie mo­
żliwości, tzn. jedną bez zwiększe­
nia określonych wstępnie przez 
zjednoczenia nakładów inwestycyj­
nych i drugą — z dodatkowymi 
nakładami.

Według możliwości nie wymaga­
jącej przekroczenia poziomu prze­
widywanych inwestycji możliwe 
jest — zdaniem samorządów ro­
botniczych poszczególnych dużych i 
średnich zakładów — podniesienie 
w roku 1970 wartości produkcji w 
stosunku do wytycznych o 3.382 
min zł, tj, o przeszło 5 proc. Rów­
nocześnie postuluje się wzrost za­
trudnienia o około 2 proc, i zwięk­
szenie dostaw surowców.

W rozwiązaniu drugim podwyż­
szono wartość produkcji w roku'' 
1970 przedsiębiorstw zarządzanych 
centralnie o 8.048 min zł w porów­
naniu do wytycznych, ale z żąda-

produkcji, gdyż zadąnia roku 1965 
ustalono ostatecznie w innej niż 
przewidywały przedsiębiorstwa, wy­
sokości.

Ponowne potwierdzenie, prezen­
towanej niemal przed rokiem, kon­
cepcji ważniejszych zakładów co 

. do rozwoju produkcji w przyszłym 
pięcioleciu świadczy z jednej stro­
ny o rzetelności podejścia do przed­
stawianych wniosków, z drugiej zaś 
strony — o ugruntowującym się co­
raz bardziej -poglądzie na możli­
wości produkcyjne i potrzeby in­
westycyjne przedsiębiorstw oraz 
wzajemne proporcje tych dwóch e- 
lementów. Jest to zjawisko wyso­
ce pozytywne, umożliwiające pra­
widłowe sprecyzowanie docelowych 
programów rozwoju produkcji dla 
poszczególnych jednostek i ich
etapową,, w dostosowaniu do nara­
stających potrzeb i posiadanych 
możliwości, realizację.

Nie można już jednak równie do­
datnio ocenić wyników prac nad 
tzjv. .„drugą alternatywą” w dzie­
dzinie przyrostu zatrudnienia do 
roku 1970; przy niższej, niż poda­
no w roku 1964, wartości produkcji 
podwyższono jeszcze o przeszło 1,5 
tyś. osób stan ' źśfrudni,^ 
czym wskaźnik wzrostu w stosun­
ku-do-roku 1965 przekrącza o prze­
szło 8 proc, postulowany uprzednio, 
na skutek zmian w wyjściowej ba­
zie roku bieżącego.

Tendencje przedsiębiorstw do dal­
szego, nadmiernego zwiększania li­
czebności załóg zhajdują częściowo 
oparcie w wynikającym z wytycz­
nych stosunku zjednoczeń do tego 
problemu. Założono w nich mia­
nowicie, że wartość produkcji za­
kładów zarządzanych centralnie 
wzrośnie w. roku 1970 o 41 proc, w 
porównaniu z rokiem 1965, a ilość 
zatrudnionych =- o 23,7 proc. Tego 
rodzaju proporcja doprowadza do 
niskiego w przyroście produkcji u- 
działu, mierzonej wartością, wydaj­
ności pracy oraz do jej niewiel­
kiej dynamiki w latach 1966—1970.

stronnie przeanalizowanej pod 
względem zakresu, rozmiarów i e- 
fektów — dokumentacji na rozbu­
dowę zakładu. Co do innych' trud­
no jest zajać stanowisko bez bar­
dzo szczegółowych badań. Skutecz­
nym sprawdzianem mogą być w 
tym przypadku wyniki programów 
rekonstrukcji organizacyjno-tech­
nicznej branż i regionów będące 
aktualnie w opracowaniu.

UWAGAI

ATRAKCYJNOŚĆ WARIANTU 
BEZINWESTYCYJNEGO

Porównanie obu opracowanych 
w bieżącym roku możliwości roz-

i W poprzednim numerze za­
powiedzieliśmy druk materia­
łów z Konferencji PTE na te­
mat funkcji ekonomicznych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. | 
Niestety, ze względu na dużą I 

ilość innych artykułów, zwią­
zanych z dwudziestą rocznicą. 
odzyskania ziem zachodnich

1 i północnych — musimy publi­
kację materiałów z Konfe­
rencji przesunąć o jeden ty­
dzień. Przepraszamy.
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sza niż w poprzednich latach (ok. 
5,5 proc, wzrostu). Jeżeli uwzględ- 
nimy jednak, źe równocześnie wzro­
sły poważnie wypłaty z tytułu sku­
pu produktów rolnych (o ok. 20 
proc, w porównaniu z I kw. r.ub.), 
to uznać wypadnie, źe mamy w br. 
do czynienia z wysokim wzrostem 
dochodów ludności, któremu nie to­
warzyszy odpowiednio wysoki wzrost 
dostaw na potrzeby rynku. Zwłasz­
cza że najszybciej wzrastało za­
trudnienie w przemyśle ciężkim, 
chemicznym i budownictwie, tj. w 
dziedzinach produkcji środków pro­
dukcji. Znajduje to m. in. wyraz 
nie tylko w utrzymywaniu się do­
brze znanych braków zaopatrzenia, 
ale również w, stosunkowo skrom­
nym wzroście obrotów handlu de­
talicznego (o 4,2 proc, w porównaniu 
z I kw. br.). W pewnym stopniu 
wiąźe się to oczywiście z tegorocz­
nym przesunięciem okresu zaku­
pów przedświątecznych na II kwar­
tał. Faktem pozostaje jednak wy­
datny wzrost zasobów gotówkowych 
u ludności. W ślad za tym rzeczą 
coraz bardziej pilną staje się zwięk­
szenie dostaw. odpowiednio atrak­
cyjnych towarów, poszukiwanych na 
krajowym rynku. Wiadomo tymcza­
sem, że pomimo dużego wzrostu 
skupu produktów rolnych nie osią­
gnęliśmy wydatniejszej poprawy 
zaopatrzenia rynku w mięso i prze­
twory mięsne. Wzrost dostaw był 
bowiem, niewspółmiernie niśki w 
porównaniu ze wzrostem zapotrze­
bowania; a ponadto dostawy wielu 
poszukiwanych na rynku wyrobów 
przemysłowych nie wzrosły wcale 
lub wzrosły bardzo nieznacznie.

Wiadomo, te takie ukształtowanie sy­
tuacji rynkowej w dużej mierze zwią­
zane jest z koniecznością eksportu wie­

lu poszukiwanych w kraju wyrobów 
przemysłu lekkiego i rolno-spożywczego 
w zamian za niezbędne dostawy zboża 
I pasz treściwych oraz niektórych su­
rowców. Utrzymanie wspomnianej już 
szerokiej pomocy paszowej dla rolnic­
twa, której zawdzięczamy ■ poważne 
osiągnięcia w dziedzinie hodowli wy­
magało • dalszego .zwiększenia importu 
zboża (o ok. 30 proc, w porównaniu z 
I kw. r.ub.) i pasz treściwych (o 15 
proc.). Podobnie zresztą jak wzrost 
produkcji, głównie eksportowej, prze­
mysłu lekkiego wymagał .sporego zwięk­
szenia importu bawełny (o 18,5 proc.), 
wełny (o 34 proc.) i lnu (o ok. 73 proc.), 
a wzrost produkcji przemysłu chemicz­
nego związany był z wysokim wzrostem 
importu m. in. ropy naftowej (o 177 
proc.), apatytów, soli potasowej 1 far­
maceutyków.

Widoczne jest więc, źe wysoka 
dynamika wzrostu produkcji ści­
śle związana jest ze wzrostem im­
portu. Rosnące zapotrzebowanie 
rynku krajowego na produkty ho­
dowli i wyroby przemysłu lekkie­
go wskazuje przy tym, że to zapo­
trzebowanie importowe utrzyma się 
i w następnych miesiącach, nieza­
leżnie nawet od ewentualnego do­
brego urodzaju zbóż. Tym bardziej, 
źe w r.ub. wzrost zapotrzebowania 
rynku był w znacznej mierze ha­
mowany przez ograniczony wzrost 
zatrudnienia, a w br., w związku 
z przyspieszeniem dynamiki wzro­
stu zatrudnienia, jako podstawę po­
stępu w stabilizacji rynku krajo­
wego przyjąć trzeba wzrost dostaw 
towarów.

*

Wszystkie stwierdzone tu tenden­
cje rozwoju sytuacji stwarzają pod­
stawy do postawienia jednego jesz­
cze pytania. ■

— Czy wysoka dynamika produk­
cji; którą osiągnęliśmy w I kw.br., 
wiąźe się, z odpowiednimi postępami

w stabilizacji sytuacji gospodar­
czej i w wynikach ekonomicznych 
gospodarowania?

Wyczerpująca odpowiedź na to 
pytanie będzie możliwa dopiero w 
przyszłości. Obecnie natomiast 
stwierdzić wypada, że pomimo do­
brych wyników produkcji. trzeba 
nadal . bardzo ostrożnie ustalać 
przyszłe zadania planowe i z roz­
wagą rozdysponowywać wygospo­
darowane już środki.

Wiadomo wprawdzie, źe ostatnie 
dwa lata bieżącego pięciolecia mia­
ły przynieść wysoki wzrost pro­
dukcji i możliwości wzrostu spo­
życia. Znane trudności w realizacji 
założeń bieżącego pięciolecia spra­
wiły być może, że kumulacja tych 
korzystnych efektów została prze­
sunięta na ostatni rok bieżącego 
pięciolecia i pierwszy rok przyszłe­
go. Niezależnie od stopnia słuszno­
ści tego rodzaju ocen trzeba stwier­
dzić, że skala tej kumulacji korzyst­
nych efektów gospodarowania bę­
dzie mniejsza niż początkowo prze­
widywano. Do wniosku takiego upo­
ważnia chociażby fakt, źe rozwój 
produkcji rolnej opiera się o znacz­
nie wyższy niż początkowo plano­
wano import pasz i większą niż 
przewidywano pomoc dla, rolnictwa.

Jest to jeszcze jeden argument, 
przemawiający za-ostrożnym pla­
nowaniem i przemyślanym rozdy­
sponowywaniem środków oraz na­
tężeniem wysiłków, zmierzających 
do dalszej poprawy wyników gospo­
darowania. * -
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Z
 IEMIE zachodnie i północ­

ne obejmują około30% u- 
żytków rolnych w naszym 
kraju. Rola rolnictwa tych 
ziem w gospodarce naro­
dowej 1 w rozwoju rolni­

ctwa w całym kraju jest jednak 
znacznie większa,’ niż na to wska­
zuje przytoczona liczba*).

I
Również zużycie wapna nawozo­

wego oraz chemicznych środków 
ochrony roślin jest na terenie wo­
jewództw zachodnich i północnych 
wyższe niż w pozostałej części 
kraju.

W wyniku zastosowania tych 
środków produkcji i racjonalnego 
ich wykorzystywania, rolnicy tych 
ziem uzyskują nie tylko wyższą 
produkcję z ha, ale również znacz­
nie wyższą wydajność pracy niż w 
innych rejonach. Przeciętna wy­
dajność pracy w rolnictwie jest tu 
o prawie 50% wyższa niż w po­
zostałych województwach.

Poważny wpływ na intensyfika­
cję rolnictwa w zachodniej i pół­
nocnej części kraju ma rosnący 
dopływ rolniczej inteligencji tech­
nicznej. W 3 WSR na tych zie­
miach studiuje obecnie około 6,5 
tys. studentów, a w 70 technikach 
rolniczych uczy się około 18 tys. 
młodzieży.

Istotną rolę w modernizacji rol­
nictwa 'omawianych obszarów od­
grywają kółka rolnicze i FRR. Sku­
piają one blisko 40% ciągników i 
maszyn towarzyszących, znajdują­
cych się w kółkach rolniczych ca­
łego kraju. Jednocześnie przy tym 
wykazują one najlepsze wykorzy­
stanie tego sprzętu i wyniki eko­
nomiczne. Na ziemiach zachodnich, 
zwłaszcza na Dolnym Śląsku, naj­
wcześniej zapoczątkowano organi­
zowanie ośrodków rolnych kółek 
rolniczych, które obecnie i w in­
nych województwach podejmują z 
powodzeniem zespołowe zagospoda­
rowywanie gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi.

O DALSZY POSTĘP

Włożyliśmy w rolnicze zagospo­
darowanie tych ziem duże środki 

■ i ogromną ilość pracy milionów 
ofiarnych ich mieszkańców i całego 
narodu. Wkład ten daje już dziś 
duże efekty całej gospodarce naro­
dowej. Jeśli jednak po 20 latach 
naszej gospodarki na tych ziemiach 
spoglądamy na przebytą drogę i-

•) Autor przygotował artykuł w opar­
ciu o swoje wystąpienie na Sesji Rady. 
Naukowej TRZZ w dn. 4 kwietnia br.
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20 lat rolnictwa 
na ~ ziemiach zachodnich

Pr ó b a 
gospodarskiego 
obrachunku

JÓZEF OKUNIEWSKI

Wynika, to po pierwsze stąd, że 
dynamika wzrostu produkcji rolni­
czej na tych ziemiach jest wyższa 
niż w pozostałych województwach. 
I tak przeciętne plony zbóż wzro­
sły w województwach zachodnich i 
północnych w okresie 1950—64 o 
4,5’ q, osiągając w 1964 r. poziom 
17,4 q/ha, czyli o 1,3 q wyższy od 
średniej krajowej..Przy tym wzrost 
plonów zbóż w woj. opolskim wy­
niósł w tym -czasie 9,6 q, osiągając 
najwyższy plon w kraju — 23 q.

Podobnie wyższą dynamikę plo-

1950 1964
Wyszczególnienie

na 100 ha wsk. ha 100 ha wsk.

Pogl. bydła na z.z. i p. 25,8 100 58,9 q 228
Pogl. bydła średn. kraj. 35,2 100 60,0 170
Pogł, trzody na z.z. i p. 33,7 100 54,2 162
Pogl. trzody średn. kraj. 45,7 100 64,2 140
Skup żywca woł. z.z. i p. 11,6 100 39,5 350
Skup żywca wal. średn. kraj. 14,9 100 34,4 230
Skup żywca wieprz, z.z 1 p. 19,5 100 39,0 200Skup żywca wieprz, .średn. kraj. 38,4 100 44,7 116Skup mleka z.z. i p. 4,8 100 21,4 446
Skup mleka średn. kraj. 6,7 100 18,1 270

Z przytoczonych liczb wynika, że 
mimo niższej jeszcze obecnie obsa­
dy bydła i trzody chlewnej na 100 
ha użytków rolnych na ziemiach 
zachodnich i północnych niż śred­
nia krajowa, towarowa produkcja 
mięsa wołowego i mleka — w prze­
liczeniu na 1 ha użytkówrolnych 
— -jest'znacznie wyźsża ó'd średniej 
krajowej. W wyniku tego prawie 
36% skupowanego mleka dostarcza­
na jest przez rolnictwo tych ziem. 
Podobnie wysoki jest udział z.z. ip. 
W krajowej • produkcji wołowiny.

Szczególna rola rolnictwa tych 
ziem w rozwoju produkcji rolni­
czej w całym kraju wiąźe się z 
tym, że realizacja planu nasiennego 
Opiera się w 60% na dostawach 
zbóż kwalifikowanych z woj. za­
chodnich i północnych. Podobnie 
zaopatrzenie gospodarstw chłop­
skich w zdrowe sadzeniaki w wy­
sokim procencie pochodzi z woj. 
północnych. Również znaczna część 
męskiego materiału zarodowego 
zwierząt, zwłaszcza na stacjach in­
seminacyjnych, pochodzi z PGR 
województw zachodnich i północ­
nych. Kolejnym ogniwem moderni­
zacji produkcji zwierzęcej , w całym 
kraju są — produkowane głównie 
W PGR województw zachodnich i 
północnych — mączki z zielonek, 
które wchodzą jako ważny kompo­
nent do mieszanek pasz treściwych 
dla trzody i drobiu.

nów mają woj. zachodnie i pół­
nocne w ziemniakach, burakach cu­
krowych, rzepaku i innych rośli­
nach.' Plony ziemniaków wzrosły tu 
o 36 q w omawianym okresie, zaś 
w kraju o 31 q, buraków cukro­
wych o 93 q, a średnio w kraju 
o 78 q, rzepaku o 9,7 q, a średnio 
w kraju o 9,1 q.

Po drugie — rolnictwo tych ziem 
— mając wyższe plony, wysoki 
udział PGR i zdrowszą strukturę 
agrarną — dysponuje najwyższą w 
kraju produkcją towarową z ha i 
najwyższą wydajnością pracy. Po­
nad 42,5 proc, całego skupowane­
go zboża dostarczyły w 1964 r. wo­
jewództwa zachodnie i północne.

Szybsze również było tempo wzro­
stu pogłowia zwierząt i towarowej 
produkcji zwierzęcej z ha w oma­
wianych województwach niż śred­
nio w kraju.

Tak więc ziemie zachodnie i pół­
nocne są największym producen­
tem i dostawcą środków produkcji 
pochodzenia rolniczego dla gospo­
darstw w całym kraju. Stanowią 
one już obecnie ważny czynnik po­
stępu rolniczego w pozostałych wo­
jewództwach.

2RODŁA POSTĘPU

Nasuwa się więc pytanie — ja­
kie są źródła tak szybkich postę­
pów w rolnictwie tych ziem? Osią­
gnięte wyniki są w pierwszym rzę­
dzie zasługą samych rolników — 
ich pracowitości i dzielriości oraz 
poczucia pracy na swoim i dla sie­
bie oraz swego narodu. Mimo że 
znaczna ich część przybyła na te 
ziemie z różnych stron kraju i spo­
za jego granic, dość szybko poznali 
oni miejscowe ^warunki i zespolili 
się z tymi, którzy przetrwali tutaj 
od wielu pokoleń, tworząc już obec­
nie w wysokim stopniu zintegro­
waną społeczność wiejską. Poważną 
rolę w szybkim rozwoju rolnictwa 
tych ziem odegrała ofiarna kadra 
specjalistów rolnych i działaczy 
społecznych, których inicjatywa, 
wiedza fachowa i patriotyzm pracy 
przyspieszyły wzrost poziomu za­
wodowego rolników i sam proces 
społecznej Integracji wsi. Dzięki te­
mu ukształtował się tu typ rolni­
ka mniej konserwatywnego, bar­

dziej podatnego na stosowanie no­
woczesnych środków., produkcji i 
metod gospodarowania, które umo­
żliwiają szybsze zwiększanie pro­
dukcji.

Drugim źródłem dynamiki 1 rol­
nictwa ziem zachodnich i północ­
nych' jest wszechstronna pomoc 
państwa, która wspomaga wysiłki 
samych: rolników i podnosi ich sku­
teczność. Miarą tej pomocy jest np. 
udział środków inwestycyjnych z 
budżetu państwa na rolnictwo tych 
ziem w stosunku do całego kraju. 
W latach 1956—60 46% całości na­
kładów inwestycyjnych na rolnic­
two zużyte zostało na te ziemie. W 
obecnej 5-latce udział ten wyno­
si 44%. Dzięki ogromnemu wysił­
kowi inwestycyjnemu państwa prak­
tycznie zakończona została elektry­
fikacja rolnictwa na tych ziemiach. 
Ronad 70% użytków rolnych po­
siada urządzenia melioracyjne, z 
których znaczna część musiała zo­
stać odbudowana. Zbudowane zo­
stało od podstaw zaplecze remon- 
towo-technlczne dla mechanizacji 
rolnictwa, które obejmuje 43 proc, 
ogólnej liczby PGM i 66% ogól­
nej liczby filii P.OM w kraju. Na 
ziemiach zachodnich skoncentrowa­
nych jest 44% ogólnej liczby ciąg­
ników rolniczych i mwyn tpwą- 
rzysząeyeh. 72% kombajnów zbożo­
wych. 74% kombajnów ziemniacza­
nych, 56% kombajnów buracza­
nych, 69% ładowaczy do obornika, 
62% dojarek elektrycznych.

Mimo snacznego wciąż jeszcze 
niedoboru nawozów sztucznych, 
zaopatrzenie ziem zachodnich 1 pół­
nocnych jest w ,tym zakresie wy­
raźnie wyższe ód średniej krajo­
wej.
Zaopatrzenie w nawozy mineralne ziem 
zachodnich w kg/ha użytkOw rolnych 

czystego składnika (NPK)

1955 1960 1964

Polska 26,7 36,5 49,0
ziemie zachodnie 30,1 38,6 54,0 

szczycimy się osiągniętymi wyni­
kami, to nie po to, by spocząć na 
laurach, lecz dla wytyczenia no­
wych, śmielszych jeszcze zadań na 
przyszłość.

Mamy tu jeszcze przed sobą, 
ogrom pracy koniecznej dla przy­
spieszenia dalszego rozwoju rol­
nictwa, zwłaszcza w tych woje­
wództwach, które mają gorsze wa­
runki glebowe i klimatyczne i słab­
szą dynamikę produkcji. W wo­
jewództwach zaś mających szczep 
gólnie korzystne warunki musimy 
postawić zadanie osiągnięcia wy­
ników zbliżonych do krajów o naj­
wyższej produkcji rolniczej w Eu­
ropie. Średnie plony zbóż chcemy 
do 1970 r. podnieść o około 5—6 q, 
a w całym kraju o 4—5 q.

Kierunek rozwoju rolnictwa na 
ziemiach zachodnich i północnych 
w nadchodzącym 5-leciu — to jego 
szybka' intensyfikacja z jednoczes­
ną mechanizacją produkcji roślin­
nej i zwierzęcej. Wysoka efektyw­
ność inwestycji rolniczych i umie-r 
jętność wykorzystania nawozów, 
wapna, środków ochrony roślin i 
innych środków produkcji, których 
wynikiem są duże i szybkie przy­
rosty produkcji, w pełni uzasadnia­
ją celowość dąlszęj koncentracji po- 
mpey państwa ną tych cierniach.

Korzystniejszą, niż w pozostałej 
części kraju struktura agrarna ’ 
mniejsza liczba zatrudnionych na 
100 ha, przesądzają o znacznie wyż­
szej efektywności mechanizacji rol­
nictwa ną tych Riemipch. Dlatego 
też główną część dostaw środków 
technicznych dla rolnictwa w okre­
sie 1966—70 skoncentrujemy właś­
nie w woj. zachodnich i północ­
nych. Tu właśnie mamy najko­
rzystniejsze warunki dla szybszego 
zrealizowania programu technicz­
nej, a w ślad za tym również i spo­
łecznej rekonstrukcji gospodarki 
rolnej.

Równolegle do koncentracji ciąg­
ników, maszyn i sprzętu technicz­
nego realizować będziemy program 
przyspieszonej intensyfikacji pro­
dukcji rolniczej w oparciu o jej 
chemizację. Stąd też przyrost do­
staw nawozów sztucznych i innych 
środków podnoszących plony dla 
woj. zachodnich i północnych na­
stępował bedzie szybciej niż dla in­
nych rejonów kraju. *

Jednym ze' słabych ogniw gospo­
darki rolnej ziem zachodnich i pół­
nocnych jest niską produkcyjność 
łąk i pastwisk. Szybkie przezwy­
ciężenie tego, niedomagania wyma­
ga skoncentrowania uwagi i wy­
siłku kadry specjalistów rolnych i 
wszystkich rolników na tym waż­
nym odcinku. Pomoc państwa w 
meliorowaniu, zagospodarowaniu i 
zaopatrzeniu w nawozy zostanie za­
pewniona.

Duże rezerwy i możliwości znacz­
nego zwiększenia produkcji istnie­
ją jeszcze w PGR, zwłaszcza w 
województwach północnych. Mamy 
w nadchodzącym 5-leciu poważne 
środki na ich doinwestowanie i 
unowocześnienie bazy budynkowej 
i technicznej. Chodzi więc o ich 
najbardziej racjonalne zastosowanie 
i w pełni efektywne wykorzystanie. 
Stawia to przed rolniczą inteligen­
cją techniczną i działaczami go­
spodarczymi zadania znacznie trud­
niejsze od dotychczasowych. Wia­
domo bowiem, że gospodarka ek­
stensywna nie wymaga bardzo wy­
sokich kwalifikacji, natomiast no­
woczesne wysoko intensywne rol­
nictwo nie do pomyślenia jest bez 
dobrych, ambitnych i obeznanych 
z rachunkiem ekonomicznym spe­
cjalistów.

Szersze otwarcie bram, zwłaszcza 
niektórych PGR, dla młodych inży­
nierów i techników rolnych staje 
się koniecznością. Najbliższe lata 
przyniosą znacznie szerszy dopływ 
absolwentów WSR i techników do 
rolnictwa — znaczna ich część po­
winna widzieć perspektywę swej 
pracy i zawodowych osiągnięć wła­
śnie w rolnictwie ziem zachodnich 
i północnych.

» Sprawy gospodarcze w

Najważniejsze
Rozmowa z JÓZEFEM KULESZĄ, przewodniczącym Komisji

REDAKCJA: W pracach Komisji 
Planu Gospodarczego, Budżetu 1 
Finansów Sejmu III kadencji kon­
centrowały się syntetyczne pro­
blemy gospodarki. Była roboczym 
organem, który zarówno przygoto­
wywał projekt NPG 1 budżetu Pań­
stwa uchwalane przez Sejm, jak 
i kontrolował ich wykonanie. Nasi 
Czytelnicy Interesują się prze­
biegiem prac Komisji, treścią l 
formami Jej czynności. Może Ob. 
Poseł zechce powiedzieć nam kilka 
słów na ten temat?

J. KULESZA: Można wyróżnić 
następujące podstawowe kierunki 
prac Komisji Planu Gospodarcze­
go i Finansów:

— analizowanie rządowych pro­
jektów NPG i budżetu Państwa 1 
przygotowywanie na tej podstawie 
poprawek, wniosków 1 referatów 
na plenum Sejmu;

— rozpatrywanie projektów ustaw 
oraz kontrola Ich wykonywania;

— kontrolowanie realizacji pla­
nu i budżetu — funkcję tę Komisja 
sprawowała głównie przez rozpa­
trywanie sprawozdań Rządu z bie­
żącego wykonania Narodowego Pla­
nu Gospodarczego 1 budżetu Państ­
wa oraz sprawozdań za rok ubieg­
ły, uwzględniając przy tym uwagi 
NIK;

— koordynacja prac Innych ko­
misji sejmowych nad rządowymi 
projektami planu i budżetu i spra­
wozdaniami Rządu;

— analizowanie rozmaitych pro­
blemów ekonomicznych, jakie przed 
nami stawiał rozwój gospodarczy 
kraju, w szczególności spraw zwią­
zanych z doskonaleniem metod pla­
nowania i zarządzania.

Pewną ilustracją realizacji po­
szczególnych kierunków prac Ko­
misji może być ilość posiedzeń: roz­
patrywaniu projektów NPG i bud­
żetu poświęciliśmy 32 posiedzenia, 
rozpatrywaniu projektów ustaw — 
8 posiedzeń, kontroli wykonania 
planów i budżetów — 19 posiedzeń.

REDAKCJA: Jak z tego widać, 
najwięcej czasu Komisja poświęcała 
rozpatrywaniu projektów NPG -i 
budżetu. Jak przebiegały te prace?

J. KULESZA: Może najpierw kil­
ka słów od strony organizacyjnej. 
Mimo że oba te dokumenty były 
uchwalone pod koniec roku, prace 
Komisji rozpoczynały się już w 
czerwcu, od przygotowania planu 
debaty przez Prezydium Komisji 
i -rozmów na ten temat z przedsta­
wicielami Rządu. Trzeba bowiem 
było zabezpieczyć i zharmonizować 
w czasie prace wszystkich komisji.

Tematyka planu 1 budżetu jest 
tak szeroka, że wymagała rozbicia 
analizy na poszczególne części, któ­
re przygotowywały zespoły robo­
cze Komisji, opierając się przy tym 
o oceny i wnioski przygotowane 
przez inne komisje sejmowe. W ub, 
roku takich zespołów w naszej Ko­
misji było 9. Zajmowały się one 
produkcją przemysłową, komuni­
kacją i łącznością, akumulacją i 
kosztami w gospodarce narodowej, 
handlem zagranicznym i produkcją 
eksportową, inwestycjami, rolnict­
wem i leśnictwem, sprawami socjal­
nymi i kulturalnymi, planami i 
budżetami rad narodowych, za­
trudnieniem — płacami — dochoda­
mi ludności — spożyciem.

Od strony merytorycznej najwię­
cej uwagl^ koncentrowano na pro­
blemach wzrostu akumulacji fi­
nansowej i obniżki kosztów wła­
snych, inwestycji, zwłaszcza z 
punktu widzenia ewentualnych na­
pięć w planie inwestycyjnym, pla­
nu zatrudnienia 1 rezerw wzrostu 
wydajności pracy, na problematyce 
handlu zagranicznego 1 bilansu 
płatniczego uwzględniając zwłaszcza 
rezerwy i możliwości wzrostu ekspor­
tu maszyn i urządzeń przemysłowych. 
Z zagadnień spożycia brano pod 
uwagę szczególnie rezerwy wzro­
stu produkcji rynkowej oraz pro­
porcje podziału na spożycie indy­
widualne i zbiorowe. Coraz wię­
cej czasu i uwagi poświęcała Ko­
misja również problemom zapasów.

Nad projektem planu i budżetu 
w ich poszczególnych częściach, 
jak już wspomniałem, pracowały 
wszystkie komisje sejmowe. Bra­
liśmy pod uwagę poprawki propo­
nowane przeż te komisje, tak, aby 
we wszystkich ostatecznych propo­
zycjach, poprawkach i dezydera­
tach naszej Komisji oraz w refe­
racie sprawozdawcy generalnego 
o projekcie planu i budżetu, wy- 

.głaszanym z ramienia naszej Ko­
misji, zawarty został pełny mate­
riał z długich i żmudnych nieraz 
prac w komisjach sejmowych. Moż­
na zresztą na podstawie dotychcza­
sowych doświadczeń stwierdzić, że 
omawianie projektu planu i budże­
tu przez Komisję było tym wnik­
liwsze, im systematyczniej, w cza­
sie całorocznej pracy (a szczególnie 
przy omawianiu sprawozdań Rzą­
du z wykonania planu i budżetu) 
zbierano i przygotowywano ele­
menty do oceny projektu planu 1 
budżetu.

Zwracaliśmy też uwagę na po­
trzebę możliwie jak najwcześniej­
szego otrzymywania projektów rzą­
dowych. Spotkaliśmy przy tym peł­
ne zrozumienie tego postulatu ze 
strony kierownictwa Rządu, Ko­
misji Planowania i Ministerstwa 
Finansów. W związku z tym odnoś­
ne projekty rządowe spłynęły w 
ubiegłym roku znacznie wcześniej 
niż dawniej, co umożliwiło wnikli­
wszą dyskusję, lepszą koordynację 
prac poszczególnych komisji i w 
konsekwencji — wcześniejsze u- 
chwalenie tych dokumentów przez 
Sejm. Ma to na pewno poważne 
znaczenie dla całej gospodarki, 
gdyż umożliwiło przedsiębiorstwom 
i jednostkom budżetowym odpo­
wiednio wcześniejsze przygotowa­
nie się do realizacji postawionych 
przed nimi zadań. -

REDAKCJA: Na wstępie wspom­
niał Ob. Poseł o rozpatrywaniu 
projektów ustaw przez Komisję. 
Czy praca ta polegała na omawia­
niu projektów i ewentualnym wno­
szeniu poprawek?

J. KULESZA: Zacznijmy znowu 
od paru liczb. Komisja rozpatrzy­
ła 13 projektów ustaw (a ponadto 
4 projekty ustaw budżetowych i 4 
projekty uchwał Sejmu o NPG).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Co składało się na szybką inte­
grację ziem zachodnich i ziem daw­
nych?

Pierwszym elementem tej inte­
gracji była najwcześniej zrealizo­
wana Integracja polityczno-admini­
stracyjna wraz z ujednoliceniem ca­
łości systemu zarządzania i kiero­
wania gospodarką qraz usprawnie­
nia administracji i jej zbliżenia do 
ludności W toku przeprowadzonych 
procesów decentralizacyjnych. Do 
tego dołączyła się konieczność ujed­
nolicenia różnorodnych systemów w 
zakresie przepisów prawnych.

Drugim z kolei elementem stała 
się także już dziś dokonana Inte­
gracja ekonomiczna, a więc scale­
nie w jedón organizm tego — co 
było częściami składowymi odręb- 
nycn państw i ustrojów przed woj­
ną, a przy tym zostało gruntownie 
zniszczone 4 okaleczone w latach 
wojny i okupacji. We wszystkich 
dziedzinach gospodarczych kiedyś 
były to tylko plany i. zamierzenia, 
obecnie są to już powszechnie 
uznane i wszędzie dostrzegane 
fakty.

Wprawdzie integracja ekonomicz­
na następowała w różnych termi­
nach w poszczególnych działach i 
gałęziach gospodarki narodowej, 
wcześniejszych czy późniejszych 
ale dzisiaj wolno nam już stwier­
dzić, że nie ma — tak specjalnie
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kiedyś akcentowanej — odrębnej 
problematyki ziem zachodnich. Ist­
nieje problematyka jednolitej, ca­
łej gospodarki narodowej, jej osią­
gnięć i perspektyw wzrostu, a w 
tym zagadnień regionalnych, a wśród 
nich poszczególnych regionów wo­
jewódzkich ziem dawnych i ziem 
zachodnich, ich ośrodków i okręgów 
przemysłowych czy też rejonów 
rolnych.

I wreszcie występuje w procesie 
integracji jej trzeci element — in­
tegracja demograficzna wraz z bo­
gatą problematyką socjologiczną. Te 
ostatnie procesy jeszcze trwają, po­
mimo iż już nastąpiło Ogromne za­
awansowanie procesu stapiania się 
społecznych środowisk w poszczę- . 
gólnych regionach i miejscowoś­
ciach ziem zachodnich. Środowiska 
te — na tle masowych ruchów mi­
gracyjnych i przesunięć ludnościo­
wych składają się — obecnie już 
w połowie i więcej — z ludności 
zrodzonej lub od dziecka wycho­
wanej na ziemiach zachodnich, wy­
twarzającej już nowe, silne więzy 
społeczne i kulturalne. Zdając so­
bie sprawę z ogromnego zaawan­
sowania tych procesów, badając i 
analizując skomplikowany ich cha­
rakter w minionych latach, musi­
my z całą uwagą i troskliwością 
przyspieszać pozytywne przemiany 
ludnościowe, a zwłaszcza korzystne 
zjawiska socjologiczne w prężnych, 
dynamicznie rozrastających się śro­
dowiskach ziem zachodnich.

n.
Następną sprawą z dziedziny fak­

tów, obok zakończonych w zasadzie 
procesów integracji — jest uwy-. 

puklenie tego, co w ciągu 20 lat 
stało się naszym dorobkiem i wy­
nikiem naszego Intensywnego wy­
siłku, mianowicie, rozbudowa bazy 
materialnej.

Przypomnijmy sobie, że wartość 
całego majątku trwałego ziem za­
chodnich i północnych wynosiła 
około 60mldzł z 1938 r. Z tego ule­
gło zniszczeniu wojennemu około 23 
mld zł w cenach z 1938 r., czyli 
objęliśmy w r. 1945 majątek w 
wys. ok. 37 mld ad w cenach z 
1938 r.

Do końca 1964 r. zainwestowaliś­
my na obszarze -ziem zachodnich 
blisko 300 mld zł wg. cen z r. 1964, 
czyli ok. 40 mld zł przedwojen­
nych.

W międzyczasie początkowa war­
tość środków trwałych ocalałych w 
,r. 1945, tj. 37 mld zł przedwojen­
nych poważnie zmalała — na tle 
zużycia fizycznego- i moralnego. 
Obecnie zatem ok. % majątku 
trwałego ziem zachodnich — to 
owoc powojennego wysiłku całego 
kraju. Tak więc już w perspekty­
wie następnych 5—10 lat pozosta­
łość majątku trwałego objętego w 
r. 1945 na ziemiach zachodnich wy­
nosić będzie zaledwie skromny od­
setek stworzonego -przez nas na 
ziemiach zachodnich majątku naro­
dowego.

Ten niewątpliwie wielki i bez­
sporny dorobek powojenny Polski

Stan i perspektywy rozwoju
stanowi konkretny fakt i wymow­
ny argument o szybkości realizacji 
planu ponownego zagospodarowa­
nia i wzrostu gospodarczego ziem 
zachodnich.

Odrębnie należy również zwró­
cić uwagę na charakter nowych 
środków trwałych. Stanowią je 
bowiem w pierwszym rządzie nowe 
lub nowocześnie zrekonstruowane 
zakłady przemysłowe oraz wysoce 
wydajne maszyny i wyposażenie 
produkcyjne. Ocalały od zniszczeń 
wojennych majątek trwały — to 
przede wszystkim podstawowe in­
westycje z zakresu infrastruktury: 
drogi, koleje, urządzenia miejskie. 
Natomiast — w wyniku inwestycji 
powojennych — obok zrekonstruo­
wanych obiektów powstał nowo­
czesny majątek produkcyjny.

Nasuwa się tutaj trzeci kolejny 
problem, mianowicie w jakich wa­
runkach miało miejsce uzyskanie 
tak wielkiej rozbudowy bazy mate­
rialnej. Ten właśnie fakt nie jest 
dotychczas należycie uwypuklany. 
A przecież trzeba przypomnieć, że:

w latach 1946—49 — ponad % 
całości naszych nakładów inwesty­
cyjnych szło tylko na odbudowę 
zniszczeń,

w latach 1950—53 — jeszcze oko­
ło */ 3 naszego wysiłku

a po roku 1954 — około 10% ogó­
łu inwestycji stanowiły nakłady na 

usunięcie skutków wojny 1 oku­
pacji.

Do roku 1960 — wydatki inwe­
stycyjne na samą odbudowę po­
chłonęły ponad 170 mld zł wg hen 
z roku 1964.

Co to oznacza w sensie ekono­
micznym? Oznacza to, że w grun­
cie rzeczy, w ujęciu wartościo­
wym, zużyliśmy 6 lat w*  całym 
kraju, tj. okres do roku 1951 włą­
cznie na trud odbudowy zniszczeń 
wojennych. Taką samą bowiem 
globalną kwotę 170 mld zł wynio­
sły wszystkie inwestycje w całej 
Polsce, zrealizowane w latach 
1946—51.

A więc właściwa dynamika na­
szego, wzrostu gospodarczego mo­
gła zacząć się dużo później. Straci­
liśmy wiele lat, nim rozpoczął się 
mocny start rozwojowy od odbu­
dowanej z wielkim wysiłkiem bazy 
materialnej. Toteż wielki wzrost 
naszego dzisiejszego potencjału — 
także na ziemiach zachodnich — 
to ekonomicznie ujmując rezultat 
właściwie 13 lat "okresu 1952-64. 
W poprzednich latach bowiem 
musieliśmy najpierw odbudowywać 
i gruntownie naprawiać zniszczoną 
w ponad 38 proc, gospodarkę na­
rodową.

Na tym tle spróbujmy teraz do­
konać oceny w kluczowych po­
zycjach bilansu osiągnięć 20-lecia 
naszej gospodarki na ziemiach za­
chodnich i północnych, akcentując 

przede wszystkim zrealizowane w 
tym okresie przemiany struktury 
społeczno-gospodarczej.

III.
Z obszernej problematyki zja 

wisk demograficznych na ziemiach 
zachodnich będącej dotychczas 
przedmiotem więlu badań i stu­
diów nasuwa się wniosek o potrze­
bie bardziej precyzyjnego zanali­
zowania także kolejnych faz lud­
nościowego wzrostu i jego prze­
mian strukturalnych i regional­
nych. Trzeba najpierw krytycznie 
zestawić, a następnie uzgodnić do­
tychczasowe próby periody zacj i 
rozwoju ludności i jego przestrzen­
nego zróżnicowania na ziemiach 
zachodnich.

Natomiast obecną fazę wzrostu 
widzimy dzisiaj przede wszystkim 
w świetle dużego nacisku na szyb­
ką rozbudowę szkolnictwa na zie­
miach zachodnich oraz nowych 
miejsc pracy. Liczba młodzieży w 
grupie wieku lat 16-18 na ziemiach 
zachodnich stanowiła w latach 
1961-65 już .33 proc, ogólnego przy­
rostu młodzieży całej Polski w tej 
klasie wieku, a w pięcioleciu 1966- 
70 stanowić będzie już 40 proc. 
Oczyvviście jest to dziś problem 
wielkich nakładów na szkolenie i 
nowe miejsca pracy, ale jutro — 
to pozyskanie nowego cennego ele­
mentu przyspieszenia dynamiki
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problemy
Pionu Gospodarczego, Budżetu I Finansów

4 projekty ustaw zostały przyjęte 
bez poprawek; a do 9 projektów 
wniesiono na posiedzeniu Komisji 
poprawki o charakterze meryto­
rycznym.

Rozważaliśmy też celowość wy­
dania poszczególnych ustaw. Ko­
misja zapoznawała się również 
Z treścią przygotowywanych roz­
porządzeń wykonawczych i w ra­
zie potrzeby zgłaszała swoje uwa­
gi-

Kontrola wykonywania ustaw 
dokonywana była głównie przy o- 
mawianiu projektów budżetów re­
sortów i przy rozpatrywaniu spra­
wozdań Rządu z wykonania pla­
nu i budżetu. Sprawie tej było 
też poświęcone specjalne posiedze­
nie Komisji.

REDAKCJA: Komisja spełniała 
również funkcje kontrolne. Jak się 
przedstawiała ta strona działalności 
Komisji?

J. KULESZA: Realizacja funkcji 
kontrolnych miała różnorodny cha­
rakter. Przeciętnie trzy razy w 
roku Komisja wysłuchiwała spra­
wozdań Rządu z bieżącego wyko­
nania NPG i budżetu Państwa. 
Sprawozdania te konfrontowano z 
ocenami dokonanymi w czasie 
debaty budżetowej i nawiązywano 
do dezyderatów i wniosków wysu­
wanych na posiedzeniach innych 
komisji sejmowy cli, jak również 
w toku plenarnej debaty sejmo­
wej. Wykorzystywaliśmy też ma­
teriały Najwyższej Izby Kontroli.

REDAKCJA: Jakie były prócz 
tego formy pracy Komisji?

J. KULESZA: Można tu jeszcze 
wymienić co najmniej dwie różne 
dziedziny pracy. Pierwsza to po­
siedzenia problemowe, odbywane 
w oparciu o aktualne rozeznania 
sytuacji i potrzeb gospodarki na­
rodowej. Problematyka tych ze­
brań odzwierciedla — wydaje się 
- najważniejsze problemy, jakie 
w ubiegłej kadencji Sejmu stawały 
przed naszą gospodarką. I tak wy­
mienić można posiedzenie poświęcę- . 

ne sytuacji w dziedzinie inwestycji; 
gospodarce materiałowej oraz sytu- . 
ncji w zakresie rezerw i zapasów; 
gospodarce budżetowej (wymiar 1 
wpływ podatków); planom gro­
madzkim, roli funduszu gromadz­
kiego, aktywizacji społecznej i go­
spodarczej małych miast; współ­
prac}’ gospodarczej państw socjali­
stycznych oraz sytuacji i zadaniom 
w dziedzinie Jiandlu zagraniczne­
go: problemom postępu techniczne­
go; rozwojowi usług.

Niektóre posiedzenia przeprowa­
dzane były wspólnie z innymi ko­
misjami.

Druga dziedzina — to dezydera­
ty Komisji.

Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów uchwaliła 61 
dezyderatów pod adresem Rządu. 
Dezyderaty te dadzą się ująć w 
dwie grupy.

ziem zachodnich
rozwoju ziem zachodnich. Jednakże 
oprócz powyższego, docenianego 
powszechnie stwierdzenia — musi- 
m.v teraz kolejno przejść do spre­
cyzowania drugiej fazy wzrostu 
ludnościowego i przemian demogra­
ficznych do roku 1985, tj. wg aktu­
alnego zarysu planu perspektywicz­
nego. Na tle dorastania silnych li­
czebnie grup młodzieży powojennej 
Oraz dużej liczby młodych mał­
żeństw zarysowuje się na ziemiach 
Zachodnich nowy etap eksplozji 
ludnościowej i miast. W okresie 
tego drugiego 20-lecia nastąpi re­
latywnie — w stosunku do ludnoś­
ci ziem dawnych — dalsze podnie­
sienie aktywności biologicznej i za­
rodowej ludności ziem zachodnicht 
zamieszkałych przez ludność pręż­
ną, o młodej strukturze wieku i 
uuzej dynamice rozwoju.

Porównanie dynamiki wzrostu 
globalnej produkcji przemysłowej

ciągu 19 lat 1946-1964 dla ob- 
szaru ziem zachodnich i ziem daw­
nych przedstawia się następująco!

poziom produkcji roku 
W6 za bazę wyjściową, otrzymuje­
my w rezultacie wzrost produkcji 
Przemysłowej dla ziem zachodnich
"J raza, a dla ziem dawnych 12,4 

ńr?' Analogiczne zestawienie ■- 
di u przyj?ciu poziomu produkcji 
smoalnej przemysłu z roku. 1937 

wyjściowy pozwala t b- 
esiić zwiększenie produkcji-prze­

Pierwsza grupą — to dezyderaty 
wynikające z propozycji zgłasza­
nych przez komisje sejmowe do 
projektu planu 1 budżetu (niezależ­
nie od poprawek do NPG i budże­
tu.)

Druga grupa dezyderatów doty­
czyła określonych problemów go­
spodarczych wyłaniających się w 
wyniku zwłaszcza prac kontrolnych 
i omawiania poszczególnych za­
gadnień ekonomicznych.

Oczywiście samb zgłoszenie de­
zyderatów, to jeszcze nie wszystko. 
Równie ważny jest sposób i termi­
nowość załatwiania ich przez za­
interesowane organy państwowe. 
Na podstawie ocen systematycznie 
dokonywanych przez Prezydium 
Komisji 1 całą Komisję odpowiedzi 
na kilka z wymienionych 61 dezy­
deratów były uznane za niewyczer- 
pujące zagadnienia. W tych przy­
padkach zwróciliśmy się o powtór­
ne zanalizowanie problemów 1 po­
wtórną odpowiedź.

Wreszcie mówiąc' o działalności 
z zupełnie innej dziedziny, zainte­
resuje być może Waszych, Czytelni­
ków fakt, że Prezydium Komisji 
nawiązywało często kontakty z pra­
są, a w okresie prac nad planem 
i budżetem na specjalnym posie­
dzeniu informowano sprawozdaw­
ców parlamentarnych o wynikach 
prac komisji sejmowych, o zmia­
nach wprowadzonych do planu 1 
budżetu oraz o głównych kierun­
kach prac prowadzonych przez ko­
misje sejmowe nad rządowymi pro­
jektami planu 1 budżetu.

REDAKCJA: A co Ob. widziałby 
jako najważniejsze „problemy do 
załatwienia" xdla Komisji w nowej 
kadencji Sejmu?

J. KULESZA: Na podstawie do­
świadczeń wydaje się, że w nowej 
kadencji Komisja powinna zwłasz­
cza zwracać uwagę na zagadnienie 
zgodności planów rocznych z pla­
nem wieloletnim 1 uzasadnienie 
ewentualnych odchyleń; proble­
my rezerw i zapasów, proporcje po­
działu zadań i środków w projek­
tach planu i budżetu; na Zbilanso­
wanie mocy przerobowych i zadań 
inwestycyjnych; na odpowiednie 
kompleksowe zabezpieczenie w pla­
nie i budżecie potrzeb rolnictwa.

Problemów jest zresztą coraz wię­
cej, w miarę jak coraz bardziej 
rozwija się nasza gospodarka. Tak 
np. obecnie duże znaczenie ma- 
problematyka związana z doskona­
leniem metod zarządzania i plano­
wania, z uwzględnieniem bodźców 
do 'rozwoju nowej techniki i uno­
wocześniania produkcji. Do waż­
nych zagadnień należą również pro­
porcje podziału między spożyciem 
indywidualnym i zbiorowym, 
kształtowanie się bilansu płatni­
czego 1 handlowego, sprawy zwią­
zane z koordynacją branżową i te­
renową oraz deglomeracją okręgów 
przemysłowych 1 aktywizacją ma­
łych miast. Życie na pewno wysu­
nie szereg dalszych problemów.

Rozmawiał S. C.

mysłowej do roku 1964 na ziemiach 
dawnych jako przeszło 9-krotne, a 
na ziemiach zachodnich jako po­
nad 2-krotne. Szczególnie cenne 
wnioski nasuwają się przy porów­
naniu obecnego poziomu wydajnoś­
ci pracy z poziomem w okresie, 
przedwojennym. Mianowicie w- ro­
ku 1964 — na ziemiach zachodnich 
— uzyskaliśmy przy nieco wyższym 
poziomie zatrudnienia przeszło 2- 
krotny wzrost produkcji, co ozna­
cza prawie podwojenie poziomu 
wydajności pracy.

W ciągu 19 lat powojennych dy- 
nartiika tego wzrostu była o wiele 
wyższa, w zestawieniu z rokiem 
1946 — ze względu na niski poziom 
wydajności pracy w pierwszych 
latach po wojnie. Tak więc na zie­
miach zachodnich przy trzy i pół- 
krotnym wzroście zatrudnienia i 
ponad ,16-krotnym wzroście - pro­
dukcji uzyskano blisko 5-krothy 
wzrost wydajności pracy co 
prawda — od niskiej bazy 1946 r. 
Ale licząc już od bardziej ustabili­
zowanej bazy 1950 roku wydajność 
pracy do roku 1964, tj. za 14 lat, 
wzrosła prawie 3-krotnie. Jest to 
niezwykle cenne osiągnięcie ekono­
miczne i społeczne.

Złożyło się na to szereg istotnych 
przyczyń, a m. in.:

a) postęp techniczny 1 «wydatna 
modernizacja rekonstruowanych 
zakładów przemysłowych,

MORZE 
MOŻE 
DAC
WIĘCEJ
Wywiad
z przewodniczącym Sejmowej Komisji 
Gospodarki Morskiej i Żeglugi, 
posłem FLORIANEM WICHŁACZEM

REDAKCJA: W minionej kadencji pismo hasze 
stosunkowo wiele uwagi poświęcało, problemom, któ­
rymi zajmowała się Komisja Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi. Winni jesteśmy jednak naszym Czytel­
nikom podsumowanie czteroletniej pracy Komisji 
i sądzimy, że Pan poseł nie odmówi nam pomocy 
w tej sprawie. Jak Pan poseł uszeregowałby pro­
blemy, którymi zajmowała się Komisja, co uważa 
Pan za najistotniejsze w Waszym dorobku?

POSEŁ F. WICHŁACZ: Zanim spróbuję odpowie­
dzieć na to pytanie, krótkie przypomnienie: program 
prac naszej Komisji uwarunkowany był zakresem 
działalności Ministerstwa Żeglugi, Centralnego Urzę­
du Gospodarki Wodnej i instytucji społecznych, zaj­
mujących się wychowaniem morskim.

Głównym problemem, którym zajmowała się Ko­
misja była niewątpliwie sprawa udziału resortu że­
glugi w kształtowaniu bilansu płatniczego państwa. 
W analizie pracy tego resortu zwracaliśmy bowiem 
szczególną uwagę na konieczność zachowania odpo­
wiednich proporcji w rozwoju poszczególnych dzie­
dzin gospodarki morjkiej, jak również rozważaliśmy 
możliwości zwiększenia udziału tej gospodarki 
w kształtowaniu tego bilansu. Komisja nasza wni­
kliwie analizowała inwestycje realizowane w żeglu­
dze i w ogóle w całej gospodarce morskiej. Intere­
sowało nas nie tylko zagadnienie rozbudowy floty 
handlowej, ale także efekty ekonomiczne tej rozbu­
dowy, zakupy antyczarterowe itp.

Nie mniejszą uwagę, niż sprawom rozwoju że­
glugi, poświęcaliśmy pracy portów i stoczni remon­
towych. Zagadnienia te były poruszane przy każdej 
okazji na posiedzeniach Komisji. Podkreślano pilną 
potrzebę usprawnienia prac przeładunkowych w por­
tach i związaną z tym konieczność lepszego zaopa­
trzenia w dźwigi, a także potrzebę zwiększenia po­
wierzchni magazynów portowych.

W naszej działalności istotną sprawą były rów­
nież zagadnienia rozwoju rybołówstwa wszystkich 
trzech sektorów — państwowego, spółdzielczego 
i’ indywidualnego, sprawy rozbudowy zaplecza lą­
dowego dla floty łowczej oraz zagadnienia związane 
ze zwiększeniem produkcji mączki rybnej.

Odrębnvm kierunkiem działalności Komisji była 
gospodarka wodna. W tym zakresie zwracaliśmy 
uwagę na właściwe ukształtowanie sieci dróg wod­
nych śródlądowych oraz na ich pełniejsze wykorzy­
stanie. Podkreślano potrzebę szerszej współoracy 
żeglugi śródlądowej z żeglugą morska poprzez lepsze 
wykorzystanie barek przy przeładunkach w portach. 
Komisja nasza wspólnie z Komisją Komunikacji 
i Łączności niejednokrotnie zwracała uwagę, na 
wciąż niewykorzystane możliwości odciążenia trans­
portu kolejowego przez żeglugę śródlądową, zwłasz­
cza przez żeglugę na Odrze na odcinku Górny 
Śląsk — Szczecin.

Skoro jesteśmy przy Odrze, Komisja z dużym za­
niepokojeniem obserwowała stale zwiększający się 
stopień zanieczyszczenią tej rzeki przez przemysł. 
Do zanieczyszczeń, jakie niesie Odra z rejonu 
Ostrawy, dochodzą, niestety, także odpady z ^na­
szych rodzimych zakładów leżących nad Odrą. 
Chciałbym tu przypomnieć, że Komisja wystąpiła 
■z wnioskiem do Prezesa NIK o przeprowadzenie 
kontroli realizacji ustawy o ochronie wód przed 
zanieczyszczeniem. W ogóle sprawy gospodarki wod­
nej były często omawiane na naszych posiedzeniach 
i Komisja wielokrotnie postulowała potrzebę jak 
najbardziej oszczędnej gospodarki zasobami wód. 
dla rolnictwa, przemysłu i energetyki.

b) koncentracja przemysłu, — a 
więc szybkie przechodzenie od roz­
proszonych, małych zakładów 
przedwojennych do dzisiejszych 
zakładów dużych i nowoczesnych; 
wystąpiło tu także zjawisko kon­
centracji przestrzennej i korzyści 
czynnika aglomeracji, tj. na tle 
powstawania nowych ośrodków i 
okręgów przemysłowych.

c) nowa struktura gałęziowa 
przemysłu — nacechowana wybit­
nie rosnącym udziałem ciężkiego 
przemysłu, w tym maszynowego i 
chemicznego.

Ale — obok tych elementów o- 
biektywnych — na pierwszym 
miejscu trzeba postawić czynniki 
usprawnień organizacyjnych i ro­
snących kwalifikacji i uzdolnień 
kadry robotniczej i inżynieryjno- 
technicznej, kształconej już w co­
raz wyższym odsetku na obszarze 
.ziem zachodnich.

Odrębnie należy wskazać na wy­
raźne zmniejszanie się dysproporcji 
regionalnych w poziomie uprzemy­
słowienia. Porównajmy cyfry za­
trudnionych w przemyśle na 1000 
mieszkańców, co ilustruje nastę­
pująca tabela:

Wyszczególnienie 1948 1963

Cały obszar ziem zach. 1 póln.

w tyńi:
79 134

1. woj. koszaliński* 11 80
2. woj. opolskie 25 52
3. woj. szczecińskie 39 94
4. woj. wrocławskie 77 149
5. m. Wrocław 113 188
6. woj. zielonogórskie 59 110

Jak z powyższego widać, w roku 
1946 rozpiętości regionalne były 
bardzo wysokie, mianowicie od 12 
zatrudnionych w przemyśle na 10OQ 
mieszkańców w woj. koszalińskim 
do 113 w m. Wrocławiu. Skala 
więc rozpiętości sięgała niemal 10- 
krotności. W roku 1963 rozpiętość 
wahała' się od 52 osób zatrudnio­
nych w przemyśle w woj. olsztyń­
skim (czy 60 osób w woj. koszaliń­
skim) do 188 osób w m. Wrocławiu, 
Tym samym skala rozpiętości zma­
lała do 31/2-krotności, czyli zmniej­
szyła się w ciągu 18 lat niemal 
trzy razy.

Istnieje cały szereg innych da­
nych, świadczących również o i- 
stofnym postępie w łagodzeniu 
dysproporcji międzyregionalnych. 
Ale nadal jest to jeden z najbar­
dziej kapitalnych problemów bie­
żącej i perspektywicznej polityki 
społeczno-ekonomicznej oraz badań 
naukowych.

Podobnie jak w przemyśle — 
sprawa rozpiętości międzyregional­
nych jest przedmiotem założeń 
rozwojowych w rolnictwie i kie­
runkach jego specjalizacji. Przykła­
dowo — w roku 1963 średnie plony 
4 zbóż z 1 ha wyniosły w całej 
Polsce — 17,3 q, w tym dwa przo­
dujące w całym kraju województ­
wa: opolskie — 23 q i wrocławskie 
21,3 q.

Jednakże również najniższy po­
ziom wydajności z 1 ha w całym 
kraju osiągnęło woj. koszalińskie, 
mianowicie 14,1 q. Również niski 
poziom wydajności miał miejsce 
w woj. olsztyńskim, tj. 16,5 d- O- 
czywiście duży wpływ wywierają 
tutaj warunki glebowe i, klimaty­
czne. Niemniej na obszarze ziem

REDAKCJA: Komisja Gospodarki Morskiej i Że­
glugi sporp uwagi poświst#* przygotowaniu no­
wych ustaw. W jaKI sposób przebiegała, ta'pracą? 
. ROSEE F. WICHŁACZ: SąpiąJg rozpatrzyła pięć 
rządowych projektów ustaw, mających fundamen­
talny charakter dla gospodarki. morskiej i wodnej, 
a mianowicie: Kodeks morski, przepisy wprowadza- 
jąpę Ifodęką morsKi, ustawą o Izbąęh Morskich, 
PfBWO WOŚńe wag ustawę o rybołówstwie morskim. 
Daleki temu, żą w gkład Komisji wchodziło wielu 
pagjów, którzy, pracują zawp^pwq W gospodarce 
morskiej, istniała łatwość konsultowania załozeń 
projektów ustaw. Z pięciu rozpatrzonych projektów 
ustaw tylko dwie nie nosiły śladów poselskich po­
prawek. Do trzech pozostałych natomiast zostało 
wniesionych ogółem 135 poprawek, głównie o cha­
rakterze merytorycznym. Projekty ustaw po wstęp­
nym rozpatrzeniu na posiedzeniu Komisji przekazano 
do szczegółowego opracowania stałym podkomisjom., 
Na następnym kolejnym posiedzeniu Komisji prze­
wodniczący podkomisji składał sprawozdanie i zgła­
szał wniosek o przyjęcie projektu ustawy wraz 
z przygotowanymi poprawkami. Chciałbym tu wska- ■ 
zać i na inną formę pracy nad projektem ustawy. 
Chodzi tu o Prawo wodne, którego uchwalenie po­
przedziło zbieranie materiałów w terenie przez po­
słów: Jana Gałązkę z terenu Śląska, Ignacego Kon- 
kolewskiego z terenu woj. szczecińskiego/i Włady­
sława Adamća, który zebrał materiał na J temat za­
opatrzenia przemysłu w wodę oraz gospodarki wodą 
w przemyśle.

REDAKCJA: Opinia publiczna stosunkowo mało 
Jest informowana na temat interpelacji i dezyde­
ratów zgłaszanych przez poszczególnych posłów i Ko­
misje pod adresem rżądu 1 poszczególnych mini­
sterstw. Czy moglibyśmy prosić o szerszą infor­
mację na temat .charakteru poselskich dezyderatów 
i ich losów?

POSEŁ. F. WICHŁACZ: W drugie] kadencji Sejmu 
Komisja sformułowała czterdzieści dezyderatów. Na­
tomiast w ciągu czterech lat działalności w minionej 
kadencji dezyderatów poc] adresem Ministra Że­
glugi, Prezesa Rady Ministrów, Przewodniczącego 
Komisji Planowania 1 wielu ministrów było ponad 
sto. Wzrost ilości dezyderatów tłumaczy się coraz 
lepszą znajomością specjalistycznych zagadnień go­
spodarki morskiej przez członków Komisji, a także 
wynika z systematyczności pracy samej Komisji. 
Posiedzenia odbywały się często i regularnie, co 
dawało okazję do zajmowania się większą ilością 
problemów.

Nie zgodziłbym się ze sformułowaniem, że opinia 
publiczna jest mało informowana na temat naszych 
dezyderatów. Po każdym posiedzeniu Komisji po­
dawaliśmy ile i jakie dezyderaty Komisja uchwaliła. 
Nie podawaliśmy szczegółów, ale wynikało tó z trybu 
pracy przez nas przyjętego. Uchwalone dezyderaty 
miały różnorodny charakter. Można je podzielić 'na 
dezyderaty kompleksowe, szczegółowe i o charakte­
rze ekonomicznym, na przykład dezyderaty w spra­
wie metod planowania kierowane do Przewodniczą­
cego Komisji Planowania. Odpowiedzi na dezyderaty 
rozpatrywano prawie na każdym posiedzeniu. Mo­
żemy powiedzieć, że większość nadesłanych odpo­
wiedzi na dezyderaty Komisji miała zadowalajacy 
charakter. Niezadowalające odpowiedzi również 
otrzymaliśmy, a mianowicie: z Komisji Planowania 
oraz od Ministra Komunikacji. Były to dezyderaty 
dotyczące zmiany metod planowania przeładunków 
portowych i w sprawie utworzenia portowej re­
zerwy wagonów. W związku z tym niektóre dezy­
deraty Komisja ponowiła, jak na przykład w spra­
wach: portowej rezerwy wagonów, zakupu agrega­
tów do produkcji mączki rybnej oraz w sprawie 
przyznania państwowym szkołom morskim w Gdyni 
i Szczecinie statutu wyższych szkół zawodowych.

REDAKCJA: Z jakimi postulatami występuje Ko­
misja dla swoich następców?

POSEŁ F. WICHŁACZ: Zacznę od sprawy drobnej,, 
ale istotnej — Komisja powinna zmienić nazwę. 
W dotychczasowej nazwie Komisji nie znajdują od­
bicia problemy gospodarki wodnej, a żegluga mor­
ska, która obecnie jest członem wyodrębnionym 
w nazwie, mieści się przecież w pojęciu „gospodarka 
morska”.

Z doświadczeń Komisji wynika, że dotychczasowy 
podział na pięć podkomisji jest nieco rozbudowany 
i dlatego proponujemy ograniczenie ilości podko­
misji do czterech, a mianowicie: transportu mor­
skiego, rybołówstwa, gospodarki wodnej oraz wy­
chowania morskiego i propagandy morskiej.

W pracy Komisji powinna być utrzymana dobra 
tradycja częstych wyjazdów w teren, współpracy 
posłów z komisjami morskimi rad narodowych 
Szczecina, Gdańska i Koszalina, jak również z or­
ganizacjami snołecznymi, zajmującymi się wycho­
waniem morskim i propagandą morza w spoleczeń- 

’ stwie.
W zakresie ustawodawstwa pozostała do rychłego 

rozpatrzenia m. in. tzw. ustawa marynarska oraz 
nowelizacja' niektórych ustaw, uchwalonych w po­
przednich latach.

Notował Z. W.

zachodnich rejestrujemy obydwie 
krańcowości w poziomie wydajnoś­
ci 4 zbóż z 1 ha — od 14,1 q do 
23 q. Tak jest również w. szeregu 
innych dziedzinach rolnictwa.

W ciągu 20 lat powojennych za­
znaczyła się , na ziemiach zachod­
nich jednocześnie wysoka dynami­
ka wzrostu produkcji zwierzęcej, 
wskazująca zarazem na dalsze 
wielkie możliwości rozwoju hodow­
li. To samo odnosi się do upraw 
roślin przemysłowych oraz- nasion 
1 sadzeniaków.

Jest rzeczą bezsporną, że i mo­
żliwości i perspektywy unowocześ­
nienia rolnictwa ziem zachodnich 
są szczególnie wielkie. W tym kie­
runku zmierza więc polityka wiel­
kich nakładów inwestycyjnych na 
rolnictwo. Na ziemie zachodnie 
przeznaczono do roku 1955 — 
przeszło 50 proc, ogółu inwestycji 
na rzecz uspołecznionego rolnictwa, 
a od roku 1956 nadal ponad 40 
proc, nakładów pochłania rolnictwo 
ziem zachodnich. Ten systematycz­
ny wysiłek zapewnia niewątpliwie 
istotny postęp w modernizacji 
rolnictwa i jego wysokim usprzę- 
towieniu, co zadecyduje zarazem o 
znacznym wzroście produkcji rol­
nej w latach następnych.

KAZIMIERZ SECOMSKI

ORZECZNICTWO
WSPÓLNA WINA ZAKŁADU 

PRACE I PRACOWNIKA
ZA NIEPRZESTRZEGANIE 

ZASAD BHP

Niedbalstwo kierownictw* 
zakładu pracy 1. pracowników,: któ­
rzy z racji swych funkcji wykonu­
ją czynności nadzoru technicznego 
nad pracą 1 podległego Im , persone­
lu, w zakresie zapewnienia bezpie­
czeństwa i higienicznych warun­
ków pracy — z- Jednej strony oraz 
lekceważenie przez samych, 
pracowników obowiązku prze­
strzegani* bezpiecznych me­
tod prądy — z drugiej strony 
nie tylko prowadzą do poważnych 
strat w ludziach 1 szkód materiał-, 
nych, ale również są przyczyną 
zawiłych procesów, karnych 1 od­
szkodowawczych, w których sądy 
zmuszone są z dąleko Idącą dro- 
biazgowością 1 wnikliwością szu­
kać winnych 1 ustalać zagadnienie 
odpowiedzialności.

Przykładem tego może być po­
niższy proces, którego stan faktycz­
ny był — w dużym skrócie — na­
stępujący:

Prawomocnym wyrokiem karnym 
dyrektor Metalo-Drzewnych Zakła­
dów Przemysłu . Terenowego w Ra­
domiu, jego zastępca i kierownik 
jednego z obiektów należących do 
tych Zakładów skazani zostali za 
to, że wbrew przepisom o bezpie­
czeństwie i higienie pracy dopuści­
li do używania przez podległych im 

i robotników pistoletów natrysko­
wych podczas malowania detali 
metalowych minią ołowianą w po­
mieszczeniu nie zaopatrzonym w 
specjalne urządzenia zabezpiecza­
jące pracowników przed wdycha­
niem zanieczyszczonego powietrza, 
co spodowowało przewlekłe zatru­
cie ołowiem kilku pracowników.

Niezależnie ód tego wyroku, Je­
den z poszkodowanych pracowni­
ków wystąpił z powództwem 
do sądu przeciwko wspomnianym 
Zakładom, domagając się zadość­
uczynienia za cierpienia fizyczne 
i krzywdę moralną, wyrównania 
strat w zarobku 1 renty uzupełnia­
jącej w ‘ wysokości różnicy- między 
rentą inwalidzką pobieraną z ,ZUS 
a zarobkiem, jaki byłby otrzymał, 
gdyby nie był uległ zatruciu.

Że nie chodziło, tu o sumy baga­
telne, może świadczyć to, iż Sąd 
Wojewódzki po przeprowadzeniu 
postępowania dowodowego zasądził 
na rzecz poszkodowanego pracow­
nika: 28 308 zł utraconych zarob­
ków przez okres dwuletni, 50 000 zl 
tytułem zadośćuczynienia oraz stałą 
rentę uzupełniającą w wysokości 
1433 zł miesięcznie.

Sąd Wojewódzki uznał w pełni wi­
nę pozwanych Zakładów, bowiem 
jeżeli nawet wydały zakaz używa­
nia aparatów natryskowych przy 
malowaniu minią, to nie egzekwo­
wały tego zakazu, o czym świad­
czy okoliczność, że niedozwolone 
metody pracy były tam stosowane 
nawet już po stwierdzeniu wypad­
ku zatrucia pracowników.

Na skutek rewizji wniesionej 
przez pozwane Zakłady, które za­
rzuciły, iż nie ponoszą wyłącz­
nej odpowiedzialności przypisa­
nej im prżez Sąd Wojewódzki, gdyż 
wina leży również po stronie po­
szkodowanego pracownika. Sąd 
Najwyższy rozpoznał sprawę, udzie­
lając w ogłoszonym niedawno wy­
roku z dnią 3 grudnia 1963 roku 
nr II PR 558/63 następującego wy­
jaśnienia:

Sam fakt wydania zakazu 
stosowania określonych metod pra­
cy, jako niebezpiecznych, ocenić 
należy jako niedopełnienie 
obowiązków zakładu pracy w za­
kresie bhp. jeżeli zakazom tym nie 
towarzyszyło dopilnowanie, 
czy są one przez pracowników 
respektów a ń e.

Niemniej jednak, nie stanowi to 
jeszcze dostatecznej podstawy do 
uznania wyłącznej odpo­
wiedzialności zakładu pracy 
za wynikłą stąd szkodę, jeżeli pra­
cownik, będąc również o b o-. 
wiązany do przestrzegania prze­
pisów bhp, wydanych w jego inte­
resie i dla jego dobra, przyczy­
nił się ze swej winy do powsta­
nia szkody.

Lekceważenie przez same­
go pracownika przepisów z dzie­
dziny bhp, mimo oczywistego za­
winienia również zakładu pra­
cy, nie może pozostać bez wpływu 
na określenie wysokości od­
szkodowania, jeżeli lekcewa­
żenie to pozostąje w związku przy­
czynowym ze szkodą.

W tych warunkach Sąd Naj­
wyższy zmniejszył o jedną piątą 
wysokość zasądzonych na rzecz po­
woda sum, zaznaczając w uzasad­
nieniu swego wyroku:

,,(...) Sąd Wojewódzki nie podzie­
lając stanowiska Zakładów słusz­
nie zwrócił uwagę na niedopełnie­
nie obowiązków w zakresie bhp 
przez zakład pracy przez sam fakt 
wydania zakazu stosowania pew­
nych metod pracy jako niebez­
piecznych, jeśli nie towarzyszyło 
im dopilnowanie .w następnym 
okresie, czy zakazy Są przez pra­
cowników respektowane, niemniej 
rozumowanie to nie dawało jeszcze 
podstaw do uznania wyłącznej od­
powiedzialności zakładu pracy, 
skoro pomijało oczywistą i wyni­
kającą również z przepisów bhp 
zasadę, iż pracownik jest .także 
obowiązany przestrzegać wymie­
nionych przepisów, wydanych w 
jego interesie i dla jego dobra. 
Lekceważenie przez samego pra­
cownika przepisów z dziedziny 
bbn. mimo oczywistego zawinienia 
zakładu pracy, nie> może pozostać 
bez wpływu' na określenie wyso­
kości odszkodowania,’jeśli to lekce-
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») Autor przygotował artykuł dla na­
szej redakcji w oparciu o swój referat, 
wygłoszony na sesji Rady Naukowej 
TRZZ w Poznaniu w dniu 3 kwietnia 
br. Drugą część artykułu zamieścimy 
w numerze następnym.
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ważenie pozostałe w związku przy­
czynowym ze szkodą.
/ Powód - był malarzem i—■: jak 

należy przypuszczać r- winien był 
.zdawać sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, jakie pociąga za sobą‘mi­
niowanie pistoletami.; natryskowymi 
w zamkniętym pomieszczeniu, tym 
bardziej, że * brygada malarzy miała 
być o niebezpieczeństwie stosowa­
nych metod praczy uprzedzona przez 
inspektora' bhp' K., który midi wy­
dać stosowne zakazy, do których 
jednak pracownicy się nie zastoso- 
wali . Według .twierdzeń strony 
pozwanej motywem,. który decydo­
wał o nierespektowaniu zarządzeń 
przez pracowników^ była chęć osią­
gania wyższych zarobków.

Okoliczności powyższe zdają się 
wskazywać (...) na częściowe przy­
czynienie się powoda do powstania 
szkody, co powodowałoby koniecz­
ność zastosowania przepisu art. 158 
§ 2 k. z. Majac jednak na uwadze 
stopień zawinienia .pozwanych . Za­
kładów, które wykazały zdecydo­
wanie. lekceważący * stosunek do 
sprawy bezpieczeństwa pracy, po­
twierdzony wynikami postępowania 
karnego w stosunku - do osób wcho­
dzących w skład kierownictwa Za­
kładów. przyjęcie przez Sad (...) 
przyczynienia się powoda do po­
wstania szkody nie może uzasad­
niać wyższego obniżania odszkodo­
wania niż w jednej piątej części 
(art. 158 § 2 k. z.).

Ustalenie zawarte w wyroku 
co do całkowitej utraty przez ’ po­
woda zdolności do pracy — wbrew 
odmiennym twierdzeniom skarżą­
cego — nie może być uznane za wa. 
dliwe, skoro znajduje oparcie w 
opinii biegłych, których zasadności 
strona pozwana niczym nie podwa­
żyła. (...)”.

Jak widzimy z powyższego pro­
cesu; rażące niedbalstwo kierow­
nictwa Zakładów nie tylko zakoń­
czyło się utratą zdrowia przez kil­
ku pracowników, ale nadto naraziło 
te Zakłady na zapłatę odszkodowań 
idących w dziesiątki tysięcy zło­
tych i wysokie stałe renty dla każ­
dego poszkodowanego pracownika, 
niezależnie od odpowiedzialności 
karnej, do j\kiej pociągnięto win­
nych. Sprawa przypuszczalnie na 
tym się nie skończy, gdyż Zakłady 
mają obecnie prawo żądać w dro­
dze regresu, aby winni ponieśli 
osobiście materialne skutki 
swego niedbalstwa i zwrócili Za­
kładom wydatki, na jakie je nara­
zili.

0 stopniowej socjalizacji rolnictwa

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

W poprzednim artykule, wykaza­
liśmy, że wiele celów socjalizacji 
rolnictwa.. zostało w zasadzie już 
zrealizowanych (pośrednia socja­
lizacja), 4 że pozostało nam kon­
tynuować nadal dzieło bezpośred­
niej socjalizacji. Dokonana dwa la­
ta temu analiza dorobku kółek wy­
kazała („ZG” nr 11/1963), że kół­
kom przypada rola głównego ogni­
wa w procesie bezpośredniej so­
cjalizacji naszego rolnictwa. Wyda- 
je się, że rozwój kółek W ■ latach 
1963 i 1964 potwierdza w pełni tę 
ocenę ich roli.

*

fomiast stan traktorów w kółkach traktorzystów i ich niedostatecz- Sgnie pod koniec 1955 r. ponad nych kwalifikacji; brak dostatecz- 
50 tys., sztuk; na jedno kółko po- nego frontu robót dla traktorów — 
siadające -traktory przypadnie prze- oto podstawowe przyczyny strat, 
ciętnie po ok. 3 sztuki. A więc wsnommeliśmy. liczba kół,
stan ten zbliży'1 się do „optimum 
chłonności”, które oscyluje obec­
nie wokół liczby 4 traktorów2), Roz-: 
wój komplementarnej trąktóryzacji 
napotyka więc wkrótce swoje 
granice. Skoro tak, to wynika stąd 
jasno, że należy przyhamować' tem­
po rozwoju dotychczasowej, kom­
plementarnej trąktóryzacji rolnic­
twa, rozszerzać ją tylko na' te wsie, 
gdzie ten typ ‘ trąktóryzacji ma je­
szcze uzasadnienie (kółka prowa-

Jak wspomnieliśmy, liczba kółek

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

GOSPODARKA
SUROWCAMI WTÓRNYMI

Rada Ministrów uchwałą nr 62 
ź dnia 24 marca 1965 r. (Monitor 
Polski Nr 19, poz. 81) ustaliła 
nowe zasady gospodarowania su­
rowcami wtórnymi.

Surowcami wtórnymi ,w 
myśl uchwały są przedmioty objęte 
wykazem, który wyda Przewod­
niczący Komitetu Drobnej Wytwór­
czości, nie mogące być. użyte racjo, 
nalnie przez ich posiadacza, a na­
dające się do celowego wykorzysta­
nia przez innych użytkowników. 
Będą tu należeć; 1) odpady, po­
wstające w toku produkcji wskutek 
mechanicznego oddzielenia, lub pro­
cesów technologicznych, 2) odpady 
powstające przy rozdziale lub pa­
kowaniu, 3) przedmioty zakwalifi­
kowane w określonym trybie do 
użycia jako surowce wtórne (na 
złom), 4) przedmioty, nadające się 
do użytku tylko po naprawie, 
5) uboczne produkty poubojowe 
oraz odpady pokonsumpcyjne.

Zagospodarowanie surowców 
wtórnych obejmuje w szczególno­
ści: 1) gromadzenie, wstępne uszla­
chetnienie (na przykład czyszczenie, 
sortowanie, belowanie, kontenery. 
zację, konserwację itp.), zaoferowa­
nie do skupu i dostawę surowców 
wtórnych do odbiorców, 2) skup, 
zbiórkę lub pozyskiwanie porzuco­
nych surowców z hałd, wysypisk, 
ścieków,, osadników, nadkładów ko­
palń odkrywkowych itp., 3) prze­
rób, zużycie, ponowne wykorzysta­
nie lub renowację (regenerację) 
przez odbiorców, 4) inną celową 
utylizację surowców wtórnych.

Decyzje o uznaniu przedmiotów 
za surowiec wtórny podejmuje w 
zasadzie dyrektor jednostki or­
ganizacyjnej; w której przedmioty 
te się znajdują. W razić wątpliwo­
ści dyrektor móże poruczyć zakwa­
lifikowanie tych przedmiotów na 
surowiec wtórny komisji- złożonej 
z rzeczoznawców. W miarę potrze­
by do komisji mogą być powołani 
przedstawiciele, właściwej organi­
zacji zbytu lub; skupu surowców 
wtórnych.

Dla koordynacji międzyresortowe­
go gospodarowania surowcami wtór­
nymi uchwala powołuje pełnomoc­
nika Rządu 'do. Spraw Surowców 
Wtórnych, dzialaiacego przy Ko­
rni tecie ’ Drobnej Wytwórczości.

Uchwała ustala i normuje szcze­
gółowo: 1) obowiązki dostawców 
surowców wtórnych, 2) obowiązki 
jednostek . skupu tych surowców, 
3)' obowiązki odbiorców, .4) zakres 
działania Pełnomocnika Rządu i 
pełnomocników, dó -spraw surowców 
wtórnych, 5) tworzenie między- 
brahżowych organizacji skupu su­
rowców wtórnych, wreszcie . 6) za­
dania, naczelnych organów admini­
stracji państwowej w - zakresie za- 
gosoodarowaniaj surowców wtór­
nych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Liczba kółek rolniczy,ch wzrosła 
z 27 909 w 1962 r. do 31 387 w 1964 r. 
(według stanu z 31.XII). Uwzględ­
niając to, że pewna część kółek 
obejmuje zasięgiem swego działa­
nia po dwa a nawet trzy i więcej 
sołectw, otrzymamy, że odsetek so-. 
łectw, w których istnieją kółka, 
wynosi ok. 80 proc.1)

Odpowiednio liczba cźłonków kó­
łek wzrosła z 757,8 tys. ’ do 995,6 
tys.; stanowi to 28 proc, ogólnej 
liczby gospodarstw. Nie licząc go­
spodarstw poniżej 2 ha, które w 
przeważającej części nie mają cha­
rakteru rolniczego i których właś­
ciciele w niewielkim stopniu są 
członkami kółek, otrzymamy, że ok. 
40 proc, rolników należy do kółek. 
Zwiększyła się także przeciętna 
liczba członków kółka. Przedtem 
nie wykazywała ona tendencji 
wzrostu, wynosząc 27 osób. Zniesie- ( 
nie systemu wkładów było zapew­
ne głównym czynnikiem tego, że 
przeciętna liczba członków kółka 
wzrosła do 32 osób w końcu 1964 r. 
Tempo tego wzrostu nie jest jesz­
cze, zadowalające. Należy jednak 
brać pod uwagę przede wszystkim 
liczby rolników korzystających z 
usług kółek; są one stosunkowo 
znacznie wyższe.

Skokowo wzrosła wartość majątku kó­
łek) wynosiła ona ok. 4 mld zł w 
1962 r. i osiągnęła sumę 7,5 mld zł pod 
koniec 1964 r„ w ciągu dwóch lat 
wzrosła więc blisko 90 proc. Liczba 
traktorów wzrosła z 20 262 do 35 022 
sztuk t.i. o 75 proc. W znacznie więk­
szym stopniu wzrosła liczba maszyn, 
narzędzi i urządzeń kółek (z ok. 100 
tys. do ok. 230 tys. sztuk', w tym 42 
tys. maszyn konnych). Ruszyła wresz­
cie. z miejsca sprawa, budowy trwa­
łych obiektów zaplecza technicznego 
kółek. Na dzień 30.9.1964 r. kółka dy­
sponowały już 8 458-pomieszczeniami ha 
traktory i maszyny rolnicze, a ponad­
to blisko 2 tys. pomieszczeń znajdo­
wało się w trakcie budowy. Do tego 
czasu zbudowano 1 655 magazynów ma­
teriałów pędnych i 595 punktów obsłu­
gi technicznej (w budowie znajdowało 
się odpowiednio 676 i 303 sztuk).

Tak poważny wzrost majątku, a za­
razem .parku traktorowo-maszynowego 
kółek umożliwił zwiększenie o 40 proc, 
liczby kółek prowadzących działalność 
gospodarczą (z 17 041 w 1962 do 23,8 tys. 
w końcu 1964 r;). A zatem już 76 proc, 
ogólnej liczby kółek prowadzi działal­
ność gospodarczą (objętą sprawozdaw­
czością finansową). Rozszerzył się także 
front działalności gospodarczej kółek.

Świadczy o tym wzrost . liczby trak­
torów oraz wzrost liczby godzin prze­
pracowanych średnio przez jeden trak­
tor, liczby te wynosiły 774 godz. w 
1962 r., 873 godz. w 1963 r. i 967 godz. 
w 1964. Wykorzystanie traktorów zbli­
żyło się wiec do normatywu, który 
wynosi 1 ono godz. rocznie. W sumie 
traktory kółek (bez SOR i SUW) prze­
pracowały ok. 10 min godz. w 1962 r„ 
20,6 min w 1963 r. i 30,3 min w 1964 r. 
Z tej liczby godzin przypadało w 1964 r. 
71,9 proc, na prace rolne (43,8 proc, na 
prace połowę i 28,1 proc., na transport 
rolniczy); z pozostałej części 20,0 proc, 
przypadało na transport pozarolniczy i 
8,1 proc, na inne prace (dojazdy, do­
cieranie ciągników itp.). Tak wielkie 
rozszerzenie' się działalności mechaniza- 
cyjnej 'kółek spowodowało, że zatrud­
niają one już ponad 10 tys. mechani­
ków dyspozytorów. Należy także zazna­
czyć, że poprawia się struktura wyko­
rzystania traktorów. W pracach poto­
wych traktory pracowały przede wszy­
stkim przy orce i podorywce (ok. 64,7 
proc, ogólnej liczby godzin prac poto­
wych) oraz koszeniu zbóż (12,5 proc.); 
z pozostałych prac należy wymienić: 
koszenie traw, kopanie ziemniaków,

Państwowego Funduszu Ziemi. Nie­
stety niemal nie zwiększył się areał 
przyjętych gruntów (103,0 tys. ha 
użytków rolnych w 1962 r. i 105,6 
tys. ha w 1964 r.). Działało tu sze­
reg antybodżców. Poprawił się na­
tomiast poziom zespołowego zago­
spodarowania; zwiększył się areał 
obsianych gruntów ornych (z 77 
proc, w 1962 r. do 88 proc, w 
1964 r.), wzrosły plony oraz towa- 
rowość produkcji.

Plony zbóż na przejętych gruntach wy­
nosiły z hektara 12,3 q w 1962 r., 13,1 <1 
w '1963; odpowiednio plony ziemniaka 
wynosiły; 101,7 q, 126,7 q (nie dysponu­
jemy analogicznymi liczbami dla 1964 r.). 
W 1962 r. kółka sprzedały do punktów 
skupu 40 proc, zebranych zbóż, w 1963 r. 
odsetek ten wzrósł do 65 proc., w 1964 r. 
Wynosił1 83,1 proc.; odpowiednio dla 
ziemniaków odsetki te wynosiły 54 
i>roc., 54 i 74,5 proc. Przychody ze 
sprzedaży w 1964 r. w porównaniu z 1963 
r. -wzrosły o 34,7 proc. Widzimy więc, 
że gospodarka rolna kółek misia częścio. 
wo uzupełniający charakter, w przeważa­
jącej Jednak mierze była to samodziel­
na produkcja tzn. nie szła na wewnętrz­
ne potrzeby gospodarstw rolnych zwią­
zanych z kółkami.

Przeważająca część kółek gospodarują­
cych na przejętych gruntach osiągnęła 
zyski z tej działalności (60,7 proc, w 1963 
r. i 68,4 proc, w 1964 r.). Pozostała część 
poniosła jednak straty, tak, że w sumie 
kółka w tej dziedzinie wykazały w 1963 
r. niewielką stratę (272 tys. zł), a w 
1964 r. - 17,9 min zysków.

Ażeby właściwie ocenić finanso­
we i produkcyjne wyniki działal­
ności- kółek w tej dziedzinie należy 
wziąć pod uwagę, że przeważnie 
przejmują one grunty rozdrobnio­
ne, położone w różnych częściach 
wsi (podnosi to koszty produkcji), 
że wykazane wyżej zbiory osią- 

i gnięto na wyjałowionych grun­
tach przy stosunkowo niskich na­
kładach środków (kółka mogą o- 
trzymać tylko 2,3 tys. zł kredytu 
na 1 ha zagospodarowanych grun­
tów). Natomiast własne nakłady 
kółek na zagospodarowanie tych 
gruntów wliczano do kosztów pro­
dukcji, wskutek tego wiele kółek 
wykazało na tej działalności straty, 
choć w rzeczywistości ich nie po­
niosło. (Nie zachęcało to oczywiś­
cie kółek do gospodarki na .grun­
tach PFZ). W 1964 r. zmieniono ten 
system, stąd m. in. tak wyraźna 
zmiana wyników w dochodach z 
tej działalności.

Przychody kółek rolniczych wynosząc 
w 1962 r. 1 384 min zl wzrosły do sumy 
2 «59 miń W 1963 r. i 2 978 min zl w 
1964 r. (ok. 71,5 proc, tych sum przypada 
na działalność mechanizacyjną, 9,5 proc, 
na przychody z gospodarki rolnej i 19,0 
proc, na pozostałą działalność; struktura 
ta nie ulega istotniejszym zmianom). W 
tym czasie koszty wynosiły kolejno: 1 297 
min zł, l 905 i 2 758 min zł. A zatem.czy­
sty zysk kółek wynosił 87 min zl w 
1962 r., 154 min w 1963 i 220 min zl w 
1964 r.‘Oczywiście liczby te nie są mier­
nikami działalności kółek, gdyż nie są 
one nastawione na zysk, świadcząc usłu­
gi dla członków po kosztach własnych. 
Podstawowym kryterium w tej dziedzi­
nie Jest, czy kółka są na granicy ren­
towności, czy nie przynoszą strat. Ogól­
nie biorac kryterium to, jak widzimy, 
jest spełnione.

Nie dotyczy to Jednak wszystkich kó­
łek. W 1962 r. 29,8 proc, kółek' prowadzą­
cych działalność gospodarczą wykazało 
straty, w 1963 r. liczba ta spadla do 
20,9 proc., w 1964 r. wynosiła 21,2 proc. 
Widzimy więc, że tendencja jest dość 
wyraźna, kółka coraz lepiej prowadzą 
swą działalność gospodarczą.

Przedstawiony powyżej w naj­
większym skrócie dorobek kółek 
W 1963 i 1964 r. potwierdza w peł­
ni sformułowany poprzednio już 
wniosek, że kółka rolnicze spełnia­
ją podstawowe wymogi stawiane 
głównemu ogniwu socjalizacji rol­
nictwa. Mechanizm transformacji 
oraz wymienione kryteria główne- 

' go ogniwa są obecnie bardziej wi­
doczne, pełniej rozwinięte niż dwa 
lata temu. Na ten szybki, zwła­
szcza jakościowy, rozwój kółek w 

; tych latach wpłynęło w poważnym

usunięta. (To samo dotyczy pozo­
stałych trudności rozwoju kółek).

Podstawowe źródło trudności kó­
łek w dziedzinie mechanizacji tkwi 
w przemyśle i polega na tym, że 
nie jest on jeszcze zdolny zaopa­
trywać rolnictwa kompleksowo 
w maszyny 'i urządzenia i że ja­
kość. dostarczanych narzędzi jest 
na ogół dość niska. Alę nie tylkp 
niska jakość maszyn daje się kół­
kom we znaki. Niezwykle dotkliwy, 
już o, charakterze chronicznym, jest 
brak części zamiennych do ciągni­
ków i maszyn towarzyszących. Ma 
to wszechstronnie ujemne skutki, 
powoduje długotrwałe przestoje 
ciągników w warsztatach POM, 
wpływa często na niską jakość re­
montów (gdy dostawy części przy­
chodzą pod koniec okresu nasilenia 
remontów); trudności w nabyciu 
drobnych części, które można 
wmontować na miejscu prowadzą 
do tego, że z „byle czym” jedzie, 
się do POM, bądź używa się daną 
maszynę bez tej części, co po ja­
kimś czasie prowadzi do koniecz­
ności dokonania bardziej poważne­
go remontu.

Za rozwojem mechanizacji rol­
nictwa nie nadąża rozwój bazy re­
montowej. Wprawdzie wiele w 
tej sprawie już zrobiono. POM-y 
budują swoje filie, lecz sieć tych 
placówek jest niewystarczająca. 
Wiele też usprawniono w pracy 
POM (jednolity cennik usług itd.). 
Jednak nadal funkcjonowanie POM 
jest jednym ze słabych ogniw cią­
żących na pracy kółek; koszty re­
montów są • na ogół wygórowane, 
jakość wykonywanych prac — dość 
niska, a terminowość usług remon­
towych — niedostateczna. Co waż­
niejsze, nie stworzono przez szereg 
lat warunków dla rozwoju pod­
ręcznych warsztatów naprawczych 
i kuźni w kółkach (w 1964 r. pod­
jęto wreszcie w tej sprawie okre­
ślone decyzje; na ocenę ich sku­
teczności jest jednak jeszcze za 
wcześnie)..

Asortyment maszyn towarzyszą­
cych jest nadal niedostateczny. Od­
czuwa się brak wielu podstawo­
wych narzędzi, które pozwoliłyby 
na zmechanizowanie bardzo praco­
chłonnych zabiegów i na które to 
prace jest duży popyt ze strony 
rolników. Wskutek tego niewiele 
wzrosła wartość przeciętnego zesta­
wu traktorowo - maszynowego. U-

dzące działalność mechanizacyjną 
bez traktorów, bądź posiadające je­
den, dwa traktory); to po pierw­
sze. Po drugie, nie należy szerzej 
rozwijać akcji koncentracji mecha­
nizacji przy obecnym typie trakto- 
rvzacji w tych' wsiach, gdzie, licz­
ba traktorów -przekracza „optimum , 
chłonności”. Akcję tę należy pro­
wadzić stopniowo, z rozwagą, zwięk­
szając jej nasilenie w miarę usu­
wania omawianych powyżej trud­
ności wprowadzania mechanizacji. 
Po trzecie, należy w przyszłej pię­
ciolatce skoncentrować uwagę na 
stopniowym przechodzeniu od kom­
plementarnej do kompleksowej me­
chanizacji, uwzględniając jednak, 
że jej zakres musi być stosunkowo 
dość skromny. Skromny nie tylko 
dlatego, że wymienione trudności 
wprowadzania mechanizacji nie 
mogą być 'szybko usunięte, lecz 
także dlatego, że niek dojrzały jesz­
cze inne 'obiektywne warunki do 
wprowadzenia kompleksowej me- 

. chanizacji (przede wszystkim brak 
możliwości szerszego odpływu lud­
ności ze wsi). Do wniosków tych 
skłania także analiza innych czyn­
ników determinujących rozwój kó­
łek rolniczych.

ponoszących straty wykazuje ten­
dencję 'spadkową. Rzecz jednak w 
tym, że cp roku pewna liczba kó­
łek, która w poprzednim okresie 
była rentowna — wykazuje straty. 
W 1963 r. z 5 082 kółek, które były 
nierentowne w 1962 r., zlikwidowa­
ło straty 2 883, nie zlikwidowało Ich 
— 2 199- kółek; natomiast 2 058 kó­
łek wykazało straty, choć było ren­
towne w poprzednim roku. Wsku­
tek tego łączna liczba kółek ze 
stratami w 1963 r. wynosiła 4 257.

Tego rodzaju sytuacja będzie się 
powtarzać co roku, wystarczy bo­
wiem, żeby w okresie szczytu zepsuł 
się traktor i nie było do niego od­
powiedniej części bądź POM prze­
dłużył remont — a kółko wykaże 
stratę. Zjawisko to można złago­
dzić. gdyby nie było brak części 
zamiennych i gdyby remonty prze­
biegały sprawnie itd.; nie można 
go jednak zlikwidować, gdyż kółka 
świadczą usługi swym członkom 
według kosztów własnych (50 zł za 
godzinę pracy traktora). Tylko nie- 
członkowie płacą o 10 zł więcej; to 
jest właśnie główne źródło rentow­
ności kółek.

Rozwiązanie tej sprawy jest dość 
trudne. Ńajp. ostszym wyjściem by­
łoby podniesienie ceny usług. /Me 
to osłabiłoby atrakcyjność usługo-
wo-mechanizacyjnej roli kółek. 
Wyjściem byłoby też obniżenie ko- 

. sztów własnych, ale w tej dziedzi­
nie kółka nie mają dużych możli­
wości. W tej sytuacji trzeba szu­
kać półśrodków. Można by utwo­
rzyć w ramach PZKR fundusz re­
zerwowy (ze składek kółek), który 
byłby wykorzystywany podobnie

' *

Zniesienie wymienionych przedtem ha­
mulców wpłynęło dodatnio na wzrost 
wykorzystania sum Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Stan wykorzystania FRR przez 
kółka rolnicze, który wynosił w końcu 
1962 r. 29,8 proc, wzrósł do 37,9 proc, 
w. 1963 r.; w 1964 r. przekroczył 40 proc, 
(z sum, które wpłynęły na konta kółek 
w 1964 r. wykorzystano 84,3 proc.).

Na zwiększenie tego wykorzystania 
wpłynęło także pewne uelastycznienia 
zasad Jego dysponowania (zezwolenie na 
zakup maszyn konnych w pewnych rejo­
nach, zezwolenie kupowania pewnych 
środków produkcji bądź wznoszenia pew­
nych obiektów).

Wskutek tego zmieniła się też nieco 
struktura wykorzystania FRR.„Do 1962 r. 
na zakup traktorów i maszyn wydatko­
wano 95,3 proc, sum FRR. Jeżeli weźmie- 
my sumy nakładów inwestycyjnych wy­
datkowane w 1963 r. — to dany odsetek 
•wynosił 90,0 proc.; na budowę zaplecza 
technicznego wydatkowano 6,9 proc, a na 
pozostałe cele — 3,1 proc. Analogiczne 
liczby dla 1964 r. wynosiły 78,1 proc., 
15,2 proc, i 6,7 proc, (w sumach nakła­
dów inwestycyjnych są także fundusze 
spoza FRR).

Choć sytuacja uległa poprawie, 
widzimy, że wykorzystanie FRR 
ma nadal jednostronny charakter, 
że na zakup traktorów i maszyn 
oraz zaplecze techniczne przezna­
cza się ponad 90 proc, -sum FRR. 
A zatem postulaty uelastycznienia 
zasad wykorzystania FRR są nadal 
aktualne; Dotychczasowa bowiem 
sytuacja, chociaż w mniejszym 
stopniu niż dawniej, nadal hamuje 
rozwój kółek, które mogłyby bar-
dziej wszechstronnie, w zależności

trudnią to wykorzystanie trakto- od warunków, rozwijać swą dzia- 
rów w pracach polowych, powodu- • ■ ■
je, że mechanizacja tych prac ma 
wybitnie jednostronny charakter 
(głównie orka, podorywki i kosze­
nie zbóż). Przemysł do tej. pory 
nie wyprodukował przyczepy ciąg­
nikowej przystosowanej do prac pn­
iowych (obecnie produkowane — są 
typu przemysłowego, są za wyso­
kie, nie mogą jeździć po miękkim
gruncie). I 
korzystanie 
ków.

Przemysł

znów utrudnia to wy- 
traktorów przez rolni-

nie jest jeszcze w sta-
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siew zbóż i nawozów (w sumie 11,9 
proc.). Zwiększyły się także usługi kó­
łek w dziedzinie młócenia zbóż. Liczba 
mlocarń wzrosła, z 18 189 w 1962 r. do 
30 501 sztuk w 1964 r. Jednakże zmniej­
szyło się przeciętne wykorzystanie agre­
gatu bmlotowego.

Kółka rozwinęły także inną dzia- . 
łalność związaną z podnoszeniem 
produkcji rolnej, którą prowadziły 
w ramach realizacji programu a- 
grominimum przyjętym na II Zjeż- 
dzie Kółek. Wyraźnie zwiększyła 
się aktywność kółek w realizacji 
planu nasiennego. Kółka rozszerzy­
ły formę zbiorowego zaopatrywa­
nia rolników w nawozy sztuczne. 
Kółka wydobywają torf, i' przy u- 
życiu różnych komponentów spo­
rządziły ok. 250 tys. ton kompostu 
w 1963 r. Kółka zwiększyły po­
ważnie swój udział w walce 
z ’ chwastami, chorobami i szkod­
nikami roślin. Liczba opryski­
waczy i opalaczy (ciągnikowych 
i konnych) wzrosła z'6,2 tys, w 
1962 r. do 14,3 tys.. w 1963 r. 
i 20,3 tys. w 1964 r. Kółka przy­
czyniają się do budowy silosów w 
gospodarstwach indywidualnych. 
Zakupują, choć na. razie w małym 
zakresie przewoźne' kolumny par­
ni ko we i skrzyriie do parowania 
ziemniaków. Należy także uwzględ­
nić rozwój działalności kół gospo- 

' dyń wiejskich (liczba członkiń wzro­
sła o 170 tys.; tj. o 56 proc, w cią­
gu dwóch, lat), oraz rozwój maso- 

; wego. szkolenia; rolniczego.
Kółka rozwinęły w znacznym 

, stopniu gospodarkę . na gruntach

stopniu usunięcie szeregu przesz­
kód, które stały na drodze’ ich roż­

nie wszystkie mogływoju. Niestety 
być usunięte, 
omówienia.

Przejdźmy do ich

*

Zmiana systemu wkładów
wpłynęła poważnie na przyspiesze­
nie wzrostu ilości kółek i ich człon­
ków. Przede wszystkim jednak 
wpłynęła na wzrost zakupów parku 
traktorowo-maszynowego przez kół­
ka. Dawniej zakupy hamowała ko­
nieczność 25 proc, .wkładu, dlatego 
przede wszystkim plany zakupu 
traktorów przez kółka nie były wy­
konywane, a ich remanenty prze­
kazywano PGR. W ciągu 1963 i 
1964 r. -ten stan rzeczy należał już 
do przeszłości. Obecnie podaż trak­
torów nie nadąża za popytem, kół­
ka ubiegają się o traktory, muszą 
czekać w kolejce na przydział.

Drugą usuniętą przeszkodą, która 
hamowała głównie wzrost parku 
maszynowego — był 10-letni cykl 
amortyzacji dla maszyn i narzędzi; 
obecnie wynosi on, jak wiadomo, 
20 lat. Pozwala, to kółkom na roz­
szerzanie zestawu maszyn a zara-

nie dostarczać kółkom ,samochodów 
ciężarowych . oraz samochodów-fur- 
gonetek. A wiadomo, że dostawy 
tego rodzaju samochodów, wraz z 
rozszerzeniem asortymentu maszyn 
towarzyszących, są niezbędnym e- 
lementem zmiany funkcji ciągnika 
z komplementarnych na zasadnicze, 
podstawowe, obejmujące komplek­
sowo prace rolne. Bez tych elemen­
tów trudno liczyć na to, by ciąg­
niki w bardziej istotnej skali wy­
pierały konie, by rolnicy chcieli w 
szerszym zakresie korzystać z u- 
sług kółek.

Trudno też liczyć na to, by w 
niedługim czasie zostały obniżone 
ceny ciągników i maszyn towarzy­
szących. A są one stosunkowo wy­
sokie wpływając na to, że ceny 
usług nie są na ogół konkurencyj­
ne w stosunkq do kosztu pracy 
własnym, nie najętym, koniem.

Wszystkie wymienione powyżej 
główne trudności . wdrażania me­
chanizacji leżą u podstaw szeregu 
ujemnych skutków, a przede wszy­
stkim: utrudniają wysoce funkcjo­
nowanie kółek, utrudniają ich go­
spodarkę finansową; podrywają 
zaufanie chłopów do mechanizacji 
kółkowej (chłop nie ma gwarancji 
wykonania prac przez kółko w 
przewidzianym terminie itd.); znie­
chęcają traktorzystów do pracy w 
kółkach, co jest jedną z przyczyn

łalność, gdyby uelastycznić krępu­
jące przepisy wykorzystania FRR.

Nieco inny charakter ma stosun­
kowo słabe wykorzystanie FRR 
przez powiatowe związki kółek rol­
niczych. Do niedawna sumy na ich 
kontach leżały niemal całkowicie 
bezczynnie, dopiero zezwolenie na 
przeznaczanie FRR na budowę a- 
gronomówek zmieniło nieco sytua­
cję. Do końca 1963 r. PZKR wyko­
rzystały 30,2 proc, wpływów na ich 
konta FRR, z tego 73 proc, na bu­
dowę agronomówek. Mimo tego 
odsetek wykorzystania tych sum 
przez PZKR jest niższy niż przez 
kółka. Jest wiele przyczyn tego 
stanu, wydaje się jednak, że pod­
stawowa przyczyna tkwi w tym, że 
organizacje patronackie mają cha­
rakter administracyjny, który siłą 
rzeczy spycha dziedzinę produk­
cyjną na margines ich funkcjono­
wania. Coraz więc bardziej aktual­
na staje się teza, by organizacjom 
tym nadać charakter produkcyjny 
(na wzór roli zjednoczeń przemy­
słowych). Wpłynęłoby to dodatnio 
także na cały zakres ich oddzia­
ływania na rozwój kółek.

*

Jak dawniej, wiele trudności rozwoju 
kółek tkwi w samych kółkach. Wszyst­
kie wymieniono poprzednio mankamen­
ty nadal cechują kółka, chociaż, niektóre 
z nich zostały już poważnie zredukowa­
ne. wykonanie planu odnisow amortyza­
cyjnych wraz z zaległościami, które wy­
nosiło w 1962 r.' 72,1 proc., wzrosło w 
1963 r. do 89,1 proc, i do 86.2 proc, w 
1964 r. Gdyby nie uwzględnić zaległości 
to wykonanie planu w 1963 r. wynosiło 
102,4 proc, (nie dysponujemy liczbami dla 
1964 r.). Wykonanie planu odpisów na 
remonty kapitalne, które wynosiło w

jak składki ubezpieczeniowe. Było­
by to jednak tylko rozwiązanie 
czasowe. W nieco dalszej perspek­
tywie należy koniecznie oprzeć kół­
ka na zdrowych zasadach finanso­
wych i zmienić przepis, że świad­
czą one usługi członkom po kosz­
tach własnych; w cenę usług musi 
być wliczona określona marża zy­
sku.

Inny problem — to kółka, które 
ponoszą straty przez kilka lat z 
rzędu. W 1963 r. było ich ponad 
2 tys. Niektóre z nich wykazują 
niewielkie straty i przy pewnej 
pomocy organizacyjnej można je 
uzdrowić. Pewna jednak część (733 
w 1963 r.) wykazuje stale duże 
straty, ponadto zalegają one od kil­
ku lat z wpłatami na fundusz a- 
mortyzacyjny i fundusz remontów 
kapitalnych. Należy sądzić, że prze­
ważającej części tych kółek nie uda 

'się uzdrowić. I trzeba wyciągnąć 
stąd wnioski, nie można tego stanu 
tolerować, gdyż przynosi wszech­
stronnie ujemne skutki. Na kierun­
ki rozwiązań wskazała praktyka. 
W 1963 r. 192 nierentowne kółka 
zlikwidowały swą działalność go­
spodarczą (część z nich połączyła 
się z silniejszymi kółkami). Należy 
śmielej skorzystać z tego doświad­
czenia; zlikwidowanie działalności 
gospodarczej w kilkuset kółkach, 
jeśli nie uda się jej połączyć z 
działalnością innych kółek, przy­
niesie w sumie dodatnie skutki.

Należy zaznaczyć, że część oma­
wianych powyżej trudności kółek 
wiązała się z prowadzoną akcją 
koncentracji sprzętu. W wielu gro­
madach (kółkach) dokonywano kon­
centracji, choć nie było tam sprzy­
jających ku temu warunków. Wsku­
tek tego gromady, koncentrując 
sprzęt, legitymują się gorszymi 
wskaźnikami niż kółka z pozosta­
łych gromad. W 57 gromadach 
koncentrujących sprzęt od 1961 r. 
wydajność na jeden zestaw wyno­
siła w 1963 r. zaledwie 669 go­
dzin, czyli o 204 godziny mniej od 
średniej krajowej. Sprawa ta wy­
maga jednak odrębnego omówie­
nia; to samo dotyczy także nie­
których omówionych powyżej pro­
blemów.

'> Wszystkie liczby podajemy wg spra­
wozdań CZKR.

a) Zob. J. Tcplcht, Kółka rolnicze w 
świetle ogólnych snraw rolnictwa „Eko­
nomista" nr 5,1554.
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odchodzenia ich do pracy w przed-

1962 r. tylko 48 proc., wzrosło do 75 
proc, w 1963 r. i 78,8 proc, w 1964 r. Od­
powiednia liczba bez. uwzględnienia za­
ległości wynosi 107,7 proc, dla 1963 r. 
Sytuację w tej dziedzinie można więc 
uznać za zadowalającą.

Natomiast ściąganie należności uległo 
tylko nieznacznej poprawie. Suma nie 
ściągniętych należności w stosunku do 
wartości usług traktorowo-maszynowych 
wynosiła w 1962 r. 12,7 proc., w 1963 r.

siębiorstwach, które zapewniają im 12>6. Pro1;; ,l 'Y 12,0 Proc- Zadłu- - - ■ ■ • żerna odbiorców kółek na dzień 31.XH.

zem na utrzymywanie 
cach rentowności.

Trzecią przeszkodą, 
sunięto pewną ilość 
trudności wdrażania 
Rozszerzył się nieco

się w grani-

w której u-
zapór to
mechanizacji, 

asortyment
maszyn, zmieniono system zaopa­
trywania kółek w materiały pęd­
ne (państwo udziela dotacji), . u- 
'sprawnióno dziedzinę budowy ga­
raży itp. Niestety poważna cześć 
trudności , związanych z wprowa­
dzaniem mechanizacji nie została

nieprzerwaną pracę i stałe zarobki. 
W dalszej perspektywie trudności 
te hamowałyby coraz bardziej szer­
szy rozwój mechanizacji rolnictwa; 
bez uczynienia jej konkurencyjną 
w stosunku do konia i bez prze­
kształcenia jej z roli komplemen­
tarnej w zasadniczą — rozwój o- 
becnego typu mechanizacji napot­
ka przy powyższych trudnościach 
W niezbyt długim czasie bariery.

Omawiane trudności wdrażania 
nia mechanizacji są • powszechnie 
znane i wymieniam je tylko ; dla­
tego, że nie wyciąga się z nich do­
statecznie sprecyzowanych wnio­
sków. Trudności te mają_w zasadzie 

.charakter strukturalny, ich usunię­
cie nie będzie łatwą sprawą i w każ­
dym razie rozciągnie się na naj­
bliższą pięciolatkę (1966—1970). Na-

1964 r. wyniosło ogromną sumę 308,7 
min zł, w tym 248,9 min zł z tytułu 
usług traktorowo-maszynowych (43,8 
proc, przypadało na użytkowników łn- 
dywidualnycli, 56,2 proc, na jednostki 
uspołecznione). Ponadto w wielu kół­
kach nie przestrzegano dostatecznie dy­
scypliny finansowej. W pewnej części 
kółek popełniono nadużycia; które na­
raziły kółka na poważne straty material­
ne. Tc i inne zjawiska świadczą o niedo­
statecznym funkcjonowaniu samorządu 
kółek, o tym, że nie może on wyko- 

. nać w pełni nałożonych nań obowiąz­
ków.

Podstawową trudnością kółek jest 
niewątpliwie to, że pewna ich część 
jest nierentowna. Przyczyny tego 
zjawiska nie tkwią tylko w samych 
kółkach, lecz także i poza nimi. Ni­
ska wydajność traktorów i maszyn; 
wysokie koszty usług, wynikające 
z długich przestojów ciągników w 
warsztatach remontowych, braku

I
 GABRIEL TEMKIN - MARKS i 
IDEA PIENIĄDZA - Biblioteka Slu- 
diów nad Marksizmem — str. HA : 
cena zl 40.— Książka i Wiedza, , 
Warszawa 1965.

Autor omawia w pierwszej części i 
książki marksowską krytykę „pie- j 
niądza pracy” i marksowską kon- ) 
cepcję „pieniądza pracy", druga część : 
stanowi omówienie roli „pieniądza ś 
pracy" w gospodarce socjalistycznej. ! 
Autor podsumowuje swe wywody i 
w rozdziale poświęconym teorii > 
wartości opartej na pracy i teorii ! 
cen. j

NORBERT KOŁUMEJCZYK - | 
PPR 1944 - 1945. STUDIA NAD ROZ- l 

I WOJEM ORGANIZACYJNYM PAR- !
Tli — str. 340, cena zl. 31).-. Książ­
ka 1 Wiedza, Warszawa 1965.

Praca obejmuje okres od ostatnich 
miesięcy okupacji hitlerowskiej i po­
wstaniu PKWN w lipcu 1941 r. do

11 Zjazdu PPR w .grudniu 1945 r. !
9 RADY DELEGATÓW ROBOTNI- 
5 CZYCH W POLSCE 1918 - 1939, toni 
IH, str. 564, cena zl. 50.-. Książka

i Wiedza, Warszawa 1965. i
Tom II Jest zbiorem dokumentów | 

dotyczących RDR w Polsce i skla- ; 
da się z trzech części; pierwsza — i 
zawiera materiały i dokumenty 
RDR w Zagłębiu Dąbrowskim, druga 
— RDR w Lublinie, trzecia — RDR j

Lodzi. Zbiór opatrzony jest szcze­
gółowymi przypisami rzeczowymi, ) 
notkami biograficznymi, listami | 
członków poszczególnych Rad oraz , 
indeksem nazwisk* i zakładów pracy, fSTANISŁAW WIDERSZPIL - GE- '

NEZA CHARAKTER MARKSI-
STOWSKIEJ SOCJOLOGII - wydanie
2. str. 55, cena zł. 5.—. 
Wydawnictwo Naukowe, 
1965.

Skrypt przeznaczony 
tów wyższych szkól. / 
przedmiot socjologii

Państwowe 
, Warszawa

dla studen-
Autor omawia 

oraz genezę
marksistowskiej teorii rozwoju spo­
łecznego 1 Jej przełomowy charakter.



ŚWIĘTO 

BRATNIEGO

ne są przez ekonomistów czecho­
słowackich za najważniejszą zmia­
nę od czasu nacjonalizacji prze­
mysłu 1 Innych kluczowych gałęzi 
gospodarczych,

Rózwój przemysłu spowodował 
znaczno Zmiany. W Strukturze cze­
chosłowackiej gospodarki narodo­
wej, samego przemysłu i jego tery­
torialnego rozmieszczenia. Prze-

WARTOŚĆ PRODUKCJI 
(w dolarach; na

NARODU DOLAROW 
INDEKS

CSRS
423
100

USA

605 
143

4IROSŁAW DYNER

OSTATNIE strzały w II-giej 
wojnie światowej padły nie 
tylko w walce o Berlin. 9 ma- 

;a 1945 roku, w dniu zwycięstwa nad 
aszvstowskimi Niemcami, wyzwolo­

na została również Praga — stolica 
bratniego nam narodu czechosło­
wackiego. W rocznicę tego pamięt­
nego dnia nasz południowo-zachod­
ni sąsiad obchodzi swe wielkie 
święto narodowe.

Rocznica ta jest również naszym 
wspólnym świętem, gdyż w wyniku 
nowych losów historii tej części 
Europy, w walce o wyzwolenie 
Czechosłowacji spod faszystowskie­
go jarzma, wspólnie przelewali 
krew żołnierze radzieccy, żołnierze 
czechosłowaccy walczący u boku Ar­
mii Radzieckiej, partyzanci czecho­
słowaccy, jak też żołnierze polscy 
z II-giej Armii Wojska Polskiego.

Obecnie Czechosłowacja liczy po­
nad 14 min obywateli i należy do 
przodujących krajów Europy, tak 
pod względem produkcji przemy­
słowej, jak i stopy życiowej ludno­
ści. już wprawdzie przed wojną 
produkcja przemysłowa w Czecho­
słowacji osiągnęła wysoki stopień 
rozwoju w poszczególnych bran­
żach przemysłowych i w swej ogól­
nej masie. W powojennym współ­
zawodnictwie na arenie europej­
skiej i światowej przemysł czecho­
słowacki zbliżył się jednak bardzo 
do ścisłej czołówki światowej. Po­
równanie tempa rozwoju gospodar­
czego rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych i Czecho­
słowacji wypada na korzyść tej 
ostatniej.

ItOZWOJ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W LATACH 1937—1963 (1937.= 100)

1937 r. 1955 r. 1963 r.

Czechosłowacja 100 lii 461
Francja 100 146 233
nrf (licz Saary) 100 181 290
Anglia 100 168 206
USA 100 241 315

W wielu dyskusjach zachodni 
bronom iści starają się udowodnić, 

że wysokie tempo-rozwoju gospo­
darczego jest jedynie możliwe w 
krajach socjalistycznych słabiej roz­
winiętych pod względem przemy­
słowym, a więc startujących ze sto­
sunkowo niskiej bazy wyjściowej. 
Przykład rozwoju powojennego 
Czechosłowacji przeczy temu w spo­
sób oczywisty. Dowodzi on, że rów­
nież w kraju, który startował ze 
stosunkowo wysokiego poziomu 
wyjściowego osiągane tempo roz­
woju w warunkach ustroju socja­
listycznego ulega przyspieszeniu i 
w okresie wieloletnim jest wyższe

niż w większości przemysłowych 
krajów kapitalistycznego świata.

TRZY ETAPY ROZWOJU

Pod koniec 1948 roku, w niespeł­
na trzy lata od zakończenia woj­
ny, produkcja przemysłowa Czecho­
słowacji przekroczyła już poziom 
przedwojenny. Tym samym zakoń­
czony . został pierwszy etap, który 
cechował się odbudową wojennych 
zniszczeń.

Etap drugi przypada na lata 
1949—1960. Jego początek jest 
związany z przemianami społeczno- 
politycznymi, jakie miały miejsce 
w 1948 r. W roku tym Komuni­
styczna Partia Czechosłowacji dro­
gą konstytucyjną przejęła pełnię 
władzy w kraju i rozpoczęła kon­
sekwentną budowę socjalizmu. Zor­
ganizowano planowe kierowanie 
gospodarką narodową, przeprowa­
dzono szeroko zakreśloną rozbudo­
wę przemysłu, głównie ciężkiego. 
Rozwój jego był związany z ko­
niecznością zmiany struktury odzie­
dziczonej z okresu międzywojen­
nego. Struktury, która kształtowa­
ła się jeszcze w czasach Austro- 
Węgier, w której przeważały śred­
niej wielkości zakłady przemysłu 
konsumpcyjnego, ceramicznego, tek­
stylnego, obuwniczego, produkcji 
szkła itp.

W latach tych następuje gwał­
towny wzrost prpdukcji przemysło­
wej, mobilizacja wszystkich rezerw 
siły róboczej, rozwój eksploatacji 
istniejących w Czechosłowacji źró­
deł surowcowych. Mają miejsce 
znaczne reformy w rolnictwie, od 
przekazania chłopom ponad czte­
rech milionów hektarów ziemi do 
tworzenia rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. (W 1960 roku spół­
dzielnie te i państwowe gospodar­
stwa rolne Obejmowały już około 
90% ogółu ziemi uprawnej). Go­
spodarka czechosłowacka włącza się 
w międzynarodowy socjalistyczny 
podział pracy w ramach RWPG.

Trzeci etap, to okres od 1960 ro-.' 
ku, gdy już w znacznym stopniu 
wyczerpane zostają źródła eksten­
sywnego rozwoju gos,podarki naro­
dowej, gdy przejściowo pbwstają 
dysproporcje i wzmagają się trud­
ności. W okresie tym uświadomio­
no sobie, że konieczne jest przejście 
na intensywny rozwój gospodarki 
narodowej i przyjęcie nowych form 
planowania i kierowania ekonomi­
ką kraju, odpowiadających nowym 
warunkom i nowym zadaniom. W 
bieżącym roku wprowadza się w 
życie nowe zasady planowania 1 za­
rządzania gospodarką, które uważa-

Dotychczasowy system kierowania czechosłowacką 
gospodarką narodową w obecnych warunkach nie 
jest już w stanie zapewnić jej dalszego zdro­

wego rozwoju. Nie zapewnia bowiem:

■ dobrej struktury produkcji, Jaka odpowiadałaby 
perspektywicznemu rozwojowi potrzeb społeczności, 
konkretnym potrzebom odbiorców i obecnym ten­
dencjom w rozwoju naukowo-technicznym;

M udoskonalenia wyrobów (drogą podnoszenia 
techniczno-ekonomicznych parametrów, , jakości, po- 
Homu estetycznego, własności funkcyjnych itp.) 
I wprowadzenia wyrobów nowych, doskonalszych;

H obniżenia kosztów pracy na jednostkę pro- 
lukeji, tj. nie zapewnia dostatecznego wzmożenia 
skuteczności żywej i zmaterializowanej pracy.

Spełnienie tych postulatów Intensywnego rozwoju 
gospodarki narodowej wymaga od ’ podstawowych 
jednostek administracji gospodarczej Inicjatywy 
i przedsiębiorczości. Dotychczasowy administracyjny 
sposób kierowania rozległym systemem zadań dy­
rektywnych, nie stwarzał niezbędnej do tego sprzy- 
jającej atmosfery.

Główna funkcja planu centralnego w nowym sy­
stemie kierowania gospodarką narodową polega na 
tym, że z punktu widzenia perspektyw długotermi­
nowych rozwiązywać będzie podstawowe proporcje 

stosunki w gospodarce narodowej, tzn. problemy 
nakrostruktury, takie, jak: rozwój naukowo-tech- 
mczny, rozbudowa inwestycyjna, międzynarodowy 
aodział pracy, przygotowanie kadry wykwalifikowa­
nych pracowników, proporcje w podziale 1 wyko­
rzystaniu dochodu narodowego Itp. Następnym za- 
uaniem jest utrzymywanie równowagi pomiędzy sił4 
nabywczą ludności a zasobami towarów, pomiędzy 
źródłami I zapotrzebowaniem najważniejszych wy­
robów, surowców, materiałów oraz energii. Jego 
zadaniem jest też rozlokowanie sił wytwórczych 
i ustalenie ogólnospołecznej preferencji, wypływa- 
Wccj z innych niż ekonomicznych czynników.
«lVjn?wyin systemie kierowania postanowiono więo 
asauniczo zwiększyć rolę przedsiębiorstwa w two- 

i_e",u.Planu 1 w Jego realizacji. Przez bezpośrednią 
■ c nosć % odbiorcami, znajomość ich wymagań I ba- 
d ?‘a ,rozw°ju rynku przedsiębiorstwa mają groma- 
. c informacje o krótkoterminowych potrzebach 
8 spodarki narodowej (co do ilości 1 asortymentu), 
bi Z(etn za? ^interesowanie materialne przedslę- 
."V .' którym powinno zależeć na płynnym za- 
^pokajaniu potrzeb, zmuszać ma je do czynności 
tow ^kierze długoterminowym, jakimi są przygo- 
ó0.vani^ 1 realizacja postępu technicznego, rozbu- 
i.a,a inwestycyjna, długoterminowe przygotowanie 
bwn ■. Pl?cowniczej i in. Przedsiębiorstwom bowiem 
dłuenf zależeć będzie na własnym rozwoju 
BMit '^ym' na zachowaniu swej roli w procesie 
Wani CyJ<nym w Przyszłości. W okresie opracowy- 

ia planu przedsiębiorstwa przeto opracowują

mysł zatrudniający 2,5 miliona lu­
dziwytwarza obecnie około 68% 
dochodu narodowego. Jego główny 
dział, przemysł maszynowy wytwa­
rza około 36% ogólnej .produkcji 
przemysłowej. W produkcji .ma­
szyn, W przeliczeniu na jednego 
mieszkańca Czechosłowacja zajmuje 
czołowe miejsce w świecie po USA, 
NRF i Anglii.

MASZYN 
podstawie

'NRF j
529 
126

r NA 1 MIESZKAŃCA 
> produkcji 1963 r.)

Anglia francja ZSRR POLSKA

Znaczny rozwój produkcji prze-
mysłu maszynowego został zapew­
niony przez odpowiedni wzrost 
produkcji .hutnictwa i energetyki. 
Jeżeli w 1937 r. Czechosłowacja 
wytopiła 2,3 min ton s£ali, to jej 
produkcja. w '1964 r. wyniosła 8,3 
min ton. Produkcja energii elek­
trycznej zwiększyła się z 4,1 mld 
kWh do 32 mld kWh, a wydobycie
węgla ogółem z 34,1 min ton do 103 
min ton.

BIEŻĄCE PROBLEMY 
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

Objętościowemu rozwojowi pro­
dukcji przemysłu maszynowego w 
Czechosłowacji, w minionym' dwu­
dziestoleciu towarzyszył również 
wzrost asortymentu wytwarzanych 
wyrobów. Jego produkcja obejmu­
je olbrzymią ilość dziedzin począw­
szy od aparatów laboratoryjnych i 
najdrobniejszych urządzeń, a skoń­
czywszy na ciężkich kompleksach 
całych kombinatów hutniczych, che­
micznych, energetycznych i innych. 
Produkuje "się maszyny dla prze­
mysłu tytoniowego, spożywczego, 
włókienniczego, obrabiarki do me­
tali, drzewa, obróbki plastycznej 
itp. Uruchomiono produkcję turbin 
Kapłana, wielkich koparek, wyso­
kociśnieniowych kotłów, linii wy­
twórczych i programowo sterowa­
nych obrabiarek.

Szeroki asortyment produkcji 
przemysłu maszynowego okazał się 
jednak dla Czechosłowacji, kraju o 
średniej wielkości rynku wewnętrz­
nego, pozornie tylko korzystny.

446
105

260
80

272
65

170

Wprawdzie można

zwlększający się udział w ekspor- Produkowane przez nią towary do-, 
cie mają maszyny i urządzenia cierają do jego wszystkich wkąt- 
przemysłowe.. Spada natomiast t
udział eksportowanych paliw i su­
rowców, Z 47% W 1937 ,r. do 30% 
W 1964 r.

Mniej więcej połowę wartości im­
portu stanowią dbecnie surowce i 
paliwa i około 20% import pro­
duktów spożywczych 1 rolnych. W 
rezultacie znacznego rozwoju inwe­
stycji i rozwijającego się podziału

ków. Jej osiągnięcia , kulturalne i 
naukowe stanowią trwały wkład w 
rózwój współczesnej ludzkości i jej 
dorobku. Zespoły sportowe należą 
do najlepszych w świecie.

Piękno kraju i jego położenie.
prawie że w sercu Europy spra­
wiają, iż db Czechosłowacji z roku 
na rok przybywają coraz Większe

-„-u* . o- — rzesze , turystów z wielu» krajów,
pracy w ramach RWPG wzrósł zapoznać się z kulturą 1 osiąg- 
udział Importu maszyn z 10% w nięciaml narodu czechosłowackiego.
19Ponadd°60%/o rałeg? handlu Cze- Dla nas Polaków rózwój bratnle- 
chosłowacji .to wartość obrotów z go nam narodu ma jeszcze jeden
ZSRR, NRD, Polską i Węgrami, walór, umacnia on pozycje 1 Siłę
Szczególnie szybko rozwija się n-.-u o e «nmw n«rn.
ostatnio wymiana towarowa z kra-..______  _____ przyjąć, ze sze- ostatnio wymiana towarowa z kra-

rokl asortyment produkcji, o ile jami Afryki i Azji.
chodzi o dostosowywanie się do

Dwadzieścia lat powojennego roz­
woju umocniło miejsce Czechosło­
wacji we współczesnym świecie.

wahań na rynkach zagranicznych 
jest korzystny i pozwala na stosun­
kowo elastyczne pokonywanie trud­
ności zbytu, jednakże z drugiej 
strony musiało to prowadzić do 
zmniejszania serii produkcji i utrzy­
mywania nieznacznej jej koncen-

ui4iBV4i*w w** 
wszystkich socjalistycznych naro­
dów Europy, gwarantujących spo­
kój 1 status qup. Jest to niezmier­
nie ważny aspekt, zasługujący na 
wymienienie w dwudziestą rocznicę 
wyzwolenia Czechosłowacji 1. w 
dwadzieścia lat po zwycięstwie 
aliantów nad faszystowskimi Niem­
cami.

tracji. W efekcie ograniczała się 
możliwość automatyzacji produkcji 
i podrażały jej koszty.

Niemniej jednak należy podkre­
ślić, że czechosłowacki przemysł 
maszynowy ma bardzo ’ znaczną 
zdolność produkcyjną i wieloletnie 
doświadczenie oraz świetnie wy­
szkoloną kadrę inżynieryjno-tech­
niczną, a więc prawie wszystkie 
dane do pomyślnego rozwiązania 
istniejących trudności. Wydaje się 
również, że koncentracja produkcji, 
związana ze zmniejszaniem produ­
kowanych asortymentów będzie 
podstawą do automatyzacji wielu 
procesów wytwórczych i wyzwala­
nia rezęrw siły roboczej.

Obecną zdolność produkcyjną prze­
mysłu maszynowego charakteryzu­
je porównanie wskaźników rozwo­
ju całego przemysłu CSRS i prze­
mysłu maszynowego oraz osiągnięte 
ilości produkcji poszczególnych wy­
robów. Jeżeli wziąć poziom roku 
1948 za 100 odpowiadający mniej 
więcej poziomowi produkcji przed­
wojennej Czechosłowacji, to wskaź­
nik dla całego przemysłu w 1963 
roku wyniósł 427, a dla przemysłu 
maszynowego 789.

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH WYROBOW

OBRABIARKI (sztuk) 
KOTŁY PAROWE (cp/g) 
URZĄDZENIA CHEMICZNE (ton) 
TRAKTORY (sztuk) 
SAMOCHODY OSOBOWE (sztuk) 
TELEWIZORY (sztuk — 1953 r.)

HANDEL ZAGRANICZNY

Nie ulega wątpliwości, że dla 
Czechosłowacji, przy stosunkowo 
nieznacznych bogactwach natural­
nych i znacznie rozwiniętym prze­
myśle przetwórczym, a maszyno­
wym w szczególności, podstawową 
sprawą jest również rozwój handlu 
zagranicznego,' zabezpieczający kraj 
w dostawy odpowiednich surow­
ców i zapewniający zbyt jego wy­
robów. W tej dziedzinie nasz są-

IMPORT OGOŁEM (W MLD KORON) 
z krajów socjalistycznych 

z krajów kapitalistycznych

EKSPORT OGOŁEM (W MLD KORON) 
do krajów socjalistycznych 
do krajów kapitalistycznych

Charakterystyczną cechą czecho­
słowackiego handlu zagranicznego 
jest uzyskiwanie dodatniego bilan­

1960 r.
30 233

5 437
57 290
32 492
56 211

262 898

1963 r.
26 738
10 137
91 413
28 450
56 477

234 746

siad dysponuje bogatym doświad­
czeniem i dobrze wyszkoloną ka­
drą pomyślnie rozwiązującą \yiele 
trudnych zadań. Należy przyznać, 
że w tej dziedzinie Czechosłowacja 
przoduje nie tylko wśród krajów 
socjalistycznych, lecz również wśród 
uprzemysłowionych krajów świata.

Rozwój handlu zagranicznego w 
ostatnich latach, w rozbiciu na dwa 
podstawowe kierunki charaktery- 
zuje poniższe zestawienie.

1955 r. 1960 r. 1964 r.

7,6 13,1 17,5
5.4 9,3 12,7
2,1 3,8 4,8

8,5 13,9 18,5
5,8 10,0 13,7
2,6 3,8 4,9

su tak w obrotach z krajami socja­
listycznymi, jak i kapitalistyczny­
mi. Przy tym decydujący i stale

Eonsumpoja Żywności aa 1 mieszkańca Czechosłowacji
1936 r. 1940. r. 1963

Mięso Ogóle®. /w kg/ 
Masło /w kg/ 
IlupEcza 1 oleje /w kg/ 
filłonina Ar kg/ 
Mąka-/w kg/ 
lukier /w kg/ 
Ziemniaki /w kg/ 
Jaja /sztuk/' 
Jarzyny /w kg/ 
Owoce /w kg/ 
Piwo /Litrów/

5* 
4,9

14,1
5,5

170,8 
23,2

118,9 
138
65,5 
42,9
51,8

28,9
2,8 

10,5
2,8 

161,5 
22,5 

113,5 
114
92,2 
55,0
65.9

57,8 
6,6

20,4
7.8 

169.5 ' 
58iJ 

Uli9 
18$

85*6 
47,8 

U5,8

7-LETNH PLAN ROZWOJU 
EGIPTU

Według ostatnich wiadomości z Kairu 
drugi 5-letnl plan rozwoju. Egiptu, ma­
jący wejść w życie w Upcu tego roku, 
postanowiono rozszerzyć do 7 lat, gdyż 
— jak stwierdzili ekonomiści egipscy — 
okres 5 lat nie Jest wystarczający na 
realizacją szeregu przedsięwziąć przewi­
dywanych w planie 5-letnlm. Toteż w 
związku z rozszerzeniem planu kre­
dyty przeznaczone na Inwestycje zwięk­
szono o 1.322 min funtów egipskich do 
4.152 min. (około 9,3 mld doi.). Suma 
ta w jednej trzeciej zostanie pokryta 
w twardej walucie, uzyskanej, bądź z 
wpływów z Kanału Śueskiegp, bądź w 
drodze pożyczek zagranicznych, a . w 
dwóch trzecich- — z oszczędności oblicza­
nych na 17 do 22 proc, dochodu narodo­
wego.

Zgodnie z programem opublikowanym 
przez Ministerstwo Planowania .1.667 min 
funtów przeznacza się na Inwestycje w 
przemyśle, 685 min funtów - w rolnict­
wie, 1.086 min funtów — w transporcie 
1 Kanale Sueskim oraz 714 min funtów 
- na inne cele.

Nowemu planowi gospodarczemu Egip­
tu przyświeca ambitny cel podwojenia 
dochodu narodowego już w 1970 roku.

Przedsiębiorstwo w nowym systemie 
zarządzania w CSRS 
(Korespondencja z Czechosłowacji)

JAROSŁAW HOBZA

własne wnioski (nawet w kilku wersjach), mówiące 
nie tylko o ilościowych 1 jakościowych możliwo­
ściach rozwoju produkcji, a tym samym i zaspoka­
janiu przyszłych potrzeb, ale 1 o efektywnym wy­
korzystaniu czynników wytwórczych (siły roboczej 
1 środków produkcyjnych).

U podstaw takiej koncepcji funkcjonowania przed­
siębiorstw jest założenie, że pokrywają one wszelkie 
wynagrodzenia dla pracujących z utargu i uczestni­
czą w tworzeniu źródeł budżetu państwowego przez 
odprowadzanie z góry wyznaczonej części swego 
zysku z realizowanej produkcji. W porównaniu z do­
tychczasową praktyką chodzi o zasadniczą zmianę. 
Dotychczas środki na place zwalniał dla przedsię­
biorstwa Bank Państwowy nie według tego, jak 
przedsiębiorstwo realizowało wyprodukowane towary, 
ale zależnie od tego, jak wykonywało dyrektywne 
wskaźniki planu (objętość produkcji i wydajność pra­
cy); do funduszów centralnych przedsiębiorstwo od­
prowadzało tyle środków, ile zysku faktycznie osiąg­
nęło a z zysku nie pokrywało żadnych wydatków ani 
nadzwyczajnych kosztów.

W przyszłości środki na pokrywanie wydatków 
własnych tworzyć się będą w przedsiębiorstwie na­
stępująco:

■ z utargu ta realizowaną produkcję odlicza się 
koszta materiału, energii, przewozu 1 odpisy pod­
stawowych funduszów;

■ pozostanie brutto dochód, który jest Jedynym 
źródłem dalszych wydatków. (Tworzenie wyższego 
brutto dochodu będzie możliwe przy większym utar­
gu albo przez zwiększenie produkcji, albo przez pod­
niesienie jakości produkcji przy wyższych cenach, 
albo przez obniżenie kosztów materiałów, spadek cen 
surowców lub użycie surowców tańszych);

■ z brutto dochodu przedsiębiorstwo wydzielać 
będzie stałą sumę do budżetu państwowego, ustalaną

długoterminowo, odpisy do funduszów podstawo­
wych, spłaty i odsetki z kredytów bankowych, od­
setki ze środków obiegowych, inwestycje własne.

Dzięki temu przedsiębiorstwu zależeć będzie na 
optymalnym wykorzystaniu funduszów produkcyj­
nych i na efektywnej rozbudowie inwestycyjnej. Po 
odliczeniu wspomnianych pozycji pozostanie przed­
siębiorstwu fundusz wynagrodzeń pracujących, z któ­
rego wypłacane będą podstawowe zarobki, premie 
i nadzwyczajne wynagrodzenia za osiągnięcia w pra­
cy całego przedsiębiorstwa albo jego organizacyjnej 
części. Na korzyść (lub na niekorzyść) funduszu wy­
nagrodzeń pracujących przypisywać się będzie kary, 
grzywny, potrącenia, podwyżki cen itp. Fundusz 
wynagrodzeń może być użyty i dla mniejszej liczby 
pracowników przy osiągnięciu takich samych wy­
ników gospodarczych. Oczekuje się, że zarządzenie 
to wywoła nacisk w kierunku zmniejszania liczby 
pracowników, co przyczyni się do rozwiązania 
kwestii ich niedoboru.

W ten sposób dzięki aktywności przedsiębiorstwo 
dojdzie do wykorzystania stosunków towarowo-pie- 
niężnych i ich ekonomicznych Instrumentów, jakim! 
są: cena, zysk, kredyt i in. w ramach planowego 
kierowania ekonomiką socjalistyczną.

*
Kluczowa pozycja przedsiębiorstwa w novrym sy­

stemie wymaga oczywiście wyposażenia przedsię­
biorstw w większą samodzielność gospodarczą. W tej 
kwestii wychodzi się z założenia, że w bieżącym 
i krótkoterminowym kierowaniu przedsiębiorstwo 
korzysta z jak najszerszych uprawnień, że wystę­
puje w największym stopniu samodzielności w sto­
sunkach rynkowych, że w imieniu własnym i na 
własny rachunek wkracza w stosunki z dostawcami 
i odbiorcami; że samodzielnie opracowuje krótkoter­
minowe plany asortymentowe produkcji i zbytu; sa­

W jakim stopniu cel teń zostanie osiąg­
nięty — trudno w tej chwili przewi­
dzieć. W 1963-64 roku dochód narodo. 
wy Egiptu kształtował się na poziomie 
1.860 min funtów egipskich. (MP)

EWG A CZARNA AFRYKA

Europejska Wspólnota Gospodarcza za­
proponowała Nigerii zwolnienie trzech 
najważniejszych dla niej artykułów eks­
portowych • od wissikich importowych 
opłat, oiwiadczyl w Lagos dn, 29 marca 
dr Okigbo, pełnomocnik nigeryjski do 
rokowań z władzami EWG w Brukseli. 
Artykułami tymi są kakao oraz i oleje 
palmowy i arachidowy. Nigeria zaś zo 
swojej strony udzieli specjalnych prefe­
rencji dla 26 artykułów importowanych 
z krajów EWG.

Wartość importu z fe’WG wyniesie 'oko- ' 
to 14 min funtów rocznie, co stanowić 
będzie 4 proc, całości nigeryjsklego im­
portu, a 20 proc, importu z krajów 
Wspólnego Rynku.

Jak widać z przytoczonych danych, 
przystąpienie Nigerii do wspólnego ryn­
ku ma dla -EWG w ehwili obecnej zna­
czenie raczej polityczne niż gospodarcze. 
Umowa z Nigerią, największym państ­
wem murzyńskim, będącym członkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty, wytycza ponie­
kąd nowe drogi dla ekspansji ekonomi­
cznej krajów Wspólnego Rynku, Jest 
Jąkby zapowiedzią zdecydowanego wkro­
czenia EWG na tereny czarnej Afryki.

(MP)

modzielnie organizuje proces produkcji I! w ograni­
czonym stopniu, przedsiębiorstwo jest samodzielne, 
o ile chodzi o kwestię odnawiania 1 modernizacji 
urządzeń produkcyjnych.

W przypadku koniecznych ingerencji organów 
nadrzędnych w czynności przedsiębiorstwa organa 
te zobowiązane są pokrywać ewen‘‘"’nie powstałe 
Straty.

*
Pozycja przedsiębiorstwa w nowym systemie pla­

nowego kierowania ekonomiką czechosłowacką wy­
pływa również z udoskonalonej struktury organi­
zacyjnej przemysłu czechosłowackiego. Przewodnią 
zasadą tej struktury organizacyjnej jest tzw. układ 
branżowy, tj. dążenie do skoncentrowania pewnej 
scalonej branży (na przykład produkcja obrabiarek) 
w jednym branżowym przedsiębiorstwie lub bran­
żowym truście przedsiębiorstw. W ten sposób bran­
żowo zorganizowane przedsiębiorstwo lub trust przed­
siębiorstw tworzy ekonomiczno-organizacyjną całość 
czechosłowackiego przemysłu, tzw. jednostkę produk- 
cyjno-gospodarczą (VHJ).

Celem zapewnienia wszystkich czynności o długo­
terminowym i krótkoterminowym charakterze, wy­
pływających z rozszerzonych uprawnień i odpowie­
dzialności przedsiębiorstwa, nowe jednostki organiza. 
cyjne przemysłu czechosłowackiego zostają komplet­
nie wyposażone w pracownie i laboratoria dla badań 
technicznych i technologicznych, w niektórych przy­
padkach także techniczno-organizacv.inych; dalej 
w pracownie konstrukcyjne I technologiczne, łącznie 
z oddziałami doświadczalnymi, projektowymi, zaopa­
trzeniowymi i zbytowyml.

Nowy ukiad produkcyjno-technicznej bazy prze­
mysłu czechosłowackiego realizowany będzie Już 
w pierwszej połowie bieżącego roku. W tym sa­
mym czasie, jednostkom produkcyjno-gospodarczym 
i przedsiębiorstwom wyznaczane będą nowe zadania. 
Ustalanie pozycji przedsiębiorstwa przez rozszerzanie 
jego uprawnień następować będzie Jednak stopniowo 
po próbach eksperymentalnych, mających na celu 
wykazanie sprawności nowego systemu i przeprowa­
dzanych w wybranych w tym celu zakładach. Nowy 
system nie jest zamknięty i stale rozwijać się będzie 
zależnie od rozwoju produkcji materiałów, społecz­
nego podziału pracy i racjonalizacji kierowania. 
W związku z tym w poszczególnych dziedzinach doj­
dzie do dyferencjacji, ustalone zostaną różne formy 
samodzielności przedsiębiorstw 1 stosowanych Instru­
mentów ekonomicznych, oczywiście przy zachowaniu 
podstawowych, wyjściowych zasad, regulujących po 
zycję przedsiębiorstwa w ekonomice czechosłowac­
kiej.

Nr 19 (712) — 9.V.1965 r.



pm o problemach gospodarczych;

R
OCZNICE 1 związane z nimi uroczystości sypią 
się jak z rękawa, w związku z tym nie można 
narzekać' ńa brak w . prasie podsumowań i oko­
licznościowych artykułów operujących bogatym 

materiałem statystycznym. Ostatni numer „NOWYCH 
DRÓG” przynosi. dwa tego rodzaju materiały.’ Pierw- 

. szy z nich — to publikacją Janusza Burakiewicza, Mi-, 
nistra Żeglugi pt. »20 lat' gospodarki morskiej”,' drugi 
— to- dokonany przez Zygmunta Sżellgę przegląd pod­
stawowych inwestycji na ziemiach zachodnich 1 północ­
nych.

Janusz Eurakiewlcz dokonuję omówienia osiągnięć w 
poszczególnych/dziedzinach gospodarki morskiej oraz 
charakteryzuje zadania, jakie stają przed nią w nad- 
chodzącym pięcioleciu. A oto kilka liczb z bilansu dwu­
dziestoletniej pracy na morzu: zniszczenia. wojenne na 
wybrzeżu szacowano ńa . ok. 640 milionów złotych; 
przedwojennych, có stanowiło 41 proc, wartości urządzeń 
portowych, statków itp. Już 18 lipca 1945 r. zawinął 
pierwszy statek po węgiel, a w r. 1946 porty przyjęły 
4.485 statków 1 przeładowały 7,7 min ton towarów. W‘‘

nle buduje się dwie kopalnie I rozbudowuje hutę w 
■Legnicy, trwa ją 'prące- przygotowawcze do budowy huty 
w Głogowie il dalszych kopalń); przemysł maszynowy 
(Pafawag, Dolmel, EltVro, Rafamet, Diora, Stocznie, 
Zamechj; : przemysł chemiczny : (Kędzierzyn, Celwlskoza, 
Wizów, Stilon w Gorzowie, Blachownia, Rokita). Oto w 
telegraficznym skrócie najważniejsze z ważnych 1 wiel­
kich obiektów.

Obok <VyżeJ wymienionych majowy numer „Nowych 
Dróg" przynosi jeszcze «artykuł, który bez wątpienia 
zainteresuje bardzo szeroki' krąg czytelników. Chodzi
tu o publikację Witolda Kasperskiego pt. 
rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej”.

Spółdzielczość mieszkaniowa w okresie

,Nowy etap

od 1951 do

r. 1964 przeładunek w portach wyniósł 26,8 
tym ponad 5,2 min ton tranzytu,) a ilość 
statków przekroczyła 11,5 tysiąca.

Flota handlowa’ wzrosła z 26 statków o 
DWT w r. 1945 do 200 statków o nośności 
DWT. Dodać do tego "trzeba, że' w liczbie

min ton (w 
obsłużonych

nośności 114 
ok. 1,3 min ■' 
200 statków

jest 112 jednostek o nośności 645 DWT zbudowanych w
polskich stoczniach. W wyniku tego 
flota-handlowa osiągnęła stosunkowo

,1965 r. (jza teri rok ostatni wg szacunku wykonania pla­
nu) wybudowała 153,6 tys. mieszkań. W przyszłej pięcio­
latce. ma zostać wybudowanych natomiast ok. 350 tys. 
mieszkań spółdzielczych, ćo stanowi ok. 53 proc, cało­
ści budownictwa mieszkaniowego w miastach. W latach 
1957-64 środki własne członków spółdzielni wyniosły 
4.163 mlh zł, w przyszłym pięcioleciu mają wynieść ók. 
13.7 mld zł. Najbardziej bez wątpienia interesujące są 
omawiane w artykule projekty pewnych zmian w za­
sadach przyjmowania nowych członków i finansowania 
budownictwa spółdzielczego. Otóż w spółdzielniach ty­
pu lokatorskiego, gdzie dotychczas wkład własny wy­
nosił 15 proci kosztów budowy, to obecnie wysokość te-

rozwoju nasza go, wkładu będzie zróżnicowana w zależności od stan-
wysokl stopień

nowoczesności — ok. .40 proc, naszych jednostek ma po­
niżej 5 lat (przeciętna światowa wynosi 27,5 proc.), 
a udział motorowców przekracza 67 proc, (średnia świato­
wa — 51 proc).

Mimo tak szybkiego wzrostu, floty handlowej, wydat­
ki za przewóz towarów statkami innych bander. są na­
dal wysokie, a nawet nieznacznie w ostatnich latach 
wzrastają (przeciętna za lata 1956-60 wynosiła ok. 123 
min zł dew., a za lata 1961-64 około 153 min zł. dew.). 
Na pociechę można stwierdzić; że globalny bilans wpły­
wów i wydatków związanych z transportem .morskim 
kształtuje się od 1961 r. dodatnio. Jest to jeszcze jeden 
argument za przyśpieszeniem rozbudowy floty handlo­
wej. Wstępne założenia przewidywały, że ma ona .0- 
siągnąć w 1970 r. 1.625 tys. ton DWT — plan alterna­
tywny proponuje 1.750 tys. DWT, co pozwoliłoby zaspo­
koić przewidywane potrzeby handlu zagranicznego w 
ponad 50 proc.

Dalsza część artykułu J. Burakiewicza poświęcona 
jest sprawom rybołówstwa morskiego — temat ten już 
wielokrotnie był omawiany na łamach „ZG”, obecnie 
więc pozwolimy sobie go pominąć.

Zygmunt Szeliga — we wspomnianej na wstępie pu­
blikacji rejestruje największe inwestycje dokonane w 

. 20-leciu na, ziemiach zachodnich i północnych. Ogólna 
wielkość nakładów wyniosła 300 mld złotych. Najwięk­
sze inwestycje — to Turoszów (13 mld zł, obecna moc 
elektrowni — 1.400, MW, wydobycie węgla brunatnego w 
wysokości 17 min ton rocznie, moc docelowa elektrowni 
— 2.000 MW), .druga co do wielkości inwestycja prze­
mysłowa w Polsce po wojnie; zagłębie miedziowe (obec-

dardu oraz lokalizacji budynku, Przykładowo można 
podać, że przy standardzie tzw. podwyższonym w 
miastach powyżej 100 tys. mieszkańców -wpłata wynie­
sie w strefie centralnej — 22 proc, w śródmiejskiej — 
20 proc, na terenach pozostałych — 18 proć. Natomiast 
przy standardzie podstawowym wpłata wynosić będzie 
15 proc., przy przedłużeniu spłat do 60 lat i zachowaniu 
prawa do umorzenia 1/3 kredytu. Dalej Idące zmiany 
projektowane są w finansowaniu spółdzielczości wła­
snościowej. Przy standardzie podstawowym wkłady ma­
ją wynosić minimum 40 proc, kosztów budowy, a przy 
podwyższonym — 50 proc.

Inne będą również zasady wpłacania wkładów. Wpro­
wadzona ma być instytucja kandydata do' spółdzielni, 
gromadzącego środki na książce mieszkaniowej PKO. 
Oszczędzaniem ma być objęta młodzież, a nawet dzieci, 
przy czym przy systematycznym oszczędzaniu przewi­
dywana jest premia na uzupełnianie wkładów (przy 
wkładzie 100 zł miesięcznie premia wynosić będzie 50 zł).

Oczywiście są to wszystko Jeszcze projekty — niemniej 
obrazują one klertmek zmian.

Z braku miejsca nie możemy omówić innych, cieka­
wych pozycji, toteż pozwolimy sobie je tylko zasygna­
lizować. Stefan Żółkiewski zabiera głos na tematy orga­
nizacji badań naukowych na tle funkcji spełnianych 
przez szkoły wyższe. Wiesław Rydygier omawia dy­
skutowane zmiany w metodach planowania handlu za­
granicznego, a Maciej Słotwiński z okazji 20-lecia CSRS 
charakteryzuje osiągnięcia i trudności gospodarcze na­
szego południowego sąsiada.

s. c.

ze zwlekła
09607064

NASTĘPCZYNIE „EWY"
Polscy atomiści -dysponują dziś 

4-megatowyin reaktorem „Ewa" (z 
ZSRR), reaktorami mocy zerowej 
„Anna" i „Maryla" oraz „Helena" 
— tzw. grafitowym zestawem wy­
kładniczym z uranem naturalnym. 
Są to urządzenia badawcze, mają­
ce zasadniczy ‘wpływ na rozwój 
fizyki i inżynierii reaktorowej w 
kraju.

Poza „Ewą" wszystkie następne 
urządzenia zaprojektowane i wyko- , 
nanc zostały całkowicie przez pols­
kich naukowców i inżynierów. Ich 
skonstruowanie dostarczyło polskim 
atomistom wielu cennych doświad­
czeń — stało się poligonem doświad­
czalnym dla zaplanowanej budowy 
drugiego polskiego reaktora badaw­
czego ó. mocy ok. 30 MW. Ten zaś — 
stanowić ma istotny krok na drodze 
opanowania budowy reaktorów ener­
getycznych, a’ więc atomowej elekt-

łów włókienniczych o dużej wytrzy­
małości mechanicznej, jak np. sznu­
ry plecione z dwóch lub więcej 
pasm, powrozy,- liny okrętowe, sieci 
rybackie itd. Obecnie w Shirley In­
stitute prowadzi się dalsze badania, 
przy czym nastąpiło już przejście 
do skali półtechhicznej, a w niedale­
kiej przyszłości przewidziane jest u- 
ruchomienie produkcji w skali prze­
mysłowej. (Przegląd Techniczny nr 
1365).

TECHNIKA OBLICZENIOWA 
NA ZACHODZIE

Elektronowe ' maszyny do liczenia 
stały się filarem automatyzacji pro­
dukcji i kierowania jej procesami. 
Maszyna JBM-7044 w ciągu 9 sek. 
rozwiązuje najbardziej skomplikowa­
ne równania. Człowiek potrzebował­
by na to... 150 lat. Specjaliści twier- . 
dzą, że elektronowe maszyny’ mogą 
zaważyć na życiu ludzi bardziej niż 
maszyna parowa, elektryczność, te­
lefon, samochód lub radio.

Nowa technika powstała ze swoi­
stej symbiozy elektroniki i przemy­
słu budowy maszyn biurowych. Po­
czątkowo . pracowała ona wyłącznie 
dla potrzeb przemysłu zbrojeniowe­
go. Przodującym krajem na świecie 
w tej dziedzinie są USA. Poważne

osiągnięcia notuje również Japonia, 
produkująca maszyny elektronowe 
głównie na licencji amerykańskiej.

W ostatnich latach zakres stoso­
wania maszyn elektronowych obej­
mował takie dziedziny życia gospo­
darczego, jak przemysł, technika 
bankowa, handel, ubezpieczenia. Dzię­
ki temu np. w USA oszczędności 
wynoszą rocznie 1 mld doi. Specjal­
nego podkreślenia wyniaga rola ma­
szyn elektronowych w procesie se­
lekcji i porządkowania Informacji. W 
warunkach ogromnego postępu nauki 
i techniki na całym świecie prob­
lem „elektronowego bibliografa” u- 
możliwiającego szybkie odnajdowanie 
potrzebnych materiałów informacyj­
nych nabiera szczególnego znacze-
nia.

Ilość 
czenia

USA

rowni. / 
Na ostatnim posiedzeniu

Atomowej'
„Rady

.Jej . przewodniczący
min. W.' Billig mówił, iż w kraju 
poważnie zaawansowane są już pra­
ce projektowe nad drugim w Świer­
ku badawczym reaktorem mocy 
(wodno-rurowym). Zbudowany on zo­
stanie w oparciu o własną, doku­
mentację 'i środki. Przewiduje’ się 
także budowę w Krakowie reaktora 
doświadczalnego, który stałby się 
podstawą rozwoju badań i techniki 
jądrowej w Polsce południowej. Pra­
ce koncepcyjne i projekt krakow­
skiego reaktora zostały też już w za­
sadzie opracowane. Inny niezmiernie 
ważny problem o dużym znaczeniu 
naukowym i praktycznym — . to 
projektowana budowa tzw. reakto­
rów uniwersyteckich (malej mocy). 
W urządzenia takie wyposażone by­
łyby nasze ośrodki naukowe: Uni- ' 
wersytet w Poznaniu, Politechnika w 
Gdańsku, AG-H w Krakowie i in.

Szerokie studia prowadzone w IBJ 
w zakresie ekonomiki energetyki ją­
drowej dały materiał, który może w 
dużym stopniu ulawić podjęcie wła­
ściwych decyzji przy wprowadzeniu 
sitowni atomowych w Polsce. Z koń­
cem 1963 r. IBJ i „Energóprojekt" 
- przy współudziale Politechniki 
Warszawskiej — przystąpiły do opra­
cowania formalnych założeń projek­
towych budowy pierwszej naszej e- 
lektrowni jądrowej. Do teł pory wy­
konano Już szereg podstawowych 
cząstkowych opracowań. Harmono­
gram prac przewiduje ich zakończę- . 
nie mniej więcej w połowie br.

(BNT—PAP)

NOWA TECHNOLOGIA 
„ PRODUKCJI

I
 WŁÓKIEN SYNTETYCZNYCH

. W laboratoriach Shirley institute 
(W. Brytania) prowadzone są, z do­
brymi wynikami, badania nad zu­
pełnie nowym’ sposobem wytwarza­
nia syntetycznych włókien. W toku 
doświadczeń zaobserwowano miano­
wicie, że w ściśle określonych wa­
runkach z niektórych polimerów (jak 
ńp. polietylen i polipropylen) ufor­
mowanych w postaci płyt, na sku­
tek. odpowiedniego rozciągania moż­
na wyciągać włókna bezpośrednio , 
z tych płyt. Stwierdzono, że w ten 

I sposób otrzymane syntetyczne ■ włók­
na lub nici mogą znaleźć różnorodne 
zastosowanie w przemyśle włókien­
niczym. Ta nowa technologia pro­
dukcji/ włókien jest również .bardzo 
interesująca pod / względem ekono- 
mlcżnym. Tak otrzymane włókna pod 
■Względem wytrzymałości mechanicz­
nej dorównują najlepszym znanym 
włóknom syntetycznym otrzymywa­
nym ; z tego samego produktu che­
micznego techniką fllierowania. Bliż­
sze informacje : dotyczące, zastosowa­
nej techniki postępowania nie za-

■ stały ujawnione.
Włókno mogłoby" znaleźć zastoso­

wanie do wyrobu szeregu artyku-

elektronowych maszyn do 11- 
wy nosiła:

Anglia 
NRF 
Francja 
Wiochy

1955 1964

300

20

15 650

934
996
556
429

(dodatkowo 
zamówiono 
5 450)

(„Mirowala Ekonomika Mieżduna-
rodnyie Otnoszenla" Moskwa — ma­
rzec 1965 r. - ww).

W
 PORÓWNANIU z szybkim 
wzrostem w 1946 r. pozio­
mu produkcji przemysło­
wej ogólny .poziom produk­

cji. rolnej, zwłaszcza na- głowę lud­
ności, byl rażąco niski. Wydajność 
produkcji rolnej i rentowność była 
przeszło o połowę mniejsza niż przed 
wojną. W wyniku Jednak szerokiej 
pomocy państwa i ogromnego wy­
siłku organizacyjnego, tempo odbu­
dowy rolnictwa - mimo niewątpli­
wej powolności — w porównaniu z 
tempem rozwoju przemysłu, było w 
1946 r. poważne. Dobre wyniki osią­
gały państwowe ,gospodarstwa rolne.

W latach 1945 — 1946 powierzchnia ' 
zasiewów wynosiła 10 091,6 tys. ha, 
w latach 1946 - 1947 — 12 910,6 tys. 
ha. Areał zbóż konsumpcyjnych w 
latach 1945 - 1946 wynosił 4 531,4 tys. 
ha, a w latach 1946 - 1947 - 6 673,9 , 
tys. ha.

W 1946 r. ogólna powierzchnia PGR 
wynosiła 1 799 850 ha, a powierzchnia 
zasiewów - 562 950 ha. Występowały 
znaczne różnice w plonach poszcze­
gólnych województw. Np. średni 
zbiór żyta z 1 ha wynosił od 6 ą 
na. ziemiach zachodnich do 12 q w 
wojew. łódzkim. s

Na podstawie, szacunku w 1946 r. 
Polska na ziemiach dawnych posia­
dała 1315 900 sztuk ' koni, 3 049 800 
sztuk bydła rogatego, w tym 2 314 000 
sztuk krów, 1 502 400 sztuk trzody 
chlewnej, 680 200 sztuk owiec 1 333 300 
sztuk kóz. Oznaczało to w porówna­
niu ze, stanem z 1938 r., że pogło­
wie bydła rogatego w przeliczeniu 
na 100 ha użytków-rolnych wynosiło 
46,4%, ‘trzody chlewnej — 44,6%, ko-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
na to dość korzystny; układ warun­
ków atmosferycznych w grudniu 
ub. r. oraz w styczniu i pierwszej 
połowie lutego br.; 'jak również 
wzrost wydobycia gazu ziemnego 
(w I kw. br. o 32 proc.) i ropy 
naftowej (o !ok. 30 proc.). Pomyśl­
nie zrealizowano również plany 
wydobycia węgla. Wzrost wydoby­
cia tego ostatniego okresowo był 
nawet , hamowany w. wyniku nagro­
madzenia zapasów ■ u odbiorców 
krajowych i przesunięcia dostaw 
dla odbiorców zagranicznych na 
późniejsze terminy.

W' tej sytuacji zyskały na aktual­
ności niektóre- wnioski dotyczące 
m. in, ’ wprowadzenia pożądanych 
ułatwień w zakupie węgła przez 
ludność rolniczą. -Potrzebne wy­
daje się więc rozważenie czy obec­
na poprawa sytuacji paliwowej bę­
dzie dość trwała, aby można by.ło 
wprowadzić od dawna postulowane 
udogodnienia w sprzedaży węgla 
dla ludności rolniczej. (Pis) '

OSIĄGNIĘCIA I TRUDNOŚCI 
AKTYWIZACJI SPRZEDAŻY

Z poprzednich aktualności wiado­
mo, że od początku ' br. mamy do 
czynienia z trudnościami zbytu 
margaryny i niektórych przetworów 
owocowo-warzywnych; Doprowadziło 
to nawet do sporego ograniczenia 
produkcji tych artykułów.

Ostatnie dane za marzec br. wska­
zują, że przedsięwzięcia, zmierzają­
ce do zwiększenia sprzedaży mar­
garyny zaczynają' przynosić efekty;

' tak, że jej produkcja w marcu by­
ła już o ok. 0,7 proc, wyższa niż w 
r. uh. Sprawą otwartą pozostaje na­
tomiast nadal zbyt przetworów wa­
rzywno-owocowych. Zwłaszcza że nie­
które sygnały wskazują, iż przepro­
wadzone. ostatnio odcinkowe zmia­
ny cen nie przyniosły w pełni ocze­
kiwanych rezultatów. (Pis)

PRZEMYSŁ LEKKI 
A EKSPORT

Wszyscy' z* zadowoleniem powita­
liśmy zaobserwowane w marcu br. 
przyspieszenie dynamiki wzrostu 
produkcji przemysłu lekkiego, któ­
ry otl paru już lat nie dość do­
brze zaspokaja rosnące potrzeby ryn­
ku krajowbgo (z ok. 4 proc. 
styczniu L lutym br. do ok. 17 proc, 
w marcu). Pomimo’ to nadal wystę­
pują trudności zaopatrzenia rynku 
w tkaniny bawełniane, wełniane, 
niektóre wyroby dziewiarskie, poń­
czosznicze i obuwie. Okazuje •' się ■ 
bowiem, że wzrostowi produkcji 
przemysłu lekkiego towarzyszy dal­
szy wzrost ■ eksportu jego wyrobów-

W marcu br. wyższy był więc niż 
przed rokiem eksport tkanin baweł­
nianych (o ok. 14 proc.), tkanin 
wełnianych (o ok. 56 proc.), konfek­
cji (o ok. 22 proc.) i wyrobów dzie­
wiarskich (o. ok. .45 proc.). Teii dy­
namiczny wzrost eksportu .wyrobów 
przemysłu lekkiego, jest oczywiście 
zjawiskiem wysoce pożądanym. Aby 
więc mógł on być - nadal rozwijany 
tym ważniejsze staje się podjęcie 
decyzji zapewniających odpowiednią 
poprawę zaopatrzenia rynku kra­
jowego.

Ostatnie postanowienia w spra-
wie rozszerzenia produkcji z włó­
kien elastycznych, chociaż bardzo 
pożądane, to problemu braków zao­
patrzenia w wyroby przemysłu lek­
kiego nie wyczerpują. Tym bar­
dziej, że przemysł ten zafascyno­
wany potrzebami produkcji ekspor­
towej niekiedy . nie wykorzystuje 
okresowo pojawiających, się możli-

wofel produkcji na potrzeby ryn­
ku ' krajowego. Charakterystycznym 
tego przykładem było na początku 
br. zahamowanie produkcji jedwabiu 
z włókien syntetycznych w Zakła­
dach Im. Wróblewskiego spowodo­
wane trudnościami zbytu za grani­
cą. Wiadomo tymczasem, że tkani­
ny tegó. typu są bardzo poszukiwane 
na naszym rynku. (Fis)

PRACOWNICZE PKO
W latach 1961-1963 nastąpił bardzo 

poważny rozwój organizacyjny 1 fi­
nansowy pracowniczych kas zapomo­
gowo-pożyczkowych związków zawo­
dowych. Działalność kas oparła o za­
sadę samopomocy i społeczną pracę 
wielotysięcznej rzeszy aktywu spo­
wodowała, że PKZP stały się naj­
bardziej popularną Instytucją oszczę­
dnościowo-kredytową świata pracy.

Na koniec 1963 roku działało ogó­
łem 20697 PKZP zrzeszających 5603 
tysiące członków. W stosunku do 
1961 r. przybyło 548 kas, a liczba 
członków zwiększyła się o 661 ty­
sięcy. Fundusz wkładów osiągnął 5033

. min 
min 

W 
kly

zlotych 1 zwiększy! się o 1553 
zł w stosunku do 1961 r.
1.964 r. związki zawodowe zrze- 
się dotacji państwa w kwocie

65 min złotych rocznie na fundusz 
zapomogowy kas, przeznaczając na 
ten cel środki wygospodarowane z 
własnych budżetów.

Szybkie tempo rozwoju kas nasu­
wa konieczność dokonania pewnych 

. zmian w obecnie obowiązującym re­
gulaminie PKZP, aby zapewnić im 
jeszcze lepsze warunki działalności. 
Propozycje w tej sprawie znajdują
się obecnie
(Aktualności Związkowe)

stadium dyskusji.

Fort rybacki w Darłowie Foto: ZBIGNIEW KOSYCARZ

Pomoc państwa dh rolnictwa i zaopatrzenie wsi
ni — 63,6?/, 1 owiec — 27,1 %. Przy 
uwzględnieniu faktu, że w 1946 r. 
w porównaniu z 1938 r. obszar użyt­
ków rolnych Polski zmniejszył się 
o 20%, a liczba mieszkańców o 
10 919 osób tj. o 31,3%, stan pogłowia 
bydła w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca był wciąż jeszcze mniejszy o 46'%, 
trzody chlewnej o 49,2%, koni o 
35,7% i owiec o 69%.

Jak już zaznaczyliśmy pomoc Pań­
stwa dla rolnictwa w 1946 r. w in­
westycjach, kredycie gotówkowym i 
towarowym była poważna. W latach 
1945 — 1946 Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych rozprowadziło na 
terenie całej Polski wśród gospo­
darstw biednych i średniozamożnych 
220 261 ton zbóż siewnych i nasion, 
151 263 ton ziemniaków sadzeniaków, 
zaś w latach 1946 — 1947 rozprowa­
dzono zbóż siewnych i nasion 201 627 
ton oraz 71 536 ton ziemniaków sa­
dzeniaków. Na same tylko cele od­
budowy wsi Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów przyznał na 1946 r. 
kredyt gotówkowy w wysokości 1650 
min zł oraz towarowy — 1,5 min m 
sześć, drzewa budowlanego.

Ogółem w 1946 r. nakłady Inwe- 
■ stycyjne na rolnictwo wyniosły 6 900 

min zł. Wysokość kredytów udzie­
lonych chłopom w 1946 r. przez 
Bank Rolny i .spółdzielnie oszczęd­
nościowe wyniosła — 538 000 tys. zł. 
Liczba traktorów na wsi w 1946 r. 
osiągnęła 9 650 sztuk, a produkcja 
maszyn rolniczych osiągnęła wartość 
22 min zl przedwojennych.

Reasumując, wydatki na produkcję 
rolną w 1946 r. dorównywały wydat­
kom na przemysł, a po . uwzględ­
nieniu kredytów na odbudowę wsi — 
mocno Je przewyższyły. Poza tym 
znaczne sumy zostały przeznaczone

na spółdzielczość rolniczą, oświatę 
na wsi, stacje zdrowia itp.

W likwidacji gospodarki wojennej 
najgłówniejszą rolę odegrały świad­
czenia rzeczowe. Stosowany dotych­
czas system świadczeń rzeczowych 
podjęty byl przez rząd nie Jako sy­
stem trwały i normalny, lecz jako 
konieczność narzucona przez ciężkie 
warunki powojenne. Toteż na skutek 
zniesienia w połowie 1946 r. świad­
czeń zarówno w zakresie produkcji 
roślinnej, jak również hodowlanej i 
nabiału, nastąpiły poważne zmiany 
w systemie zbywania płodów rol­
nych. Wymiana towarowa zwolniona 
została od tych restrykcji, jakimi 
ją krępowano na skutek bezpośred­
nich skutków wojny. Zniknął poda­
tek obciążający wytwórczość rolną 
świadczeniami na rzecz państwowej 
polityki aprowizacyjnej. Na miejsce 
ściągania nadwyżek produkcji rolni­
czej po cenach sztywnych, przy­
szedł normalny obrót płodami rolny­
mi po cenach wolnorynkowych. Po­
ciągnęło to za sobą zakup płodów 
rolnych przez państwo po cenach 
ustalanych podażą i popytem.

Równocześnie nastąpiła likwidacja 
systemu zaopatrzenia rolnictwa w 
drodze akcji specjalnych po cenach 
reglamentowanych 1 nasycenie wsi 
towarami przemysłowymi na zasa­
dach komercyjnych.

Przez zdjęcie ciężaru świadczeń 
rzeczowych wzrosła siła nabywcza 
wsi, co było zapowiedzią normali­
zacji wymiany miedzy wsią i prze­
mysłem, wsią 1 miastem.

Producent rolny mógł produkować 
co chclat 1 jak chciał, a zarazem 
sprzedawać po cenach Jakie mu od­
powiadały. A ponieważ wzrost cen

wolnorynkowych rolnych był szyb­
szy, niż wzrost cen artykułów wol­
norynkowych przemysłu, relacja cen 
artykułów rolnych i przemysłowych 
tym razem kształtowała się na ko­
rzyść chłopów. W założeniu wy­
miany między przemysłem i wsią 
przyjęto zasadę' takiego stosunku . 
cen, aby producent wiejski mógł 
zakupić 20% więcej towarów prze­
mysłowych niż przed "wojną za tę 
samą jednostkę towarową.

Obniżenie marży dystrybucyjnej ł
usprawnienie transportu, także
obniżenia cen hurtowych, pozwoliło 
obniżyć ceny dystrybucyjne ńa po­
szczególne artykuły, przemysłowe. 
Była to poważna obniżka w stosun­
ku do notowanych w tym czasie cen 
wolnorynkowych.

Ze zniesieniem świadczeń rzeczo­
wych poważnego znaczenia nabrała 
kontraktacja upraw przemysłowych, 
przede wszystkim dla podniesienia 
dochodowości gospodarstw rolnych. 
Warto przypomnieć 1 ten fakt, że 
przed wojną z uprawy roślin prze­
mysłowych prowadziły przede wszyst­
kim majątki obszarnicze, a tylko 
35% gospodarstwa chłopskie, w do­
datku przeważnie bogaczy wiejskich.

Kierowany przemysł, kierowana 
aprowizacja miast spowodowały, że 
obroty handlowe między miastem 1 
wsią musialy zostać podporządkowa­
ne ekonomicznym zasadom kształtu­
jącym nowe stosunki gospodarcze w 
Polsce, a więc ogólnym wytycznym 
gospodarki państwowej.

Stan produkcji przemysłowej oraz 
dążenie do normalizacji stosunków 
wymiany towarowej w kraju pozwo­
liły na opracowanie na 1946 r. pla­
nu zaopatrzenia wsi w artykuły prze­
mysłowe. Wyraziło się to w formie 
akcji „przemysł dla wsi". Akcja ta

zapoczątkowała stalą wymianę to­
warowa między miastem 1 wsią, 
stałe zaopatrzenie w artykuły po­
trzebne do odbudowy wsi, do pod­
niesienia Jej kultury i stworzenia 
możliwej egzystencji dla chłopów.

Akcja „przemysł dla wsi" zbiegła 
się z decyzją rządu dotyczącą znie­
sienia świadczeń rzeczowych i mia­
ła utorować drogę do opartej na 
zdrowych gospodarczo podstawach — 
wymianie płodów rolnych na arty­
kuły przemysłowe. Różniła się ona 
przy tym od dotychczasowych akeji 
przeprowadzanych na rzecz rolnictwa 
tym, że w niej nie narzucano kon­
sumentowi wiejskiemu ilości i asor­
tymentu ' towarów przemysłowych, 
ani też nie wiązano ich zakupu z.e 
spełnieniem określonego obowiązku 
wobec państwa. Przeciwnie chłopu 
pozostawiono całkowitą swobodę tak 
w kolejności, jak 1 stopniu pokrycia 
potrzeb. O rozmiarze więc tej akcji 
decydowała z jednej strony podaż 
artykułów przemysłowych, z drugiej 
— siła nabywcza wsi na te artykuły. 
Stąd największą troską państwa sta­
ło się zapewnienie dla wsi dostaw 
artykułów przemysłowych pierwszej 
potrzeby a wiec głównie materia­
łów żelaznych, włókienniczych, skó­
rzanych, pochodnych ropy naftowej 
itp. W planach produkcji przemy­
słowej zostały^, uwzględnione szcze­
gółowo asortymenty i jakość pro­
dukcji zgodnie z zapotrzebowa­
niem wsi.

Od powodzenia tego przedsięwzię­
cia zależała równowaga gospodarki 
wewnętrznej kraju. Cały więc wy­
siłek organizacji sprzedaży został 
skierowany dla zaopatrzenia miast 
w płody rolne 1 wsi w wyroby 
przemysłowe.

M. S.
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